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Inteligencja Techniczna we Froncie Narodowym

„ In te lig e n c ja , w yzw o lona  z pon iża jące j zależności od bu rżua z ji, zna lazła dz ięk i w ładzy  lu do w e j szerokie 
m ożliw ośc i ro zw o ju  i  zastosowania sw ych zdolności tw órczych , sta ła  się n iezbędną i  cieszącą śię szacunkiem  
częścią sk ładow ą w ie lk ie j a rm ii budow n iczych  now e j P o ls k i“ .

T a k  oto fo rm u łu je  pozycję  i  ro lę  in te lig e n c ji p ra cu jące j w  Polsce Lu do w e j p rog ram  w yborczy  F ro n tu  N a­
rodowego.

W  zacytow anym  s fo rm u ło w a n iu  zaw arte  są dw a is to tne  tw ie rdze n ia : zaw arta  jes t w  n im  przede w szyst­
k im  sum aryczna ocena w k ła d u , ja k i po lska in te lig e n c ja  p racu jąca w ło ży ła  w  proces odbudow y k ra ju  od c h w ili 
w yzw o le n ia  do dn ia  dzisiejszego; zaw arta  je s t w  n im  także ocena pozyc ji, ja k ą  sobie przez ten  w k ła d  zdobyła 
w śród  mas lu d u  pracującego, odbudowującego z g ruzów  w o jen nych  ojczyznę i  organizującego ją  na innych , 
socja lis tycznych  podstawach.

Od w yzw o le n ia  k ra ju  przez boha te rską a rm ię  radziecką i  walczącą u je j boku  arm ię  po lską dz ie li nas 
za ledw ie  osiem la t. Osiem la t  w ytężone j pracy, żm udnego tru d u  i  zno ju  całego narodu. A le  też w y n ik  te j 
p racy je s t im p on u ją cy ! D źw ign ę liśm y k ra j z ru in  i  zniszczeń w o jennych . B ohaterska W arszawa je s t dziś 
znów  tę tn iącą  życiem , coraz p iękn ie jszą  s to licą  k ra ju . Pełną parą  p ra cu ją  nasze fa b ry k i i  kopa ln ie , odbu­
dow a ło  się nasze ro ln ic tw o . Nasza p ro d u kc ja  p rzem ysłow a je s t ju ż  trz y k ro tn ie  w iększa od p rzedw o jenne j.

W ie lk i ud z ia ł w  ty c h  h is to rycznych  osiągnięciach m a po lska in te lig e n c ja  techniczna; to  ona, pociągnięta 
entuzjazm em  k la sy  lo b o tn icze j, da ła  duży w k ła d  swej w iedzy, b y  w spó ln ie  z załogam i rob o tn iczym i w y c ią ­
gnąć z g ruzów  m u ry  i  urządzenia fabryczne, by  p rzys tąp ić  osta tn io  do w ie lk ic h  budów  socja lizm u.

P rog ram  w yb o rczy  F ro n tu  Narodowego, podsum ow ując dotychczasowe osiągnięcia, k re ś li zarazem wspa­
n ia łe  pe rsp e k tyw y  rozw o jow e na rodu  po lsk iego ; p e rspe k tyw y  te są u ję te  w  k o n k re tn y  p rog ram  w szechstron­
nego, dalszego i  szybkiego ro z w o ju  życ ia  naszego społeczeństwa. Jeżeli p rog ram  w yborczy  m ów i, że w  ok re ­
sie la t  n ie w ie lu  w  dużym  s topn iu  podn iesiem y da le j poziom  życia  mas robo tn iczych  i  ch ło p sk ich ,’je że li m ów i, 
że za la t  parę  osiągniem y z górą 1 0 -k ro tn y  w zrost p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  po rów nan iu  z okresem  p rzed­
w o jennym , że przez w ie lk ie  budow le  soc ja lizm u w  szybk im  tem pie zm odern izu jem y i  ro zw in ie m y  nasze ro l­
n ic tw o  —  to  w  naszym, p o lsk im  ję zyku  doby dz is ie jsze j n ie  jes t to  pusta de k la rac ja  czy w ekse l bez po­
k ry c ia , ja k  to  m ia ło  m ie jsce w  akcjach w yborczych  okresu  k a p ita lizm u . P okryc iem  d la  naszego ludow ego p ro ­
g ram u wyborczego są bow iem  w span ia łe  dotychczasowe osiągnięcia oraz n iew yczerpane źród ło  en tuz jazm u 
i  ene rg ii po lskiego lu d u  pracującego. Rzeczą w yb ie ranego przez nas obecnie S ejm u będzie przekuć ten  p ro ­
g ram  na skonkre tyzow ane w  czasie i  co do p rzedm io tu  p la n y  gospodarcze.

O parc iem  i  p rzyk ład em  w  p lan ow a n iu  i  rea lizo w a n iu  ta k  w ie lk ic h  zam ierzeń je s t d la  nas rozw ó j b ra tn ich  
na rodów  ZSRR. Ogłoszony 'n iedaw no p ro je k t d y re k ty w  X I X  Z jazd u  W K P (b) je s t w span ia łą  ilu s tra c ją  roz­
w o ju  k ra jó w , gdzie gospodarzem, a w ięc in ic ja to re m  i  zarazem rea liza to rem  p lanów , są m asy lu d u  p ra cu ją ­
cego. D y re k ty w y  te j p a r t i i  —  to  w y ra źn y  p lan  dz ia ła n ia ; p lan , op a rty  na osiągnięciach poprzednich p ięc io ­
la te k  i  za rysow u jący w a ru n k i bu jnego życ ia  kom un izm u. W  ram ach tych  w łaśn ie  d y re k ty w , obok dyspo­
zyc ji, dotyczących dalszego postępu życ ia  gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o , zn a jd u ją  się w ażkie  wskazan ia co do 
dalszego w zro s tu  poziom u życia na rodów  radz ieck ich  i  co do wszechstronnej op ie k i nad cz łow iek iem  pracy.

I  w  naszych w a run kach  wszechstronna opieka nad cz łow iek iem  p racy  do m in u je  w  ogólnej p o lityce  PZPR 
i  Rządu. W ysta rczy w  ty m  w zględzie sięgnąć do przeb iegu i  w y n ik ó w  V I I  P lenum  K C  P a rtii.  W łaśc iw ie  po­
s taw iona i  wszechstronna opieka nad cz łow iek iem  p ra cy  stanow i cel sama w  sobie, ale zarazem w  bardzo 
dużym  s topn iu  w a ru n k u je  rea lność p lan ów  ro zw o ju  naszego k ra ju . N ie  można je d n a k  m ów ić  o w łaśc iw e j 
opiece nad cz łow iek iem  pracy, n ie  w ysu w a jąc  na czołowe m ie jsce spraw y w a ru n k ó w  jego pracy. Polska 
k lasa robotn icza, po lsk ie  masy pracujące, pode jm ujące t ru d  w yko na n ia  w ie lk ic h  p lan ów  gospodarczych, muszą 
posiadać w a ru n k i w  p e łn i sp rzy ja jące  ich  w y s iłk o w i. W ie lkością  zam ierzonych budów  soc ja lizm u i  w ie lk o ­
ścią zadań, s to jących przed nam i, m us im y m ie rzyć  w ym agany od po lsk ie j in te lig e n c ji technicznej poziom  d a l­
szego w y s iłk u , także w  zakresie s tw orzen ia  masom rob o tn iczym  na jb a rdz ie j bezpiecznych i  zd row ych  w a ru n ­
k ó w  pracy. Jest to samo w  sobie w ie lk ie  zadanie, a p o lsk i św ia t techn iczny m a tu  jeszcze szerokie pole 
dzia łan ia . Przez m echan izację i  au tom atyzac ję  ro b ó t c iężk ich i  p racoch łonnych, przez he rm etyzac ję  prac p rzy  
szkod liw ych  procesach technolog icznych, przez szereg dalszych przedsięwzięć w  ty m  zakresie — m a on m oż­
ność bezpośredniego w p ły w u  na zw iększenie w yd a jn ośc i p racy i  na poważne ulżen ie tru d o w i człow ieka.

F ro n t N arodow y s taw ia  przed n a m i w ie lk i p ro g ra m : przez w ykonan ie  p la n ó w  na rodow ych bieżącego 
10-lecia uczyn ić  Polskę k ra je m  potężnego, nowoczesnego przem ysłu , k ra je m  rozw ija jącego  się, postępowego 
ro ln ic tw a , k ra je m  w yso k ie j k u ltu ry ,  je dn ym  z p rzodu jących  k ra jó w  E uropy. W okó ł tego p rog ram u skup ia  
się ca ły  na ród  p o ls k i i  jego in te g ra ln a  część —  po lska in te lig e n c ja  techniczna. Pod has łam i tego p rogram u 
pó jdz ie  ona do u rn  w yborczych  i  skup iać będzie swe w y s iłk i w  dalszej p racy tw órcze j.
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M G R  R. G A R L IC K I
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

O  zgłaszaniu i rejestracji wypadków w zatrudnieniu
(głos w  d y s k u s ji* )

Obecnie obow iązu jący w  Polsce system  zgłaszania i  re je s tra c ji w ypad ków  w  za tru d n ie n iu  
oraz chorób zaw odow ych w yka zu je  szereg pow ażnych wad. Z m iana  tego system u jes t pożądana 
i  a k tu a ln a  wobec zm ian w  s tru k tu rz e  życ ia  gospodarczego, w  in s p e k c ji p racy  i  w  ubezpiecze­
n iach  społecznych. R e fo rm a ta pow in na  być w zorow ana na rad z ie ck im  system ie re je s tra c ji i  e w i­
de n c ji w ypadków .

Zadania rejestracji i ewidencji wypadków
R e jestrac ja  i  ew idenc jonow anie  w yp a d kó w  w  z a tru d ­

n ie n iu  oraz chorób zaw odow ych je s t n iezbędnym  ele­
m entem  k ilk u  dz ia łó w  urządzeń społecznych zw iąza­
nych  z pracą, a w  szczególności ubezpieczeń społecz­
nych, s łużby bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy, in sp e kc ji 
p racy  oraz s ta tys tyk i.

a) D la  ubezpieczeń społecznych zare jestrow an ie  
i  opis w yp a d ku  w  z a tru d n ie n iu  je s t w  p ie rw szym  rzę­
dzie podstaw ą d la  p rzyznan ia  ren ty . Cecham i ja k im  
m usi odpow iadać doniesienie w ypadkow e  d la  tego celu 
są: dokładność opisu, pozw a la jąca na usta len ie, czy op i­
sane zdarzenie m a ch a ra k te r w yp a d ku  w  za trud n ien iu , 
rodzącego p raw o  do św iadczeń oraz, czy odniesiony 
uraz pozostaje w  zw iązku  p rzyczynow ym  z ty m  zda­
rzen iem , ja k  rów n ież  w i a r o g o d n o ś ć  w y n ik a ­
jąca z podania św iadków , pośw iadczenia pracodaw cy 
oraz podanie osób udz ie la jących  p ierw sze j pomocy.

In s ty tu c ja  ubezpieczeniowa w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
n ym  pow in na  b y ła  z reg u ły  ustosunkow ać się z całą 
ostrożnością do doniesienia w ypadkow ego, sporządzo­
nego przez pracodawcę p ryw a tnego  i  po o trzym a n iu  do­
n ies ien ia  p rzeprow adzić we w łasnym  zakresie dalsze 
dochodzenia (przesłuchan ia św iadków , le ka rzy  itp .), po­
n iew aż zaś re z u lta ty  ty c h  dochodzeń zależą od p rzepro­
w adzenia ich  m o ż liw ie  bezzwłocznie po w ypadku , stąd 
trzec ią  cechą doniesien ia  m us ia ła  być jego szybkość.

b) D la  służby bezpieczeństwa pracy, w  sk ład k tó re j 
wchodzą zarów no organy ochrony p racy w  a d m in is tra ­
c j i  p rzem ysłow e j i  w  zw iązkach zaw odow ych ja k  i  in ­
spekcja  bezpieczeństa pracy, re je s tra c ja  w yp ad ków  
służy ce low i zapobiegania  w ypadkom . Opis w ypadku  
p ro w a dz i tu  n ie  do s tw ie rdzen ia  przem ysłow ego cha­
ra k te ru  w yp ad ku , ale do z a n a l i z o w a n i a  
i  p o z n a n i a  j e g o  p r z y c z y n ,  co pozwala 
na obm yślen ie  i  podjęcie  k ro k ó w  d la  ich  usunięcia . P o­
n iew aż te same p rzyczyn y  powodow ać mogą u razy le k ­
k ie  ja k  i  w y p a d k i ciężkie, postu la tem  d la  re je s tra c ji 
w yp a d kó w  z tego p u n k tu  w idzen ia  będzie obok a n a li­
tycznego opisu  rów n ież  kom ple tność  re je s tra c ji, to  jes t 
ob jęcie n ią  w szys tk ich  p ra k tyczn ie  u c h w y tn ych  w y ­
pa dków  w  pracy.

c) R e jes trac ja  w yp a d kó w  d la  in sp e kc ji p racy  w  daw ­
nym  je j u jęc iu , to  je s t d la  państw ow ych  o rganów  kon ­
t r o l i  nad  p ry w a tn y m i przedsięb iorcam i, s tanow iła  
o m ożności k o n t r o l i  p r z e s t r z e g a n i a  
p r z e p i s ó w  b e z p i e c z e ń s t w a ,  p r a c y .

W  dzis ie jszym  u ję c iu  rozróżn ian ie  m iędzy zagadnie­
n ia m i k o n tro ln y m i i  p re w e n c y jn y m i w  dz ia ła lności in ­
spekc ji p racy n ie  może ju ż  m ieć m iejsca. K o n tro la , 
przeprowadzana przez z w ią zk i zawodowe w  przedsię- 
b iostw ach uspołecznionych, m a rów n ież  cele zapobie­

*) P a trz  a r t y k u ł  m g r  in ż . A . M a z u rk ie w ic z a  „Z a p o b ie g a w ­
cza s ta ty s ty k a  w y p a d k ó w  w  z a k ła d z ie  p ra c y “  N r  7-8 naszego 
m ie s ię c z n ik a  1952 r.

gawcze. J a k k o lw ie k  podejście do zagadnienia b y ło  tu  
p ie rw o tn ie  odm ienne, je d n a k  żądania w  stosunku do 
system u sprawozdawczości są dziś te same, co d la  s łuż­
by  bezpieczeństwa pracy. Jedną z cech w ym aganych 
przez inspekc ję  p racy  je s t s z y b k o ś ć  doniesienia 
d la  um o ż liw ie n ia  przeprow adzen ia  dochodzeń.

d) Jeśli chodzi o znaczenie re je s tra c ji w yp a d kó w  d la  
s ta ty s ty k i w yp ad kow e j, na leży odróżn iać k ilk a  k ie ru n ­
k ó w  s ta ty s ty k i w ypadkow e j.

1. D la  s t a t y s t y k i  u j b e z p i e c z e n i o -  
w  e j  ważne w  zgłoszeniu w yp a d ku  je s t dokładne 
określen ie  przeds ięb io rs tw a i  gałęzi p ro d u kc ji. Dalsze 
dane o kosztach odszkodowań, p rzypada jących  na każ­
dą gałąź przem ysłu , czerpie się ju ż  z in n ych  danych. 
S ta tys tyka  ubezpieczeniowa zw iązana je s t z oparciem  
ubezpieczenia w ypadkow ego na zasadach ubezpieczenia 
pracodaw ców  od odpow iedzia lności c y w iln e j, n ie  je s t 
w ięc prow adzona w  państwach, k tó re  ja k  Z w iązek  R a­
dz ieck i i  Po lska w łącza ją  ubezpieczenie w ypadkow e 
w  p e łn i do ubezpieczenia społecznego.

2. D la  ogólnej s t a t y s t y k i  g o s p o d a r ­
c z e j  ważne są przede w szys tk im  gospodarcze s k u tk i 
w yp ad ków , w yraża jące  się w  liczb ie  straconych d n i 
roboczych i  liczb ie  w ypadków , pociągających t rw a ły  
u b y te k  zdolności do zarobkow an ia . P ostu la tem  te j sta­
ty s ty k i by ło b y  w ięc  m ożliw e  okreś lan ie  w  ram ach 
sprawozdawczości w yp ad kow e j sk u tk ó w  poszczególnych 
w yp a d kó w  w  zakresie rozm ia ru  n iezdolności do pracy.

3. D la  na jważnie jszego wreszcie dz ia łu  s ta ty s ty k i w y ­
padkow e j, a m ia no w ic ie  s t a t y s t y k i  z a p o ­
b i e g a w c z e j ,  po trzebna je s t ja k  na jpe łn ie jsza  
znajom ość w szys tk ich  danych dotyczących osoby po­
szkodowanego (płeć, w ie k , zawód, rodza j pracy, w y ­
szkolenie, doświadczenie), zak ładu  p racy  i  m ie jsca w y ­
padku  , czasu w yp a d ku  i  w szys tk ich  oko liczności po­
przedza jących i  tow arzyszących w yp a d ko w i, rod za ju  
u razu  oraz, w  m n ie jszym  ju ż  stopniu , jego sku tków . 
Zakres danych zb ie ranych  je s t tu  ogran iczony n ie  teo­
re tyczn ym i po trzebam i s ta tys tyk i, a p ra k ty c z n y m i m oż­
liw o śc ia m i re je s tra c ji ty c h  danych i  ic h  późniejszego 
w yko rzys tan ia . D la  s ta ty s ty k i zapobiegawczej p e ł ­
n o ś ć  i  d o k ł a d n o ś ć  gó ru je  nad postu la ­
tem  szybkości ic h  dostarczenia.

Struktura wypadkowości
Z an im  p rze jdz iem y do da lszych rozw ażań trzeba 

zw róc ić  uwagę, że z p u n k tu  w idzen ia  fu n k c ji,  ja k ie  m a 
spe łn ić system re je s tra c ji w ypadków , ogólna masa w y ­
pa dków  w  z a tru d n ie n iu  obe jm u je  k ilk a  g rup:

G rupa  I  —  w y p a d k i  w  u s p o ł e c z n i o ­
n y c h  z a k ł a d a c h  p r o d u k c y j n y c h .  
Bezw zględnie na jw ażn ie jszą  społecznie g rupą  w yp a d ­
ków , g rupą  k tó ra  w  p ie rw szym  rzędzie s tanow i przed­
m io t zorgan izow anej a k c ji bezpieczeństwa i  h ig ie n y  
pracy, są w y p a d k i w  tych  zakładach pracy, w  k tó ry c h
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w yko nyw a ne  są prace z użyciem  maszyn, środków  
transp o rtow ych  i  narzędzi. Te zak łady p racy należą 
dziś p ra w ie  w  całości do sektora uspołecznionego. 
U d z ia ł p rzem ysłu  socja listycznego w  ogólnej w a rtośc i 
p ro d u k c ji całego przem ysłu  w yn o s ił ju ż  w  r. 1951 —  
99,4%. Oprócz w łaśc iw ych  zak ładów  p ro d u kcy jn ych  
(gó rn ic tw o , p rzem ysł p rze tw órczy, ro ln ic tw o  i  leśn ic­
tw o), na leży tu  budow n ic tw o , rob o ty  drogowe, ziemne, 
przeds ięb io rs tw a transportow e  oraz w iększe je dn os tk i 
hand lu , zarów no hu rtow ego, ja k  i  detalicznego.

W  naszych dotychczasowych s ta tys tykach  hande l h u r ­
to w y  n iesłusznie n ie  b y ł w ydz ie lany. Ze w zg lędu na 
stosunkow o dużą w ypadkow ość w  pracach m agazyno­
w ych  (pakow anie, ekspedycja, m an ip u la c ja  ciężaram i) 
po w in ie n  być on za liczony do te j samej g rupy.

L iczba  w yp a d kó w  w  te j g rup ie  s tanow i obecnie po­
nad 90% ogółu w yp a d kó w  zgłoszonych w  Polsce.

W  obrębie te j w ie lk ie j g ru py  na leżałoby jeszcze roz­
różn ić  w y p a d k i le k k ie  i  w y p a d k i cięższe w raz  ze 
śm ie rte ln ym i, k tó re  w ym a ga ją  specjalnego p o tra k to w a ­
n ia  p rzy  re je s tra c ji i  zgłaszaniu. Z  przyczyn, o k tó ry c h  
da le j będzie m owa, obecne lic z b y  w yp a d kó w  zg ła­
szanych n ie  s tanow ią  dostatecznej podstaw y d la  p rze­
w id yw a ń , ja k i odsetek w yp a d kó w  przypada fak tyczn ie  
na w y p a d k i ciężkie ; d la  o r ie n ta c ji je d n a k  można p rz y ­
jąć, że odsetek ten n ie  będzie przekraczać 10. W  su­
m ie  w ięc 80% lu b  w ięce j ogólnej liczb ]1- w ypadków , łą ­
czących się z za trudn ien iem , przypada sta le  na w y ­
p a d k i w  p ro d u k c ji w  uspołecznionych zakładach prze­
m ys łow ych  i  analogicznych, n ie  pociągając za sobą 
trw a ły c h  s k u tk ó w  d la  poszkodowanych w  fo rm ie  u tra ­
ty  części zdolności do zarobkow an ia .

G rupa  I I  —  w y p a d k i  w  p r a c y  w  u s p o ­
ł e c z n i o n y c h  z a k ł a d a c h  n i e p r o ­
d u k c y j n y c h  (szkoły, ad m in is tra c ja , finanse 
i  ubezpieczenia, hande l de ta liczny) i  w  z a k ł a ­
d a c h  p r y w a t n y c h  za trud n ia ją cych  s iły  na ­
jem ne (gospodarstwa dom owe, rzem iosło , średnie gos­
podars tw a ro lne). W yp a d k i w  te j g rup ie  wynoszą za­
le dw ie  ok. 5— 6% ogólne j lic z b y  w yp a d kó w  zgłasza­
nych.

G rupa  I I I  —  w y p a d k i  w  d r o d z e  d o  
p r a c y  i  z p r a c y  i  inne  w y p a d k i poza p ro ­
dukc ją , uzasadnia jące p ra w o  do re n t (w yp a d k i p rzy  
p e łn ien iu  fu n k c ji społecznych itp.).

Te w y p a d k i liczbow o zam yka ją  się rów n ież  w  g ra ­
n icach około 4— 5% ogółu liczby  w yp a d kó w  zgłasza­
nych.

W yp a d k i zarów no I I  ja k  i  I I I  g ru p y  posiada ją  pew ­
ne cechy wspólne, a m ia no w ic ie  p u n k t ciężkości p rzy  
ich  re je s tra c ji w  ram ach s ta ty s ty k i w yp a d kó w  przy  
p racy  leży raczej w  sferze dochodzeń d la  p rzyznan ia  
św iadczeń i  k o n tro li w a ru n k ó w  bezpieczeństwa, n iż 
w  sferze a k c ji zapobiegania w ypadkom . N ie  znaczy to 
b y n a jm n ie j, aby w  zakresie w yp a d kó w  w  p racy  w  g ru ­
pie  I I  akc ja  zapobiegawcza n ie  b y ła  prowadzona, je d ­
n a k  z konieczności akc ja  ta  ograniczać się tu  będzie 
do zarządzeń w ydaw anych  d la  usunięcia przyczyn  posz­
czególnych w ypadków , na tom iast b ra k  będzie raczej 
podstaw  i  po trzeby  ro z w ija n ia  s ta łe j i  system atycznej 
a k c ji technicznej ochrony pracy, an i też n ie  m a m oż­
ności o rgan izow an ia  techn iczne j s łużby bezpieczeństwa.

W yp a d k i w  drodze do p racy  i  z p racy  s tanow ią  ty lk o  
pew ien  odsetek ogółu w yp a d kó w  w  ru ch u  u licznym  
i  p rzy  użyc iu  środków  k o m u n ik a c ji. W  ty m  zakresie 
akc je  zapobiegawcze op ie ra ją  się na znacznie szerszym 
m a te ria le  i  są prowadzone przez inne organy. W  szcze­

gólności trzeba tu  zw roócić  uwagę na zapow iedziane 
obow iązkow e powszechne ubezpieczenie od nieszczęśli­
w ych  w yp a d kó w  w  ruch u  ś rodków  ko m u n ikacy jn ych , 
k tó re  m a być prowadzone przez P a ń s t w o w y  
Z a k ł a d  U b e z p i e c z e ń .

G rupę IV  zdarzeń pod lega jących re je s tra c ji s tanow ią 
c h o r o b y  z a w o d o w e .  O wadze liczbow e j tego 
zagadnienia tru d n o  sobie dziś w y ro b ić  pojęcie.

S praw a św iadczeń ubezpieczeniowych n ie  może tu  
s tanow ić p u n k tu  w y jś c ia  d la  system u re je s tra c ji, gdyż 
odszkodowane p rzyp a d k i chorób zaw odow ych są bardzo 
n ie liczne  i  wynoszą d robny  u łam ek p rocen tu  w  stosun­
k u  do lic zb y  w yp a d kó w  p rzy  p ra cy  i  praw dopodobn ie  
do lic zb y  chorób zawodowych. R e jestrac ja  chorób za­
w odow ych odbyw a się dziś w  p ion ie  a d m in is tra c ji le ­
k a rs k ie j i  (w tó rn ie ) w  p ion ie  in sp e kc ji pracy, a w ięc 
ca łkow ic ie  poza zakładem  p racy i  n ie  je s t łączona z re ­
je s tra c ją  i  s ta tys tyką  w yp a d kó w  p rzy  pracy.

W  zw iązku  z obecną organ izacją  s łużby zd ro w ia  w  za­
k ładach  p racy zagadnienie now e j o rg an izac ji spraw o­
zdawczości w  tym  zakresie staje się obecnie aktualne.

Wady obecnego systemu zgłaszania wypadków
M ów iąc  o obecnym  system ie zgłaszania w ypadków , 

m am y tu  na m y ś li system powszechnie obow iązu jący, 
w prow adzony w  życie w  oparc iu  p ra w n ym  o a rt. 198 
i  199 us ta w y o ubezpieczeniu społecznym.

Obecny system zgłaszania jes t częścią p ra w a  ubezpie­
czeniowego i  rea lizow any jes t przez Z ak ła d  U bezpie­
czeń Społecznych, k tó ry  usta la  odpow iedn ie fo rm u la ­
rze i  in s tru kc je .

System  ten  obow iązu jący od 1934 r. polega na obo­
w ią zku  złożenia doniesienia o każdym  w yp ad ku  w  ro ­
zum ien iu  ustaw y, pow odu jącym  niezdolność do p racy 
w ięce j n iż  1 dzień, n ie  licząc dn ia  w yp ad ku  ( t j. co n a j­
m n ie j 3 dn i, w licza jąc  dzień w ypadku), w  te rm in ie  5 dn i 
po za jściu  w ypadku . D la  doniesień is tn ie ją  2 fo rm u la ­
rze: d la  w yp ad ków  p rzy  p racy  i  d la  w yp a d kó w  w  d ro ­
dze. D onies ien ia  te sporządzane są w  3 egzem plarzach 
i  k ie row ane  do obwodowego oddzia łu  ZUS, k tó ry  1 eg­
zem plarz w yk o rz y s tu je  d la  celów  św iadczeniow ych (do­
chodzenia, dołączenie do a k t ren tow ych ), 1 egzem plarz 
k ie ru je  do obwodu in sp e kc ji pracy, a 1 do w yd z ia łu  
s ta ty s ty k i ana lityczne j w yp a d kó w  (obecnie w  M in is te r­
s tw ie  P racy i  O p iek i Społecznej).

M ów iąc  o wadach tego system u m am y na m y ś li w ady 
w ystępu jące obecnie, w yn ika ją ce  z n iedostosowania sy­
stem u do przeobrażonych zupe łn ie  założeń ochrony 
w a ru n k ó w  p racy w  Polsce Ludow e j.

W  ro k u  1934, gdy nie  ty lk o  in s ty tu c je  ubezpieczenio­
we pow ołane zosta ły w  zasadzie do przeprow adzan ia  
dochodzeń w ypadkow ych , ale gdy ta ry fa  w ypadkow a  
i  je j różn icow an ie  b y ły  fa k tyczn ie  jedyną  podstaw ą o r­
gan izacy jną  i  finansow ą do in ic jo w a n ia  i  prow adzen ia 
a k c ji bezpieczeństwa p racy —  absolutna przewaga ele­
m en tów  ubezpieczeniowych by ła , być może, uzasadnio­
na. Obecnie ta  suprem acja e lem entów  ubezpieczenio­
w ych  n ie  odpow iada rea ln ym  potrzebom  i  s ta je  się 
czynn ik iem  ham ującym  ro zw ó j ochrony pracy.

N ależy zw róc ić  uwagę na k ilk a  zasadniczych u je m ­
nych  cech obecnego systemu.

a) Z n a c z n a  c z ę ś ć  w y p a d k ó w  n i e  
j e s t  o b j ę t a  r e j e s t r a c j ą .

P rzy  obserw acji ksz ta łto w an ia  się liczby  zgłaszanych 
w yp a d kó w  p rzy  p racy w  Polsce nasuw a ją  się poważne 
w ą tp liw o śc i co do kom p le tnośc i re je s tra c ji w yp ad ków  
lżejszych. W ą tp liw ośc i te w y n ik a ją  m. in . z n ieko rzys t­
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nego stosunku liczby  w yp a d kó w  cięższych do ogólnej 
lic zb y  w ypadków , co m og łoby p row adzić  do ja k  n a j-  
b łędn ie jszych  w n iosków , gdyby  n ie  w y n ik a ło  w łaśn ie  
z n ieuch w y  cenią re je s tra c ją  pew nej liczby  le k k ic h  w y ­
padków.

W yda je  się, że is tn ie ją  dw a pow ody tego stanu rze­
czy. Po p ierw sze ograniczenie zgłoszeń w yp ad ków  
w  p ro d u k c ji do w yp a d kó w  z niezdolnością co n a jm n ie j 
3 d n i (w licza jąc  dzień w yp ad ku ) pozostaw ia na boku 
niesłusznie w ie lk ą  liczbę w ypadków , k tó re  w e w sze lk im  
p lan ow a n iu  a k c ji zapobiegawczej i  w  sta tystyczne j ana­
liz ie  p rzyczyn  w yp a d kó w  p o w in n y  być ta k  samo 
uw zględn ione.

Po d rug ie  —  i  ten  w zg ląd  w yd a je  się dziś szczególnie 
w ażny  —- obecny system  zgłoszeń n ie  zaw iera  w  sobie 
żadnych bodźców do zgłaszania w yp a d kó w  le kk ich , 
chociażby niezdolność do p racy  sięgała lu b  nieco p rze­
k racza ła  3 dn i. W  zgłoszeniu lekk iego  w yp a d ku  n ik t  
n ie  je s t obecnie m a te ria ln ie  za in teresow any. Poszko­
dow any o trzym u je  dziś przez okres leczenia —  do 9 
m iesięcy -—- pe łny  zasiłek chorobow y (70 —  100% za­
rob ku ), w yższy od ew. re n ty  w yp ad kow e j, ren tę  zaś 
o trzym a dopiero je ś li n iezdolnść przeciągnie się ponad 
okres za s iłkow y  i  w ynos ić  będzie wówczas co n a jm n ie j 
25%. W  r. 1934 ren ta  pe łna w ypadkow a , wyższa od 
zas iłku  chorobowego, wynoszącego wówczas 50— 60% 
zarobku , p rzys łu g iw a ła  ju ż  od dn ia  w yp ad ku , je ś li okres 
leczenia i  p rze jśc iow e j n iezdolności w  czasie lecze­
n ia  t rw a ł ponad 28 dn i. Za in te resow ana m a te r ia l­
n ie  b y ła  da w n ie j w  okresie is tn ie n ia  różnych  p a r ty ­
k u la rn y c h  funduszów  ubezpieczeniowych —  ubezpie- 
cza ln ia  społeczna, k tó ra  p rzy  trw a n iu  niezdolności po­
nad 28 d n i o trzym yw a ła  z funduszu  w ypadkow ego 
z w ro t kosztów  leczenia i  zas iłków , a zatem  przez swych 
le ka rzy  w y c h w y ty w a ła  p iln ie  w szystk ie  niezgłoszone 
przez pracodawcę w y p a d k i p rzy  pracy. Bodźcem do 
zgłaszania w yp a d kó w  n ie  je s t rów n ież  k ie ro w a n ie  do­
n ies ien ia  do o rganów  in sp e kc ji p racy, m a jących  w  op i­
n i i  przede w szys tk im  cha rak te r organu k o n tro li i  zw a l­
czania nadużyć. K on ieczną zachętą do re jes trow a n ia  
w szys tk ich  le k k ic h  w yp a d kó w  może być ty lk o  dobre 
i  powszechne zrozum ien ie , że za re jestrow an ie  i  przea­
na lizow an ie  każdego w yp a d ku  w  p ro d u k c ji je s t n ie ­
zbędnym  w a ru n k ie m  powodzenia w a lk i z u razam i, że 
w ydan ie  zarządzeń zapobiegawczych w  w y n ik u  w y ­
pa dku  drobnego uch ron i przed pow stan iem  w yp ad ków  
ciężkich.

D latego też na leżałoby re je s tra c ji w yp ad ków  odebrać 
ja k  na jp rędze j cha rak te r k o n tro ln y  i  odszkodowaw­
czy, a podkreś lić  i  na pierwsze m ie jsce w ysunąć cele 

.zapobiegawcze. D opók i cel zasadniczy —  objęcie re je ­
s trac ją  w szys tk ich  w yp a d kó w  —• n ie  zostanie osiągnię­
ty , n ie  na leży dobre j oceny a k c ji och rony p racy  w  za­
k ła dz ie  p racy  op ierać na sam ym  ty lk o  zm n ie jszan iu  
się lic zb y  zgłoszonych w ypadków . N a leża łoby raczej 
w ysunąć hasło, że w zros t lic zb y  za re jestrow anych  le k ­
k ic h  w yp a d kó w  św iadczy o spraw ności s łużby bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  pracy.

b) D o n i e s i e n i a  d o t y c z ą  t y l k o  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  w y p a d k ó w  a n i e  z a ­
k ł a d ó w  p r a c y .

D la  ubezpieczenia społecznego p rzy  p rzyznaw an iu  
re n ty  w ażny je s t ty lk o  każdy poszczególny przypadek, 
na tom ias t d la  a k c ji bhp  rów ną , a może i  w iększą wagę, 
n iż  opis i  analiza p rzyczyn y  poszczególnego w ypadku , 
m a ch a rak te rys tyka  w ypadkow ośc i w  zakładzie pracy.

Jak  słusznie podkreśla  A . M a z u r k i e w i c z * )  
ogrom na większość w yp a d kó w  w y n ik a  z p rzyczyn  le ­
żących po stron ie  o rgan iza to ra  p ra cy  ,a w ięc  n ie w ą t­
p liw ie  w ypadkow ość stanow i jedną  z cech ch a ra k te ry ­
zu jących  każdą jednostkę o rgan izacy jną  p racy —  za­
k ła d  p racy  i  jego poszczególne oddzia ły , a na w e t i  po­
szczególne zespoły. N ie w ą tp liw ie  i  p rzy  system ie re je ­
s tra c ji ty lk o  poszczególnych p rzyp ad ków  m ożna od tw o ­
rzyć  obraz w ypadkow ośc i poszczególnych zakładów , 
w ym aga to  je dn ak  dodatkowego na k ła du  p racy  oraz 
czasu. Jak  dotąd, p rzy  s ta tys tycznych  opracow aniach 
n ie  posuwano się u  nas na ogół poza g rupow an ie  w y ­
padków  w e d łu g  dz ia łó w  p rzem ysłu  w zg lędn ie  gospo­
d a rk i, n ie  idąc da le j w  głąb. G dyby  je dn ak  na w e t roz ­
budow ać ten dz ia ł s ta ty s ty k i i  uzysk iw ać dalsze po­
dz ia ły  w yp a d kó w  w ed ług  zak ładów  pracy, to i  to  n ie  
zastąp iłoby zestaw ień sporządzanych szybko za każdy 
okres sprawozdawczy, od razu  na podstaw ie p ie rw o t­
nych  m a te ria łó w  re jes tracy jn ych .

c) N i e d o s t a t e c z n o ś ć  d a n y c h  o 
s k u t k a c h  w y p a d k u .

D oniesienie sporządzone bezzw łocznie lu b  w  ciągu 
pa ru  d n i po za jśc iu  w yp a d ku  może zaw ierać ty lk o  p rz y ­
puszczalne dane o sku tkach  w yp ad ku , to  jes t o liczb ie  
d n i roboczych, straconych w sku te k  n iezdolności do 
p racy  po w ypadku , oraz o sku tkach  trw a ły c h , to  jes t 
o is tn ie n iu  i  s topn iu  n iezdolności do zarobkow an ia  po 
zakończeniu leczenia. N aw e t je ś li chodzi o w y p a d k i 
śm ierte lne , doniesienia te mogą u jąć  ty lk o  w y p a d k i 
powodujące na tychm ias tow ą  śm ierć poszkodowanego 
lu b  zgon w  ciągu p a ru  d n i po w ypadku . P rzyp a d k i 
śm ie rc i po u p ły w ie  k i lk u  d n i od w yp a d ku  n ie  są ju ż  
chw ytane  re jes trac ją .

W  ty m  stan ie rzeczy w szystk ie  podz ia ły  w yp ad ków  
na le k k ie  i  c iężkie  m a ją  prob lem atyczną  w artość, ty m  
ba rdz ie j, że prognozy co do czasu leczenia i  jego w y ­
n ikó w , s taw iane bezpośrednio po w ypadku , a w ięc 
w  p ra k tyce  jeszcze przed rozpoczęciem leczenia, mogą 
zaw ierać duży odsetek b łędów  i  są w  szczególnie du ­
żym  stopn iu  zależne od sub ie k tyw ne j oceny poszcze­
gó lnych  lekarzy. P rzy  ty m  system ie re je s tra c ji n ie  ty lk o  
n iem oż liw a  je s t bliższa ch a rak te rys tyka  ciężkości w y ­
padków , ale rów n ież  n ie  m ożna u s ta lić  s tra t gospodar­
czych, w y n ik a ją c y c h  z prze jśc iow e j i  t rw a łe j n iezdo lno­
ści do zarobkow an ia  w sku te k  w ypadku .

d) B r a k  w s t ę p n e j  s e g r e g a c j i  i  p e -  
r i o d y z a c j i  d a n y c h  o w y p a d k a c h .

W obec tego, że do cen tra ln e j zb io rn icy  m a te ria łó w  
re je s tra cy jn ych  n a p ły w a ją  poszczególne in d y w id u a ln e  
doniesienia bez podz ia łu  na okresy czasu, gałęzie pracy, 
rodza je  w yp a d kó w  itp . —- p ie rw szym  i  n a jp iln ie js z y m  
zadaniem  sta je  się przeprow adzen ie ty c h  w stępnych 
podz ia łów  doniesień.

Zadanie to w ym aga dużego n a k ła du  p racy i  czasu. 
U zyskan ie  naw e t ogólnych danych o podziale w yp a d ­
k ó w  i  przebiegu w ypadkow ośc i w  czasie je s t przez 
to  znacznie opóźnione, a ponadto absorbu je  w  dużym  
s topn iu  odpow iedn ią  kom ó rkę  i  ogranicza m ożliw ośc i 
prow adzen ia  in n ych  prac ana litycznych .

e) M a r n o t r a w s t w o  d r u k ó w  i  p r a c y .

Obecnie w  oddzia łach obw odow ych ZUS zbierane są
w  je dn ym  egzem plarzu doniesienia o w szys tk ich  w y ­
padkach w  za tru d n ie n iu  (w  rozu m ien iu  us taw y o ubez­

*) I  n  ż. A . M a z u r k i e w i c z  „ Z  a p o b ie g a w ć z a  s ta ty s ty ­
k a  w y p a d k ó w  w  z a k ła d z ie  p ra c y “ . B e z p ie c z e ń s tw o  i  h ig ie n a  
p ra c y . N r  7-8 1952, s tr .  197.
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pieczeniu społecznym). Jak  z uw ag o s tru k tu rz e  w y ­
padkow ości w y n ik a , o lb rzym ia  w iększość tych  don ie­
sień (praw dopodobnie oko ło 80°/o) do tyczy w yp ad ków  
le k k ic h  w  p ro d u k c ji w  zakładach uspołecznionych, 
a w ięc  w ypadków , gdy przeprow adzan ie dochodzeń 
przez oddz ia ł ZUS jes t ze w zg lędu na ch a ra k te r za­
k ła d u  p racy  raczej zbyteczne. Postępowanie o przyzna­
n ie  re n ty  n ie  w chodz i tu  rów n ież  w  rachubę ze w zg lę ­
du na p raw dopodobny b ra k  trw a łeg o  zm nie jszenia zdo l­
ności do zarobkow an ia  w  s topn iu  25°/o lu b  w yże j.

Z b ie ran ie , re jes trow a n ie  i  p rzechow yw an ie  tego m a­
te r ia łu  w  oddzia łach ZUS n ie  posiada  zatem  dziś rze ­
czowego uzasadnienia.

Ta sama uw aga dotyczy drug iego egzem plarza don ie­
sienia, k ie row anego do obwodowego in spek to ra  pracy. 
I  tu  w  stosunku do w yp a d kó w  le k k ic h  w  p ro d u k c ji za­
k ła d ó w  uspołecznionych k ie row a n ie  do in sp e kc ji in ­
d y w id u a ln y c h  doniesień o każdym  w yp a d ku  m og łoby 
być zastąpione przez udostępnienie organom  in sp e kc ji 
m a te ria łó w  zb io ro w ych  —  za re jestrow anych  z danego 
zakresu pracy.

f )  B ra k i zanalizowanego w yże j „o fic ja ln e g o “  syste­
m u  re jes trow a n ia  i  ew idenc jonow an ia  w yp a d kó w  w  za­
tru d n ie n iu  są ta k  poważne, że czynią go abso lu tn ie  n ie ­
dostatecznym  dla ce lów  system atycznej a k c ji ochrony 
p racy  i  w a lk i z w ypadkow ością . D o tyczy to przede 
w szys tk im  spraw y u jm o w a n ia  w ypadkow ośc i w  posz­
czególnym  zakładzie  pracy, Sprawy pe rio dyzac ji re je ­
s tra c ji w yp a d kó w  oraz spraw y ew idenc jonow an ia  lż e j­
szych w ypadków . D latego też z konieczności obok obo­
w iązującego „ubezpieczeniowego“  system u re je s tra c ji 
w yp a d kó w  pow sta ją  w  p ionach o rganów  ochrony p ra ­
cy w  resortach gospodarczych i  w  zw iązkach zawodo­
w ych  dodatkow e system y sprawozdawczości w yp ad ko ­
w e j, obciążające zak łady  p racy  —  poza „do n ies ie n ia m i“  
w y p a d k o w y m i —  da lszym i obow iązkam i w  zakresie 
sporządzania pe riodycznych  (m iesięcznych lu b  k w a r­
ta ln ych ) ta b lic  i  zestawień. W  te j c h w ili is tn ie ją  w ięc 
w ła śc iw ie  obok siebie w  uspołecznionym  przem yśle dwa 
system y re je s tra c ji w ypadków , n ie  pow iązane i  n ie  
zharm on izow ane z sobą, prowadzące do dalszego n ie ­
ekonomicznego użycia s ił. c. d. n.

M G R  IN Ż . S T A N IS Ł A W  GROSS

Spektrografia w badaniach toksykologicznych
 ̂ O m ów ien ie teo re tycznych podstaw  w ysy ła n ia  w id m  optycznych, zasady dz ia łan ia  spe k tro g ra ­

fów , sposobu odczy tyw an ia  zdjęć w idm ow ych , zasady dz ia łan ia  m ik ro  fo to m e tr ów, trudn ośc i za­
chow ania je dn akow ych  w a ru n kó w  w zbudzenia w idm a, fo tog ra fow a n ia  i  w y w o ły w a n ia  k łisz, sto- 
sowańie przesłon oraz zasady oznaczeń ilo śc io w ych ; rodzaje używ anych  e lek trod  d la  ana lizy  c ia ł 
sta łych, ro z tw o ró w  i  gazów. Czułość i  dokładność oznaczeń w łasności e lek trod  w ę g low ych ; fo to ­
m e tr ia  p łom ien iow a , p rz y k ła d y  zastosowania ana lizy  spe k tra ln e j w  toksyko log ii.

Wstęp
W  badaniach toksyko log icznych  na p ierw sze m iejsce 

w ysuw a się zagadnienie oznaczania stężenia substanc ji 
szkod liw ych  d la  zdrow ia . Stężenie tych  substanc ji bada 
się w  pow ie trzu , oraz w  poszczególnych tkan kach  i  p ły ­
nach us tro jow ych .

W  p rzypadkach  wchodzących w  zakres h ig ie n y  p racy  
p rzem ysłow e j m am y najczęściej do czynien ia  z m a ły m i 
stężeniam i substanc ji szkod liw ych.

Oznaczanie tych  m a łych  stężeń w ym aga stosowania 
odrębne j m e to d yk i pracy, pozw a la jące j na uchw ycen ie  
stężeń n ie w y k ry w a ln y c h  z w y k ły m i m etodam i a n a lity ­
cznym i, szczególnie ana lizy  ilośc iow e j.

Poszczególne m etody ana lizow an ia  m a łych  stężeń 
różn ią  się od siebie dość znacznie, zależnie od tego 
w  ja k ie j tkance lu b  też w  ja k im  ś rodow isku  analiza 
m a być przeprowadzona.

Spośród w ie lu  dok ładnych  m etod na szczególną u w a ­
gę zasługu ją  m etody oparte  na z ja w iska ch  optycznych. 
W ym ien ię  tu ta j spe k tro g ra fię  w id m : op tycznych re n t­
genowskich, fluo resce ncy jn ych  lu b  Ram anow skich, 
spe k tro fo to m e trię  oraz w ie le  innych .

Tem atem  n in ie jszego a r ty k u łu  m a być om ów ienie 
m etod p racy  p rzy  badan iu  w id m  optycznych, m a jących  
szczególne zastosowanie p rzy  oznaczaniu p ie rw ias tków , 
przede w szys tk im  m eta licznych.

Podstawowe wiadomości o widmach
W idm a optyczne, znane od czasów na jdaw n ie jszych , 

dopiero w  r. 1859 zosta ły uznane za cechę c h a ra k te ry ­
styczną w ysy ła ją cych  je  p ie rw ias tków . Od tego czasu 
badanie w id m  sta ło  się m etodą p racy  an a litykó w . P o­
czątkowo badano p ra w ie  ty lk o  w id m a  c ia ł n ieb iesk ich ,

co p o zw o liło  w y ja śn ić  w ie le  zagadnień in te resu jących  
astro fizykę .

Potem  rozw inę ła  się spek tra lna  analiza jakościow a 
zw iązków  chem icznych, a dopiero w  okresie m iędzy­
w o jen nym  spek tra lna  analiza ilościowa.

T eoria  w ysy łan ia  ś w ia tła  przez p ie rw ia s tk i chemiczne 
została obszernie opracowana w  oparc iu  o teo rię  
P l a n c k a  oraz o m odel a tom u B o h r a ,  podany 
w  r. 1913.

P rzypom nę, że atom  w  ty m  m odelu sk łada się z do­
da tn io  na ładowanego ją d ra  oraz u jem n ych  e le k tro ­
nów , krążących naoko ło  niego po różnych o rb itach . 
E le k tro n y  na pow łoce na jb a rd z ie j zew nę trzne j są n o s i­
c ie lam i w łasności chem icznych  p ie rw ia s tk a  i  pod w p ły ­
w em  doprow adzen ia do atom u en erg ii posiadają zdo l­
ność p rzeskak iw an ia  na poziom y coraz dalsze od jąd ra , 
z jednoczesną absorpcją  doprow adzonej energ ii. 
W  k rań cow ym  w yp ad ku  pochłon ięc ia  dużej ilo śc i ener­
g ii może dojść do jedno lu b  w ie lo kro tne go  ż jon izow a­
n ia  atom u, czy li do zupełnego oderw ania  się jednego 
lu b  w ie lu  e lek tron ów  od atomu. O ddanie ene rg ii po­
ch łon ię te j odbyw a się sam orzutn ie  i  je s t p rzyczyną 
e m is ji w idm a.

W idm a optyczne p ie rw ia s tkó w , zna jd u ją cych  się 
w  je dn e j ko lu m n ie  u k ła d u  periodycznego, są do siebie 
podobne, ponieważ m a ją  tę  samą ilość e le k tro n ó w  w  po­
w łoce zew nętrzne j. Jeże li atom  w  czasie jo n iz a c ji tra c i 
e le k tro n  —  w id m o  jego jo n u  upodabn ia  się do w idm a  
charakterystycznego d la  k o lu m n y  leżącej na  lew o od 
ko lu m n y , w  k tó re j zna jd u je  się dany p ie rw ias tek . Jeżeli 
tra c i on 2 e le k tro n y  —  w idm o  upodabnia się do d ru ­
g ie j k o lu m n y  w  le w ą  stronę itd . P o jaw ien ie  się w  w id ­
m ie  zw iązku  chemicznego l in i i  cha rak te rys tycznych  dla  
atom ów, jo n ó w  jedno lu b  k ilk a k ro tn ie  z jon izow anych
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je s t fu n k c ją  ilo śc i ene rg ii doprowadzonej do zw iązku  
w  czasie pobudzenia. E nerg ia  pobudzenia zależy od spo­
sobu w  ja k i zw iązek chem iczny zostaje zm uszony do 
e m is ji p rom ien iow an ia . N a jm n ie jsze j energ ii dostarcza­
m y  substanc ji badanej, um ieszczając ją  w  p łom ie n iu  
p a ln ik a  gazowego, wyższej w  p ło m ie n iu  ace ty lenow o- 
tlen ow ym , jeszcze wyższej w  łu k u  e lek trycznym  p rądu  
stałego lu b  zm iennego, na jw yższe j zaś ze zna jdu jących  
zastosowanie w  p ra k tyce  m etod badania w id m  optycz­
nych, p rzy  pobudzeniu w  iskrze  e lektryczne j.

W idm a uzysk iw ane d la  tego samego p ie rw ias tka , p rzy  
zastosowaniu w ym ien ion ych  sposobów pobudzenia, m o­
gą zupe łn ie  różn ić  się od siebie.

M ożliw ośc i p rzeskoków  poszczególnych e lektronów , 
p rzy  różnych  stopniach jo n iza c ji, mogą być u ję te  d la  
każdego p ie rw ia s tk a  w ykresam i.

s ia tek, ja k ą  je s t nak ładan ie  się na siebie w id m  różnych 
rzędów  in te rfe re n cy jn ych .

S pe k trog ra fy  c h a ra k te ryzu ją  się swą dyspersją, s iłą  
ś w ia tła  i  zdo lnością rozszczepiania lin ii .  N a jw ażn ie jsza 
z n ich  je s t dyspersja.

D yspers ja  je s t w ie lkośc ią  zm ienną, zależną od k ilk u  
czynn ików , z k tó ry c h  na uwagę zasługuje przede 
w szys tk im  rodza j m a te ria łu  (p ropo rc jona ln ie  do spółcz. 
za łam ania św ia tła ) z jak iego  w yko n a n y  je s t p ryzm at. 
Pod m ianem  dyspers ji roz różn iam y k i lk a  pojęć. N a j­
is to tn ie jsza  d la  spe k tro g ra fu  je s t dyspersja  lin io w a , 
k tó rą  cha rak te ryzu jem y stosunkiem  A0/m m , co ok re ­
śla i lu  A ° d ługości fa n  odpow iada na k lis z y  odstęp 
1 m m .

Im  dyspers ja  lin io w a  je s t w iększa, a w ięc im  p rz y ­
toczony stosunek jes t m n ie jszy, ty m  spe k tro g ra f da je

Spośród w id m  w ysy łanych  przez substancje chem icz­
ne rozróżn iam y 3 rodzaje, t j. .:  1) w id m a  ciągłe, 2) pas­
m ow e i  3) lin io w e , z k tó ry c h  szczególne znaczenie d la  
id e n ty f ik a c ji p ie rw ia s tk ó w  chem icznych posiada ją  te 
osta tn ie  (lin iow e).

M etoda rozszczepiania św ia tła , w ysyłanego przez sub­
stancje chemiczne, polega na przepuszczaniu go przez 
p ryzm a t lu b  też na z ja w iska ch  in te r fe re n c ji zachodzą­
cych w  s ia tkach d y fra k c y jn y c h .

M a łe  apara ty  do uzysk iw an ia  w id m  i  obserw ac ji ich 
go łym  ok iem  noszą nazwę s p e k t r o s k o p ó w ,  
duże z jednoczesną re jes trac ją  w idm a, najczęściej na 
k lis z y  fo tog ra ficzne j —  s p e k t r o g r a f ó w .  B a rd z ie j 
skom p likow ane  typ y , stosujące re jes trac ję  za pom o­
cą w zm acniaczy lam po w ych  i  kom ó rek  fo to e le k trycz - 
nych  lu b  term oe lem entów , noszą nazwę spektrom etrów .

R ozróżn iam y s p e k t r o g r a f y  p r y z m a ­
t y c z n e  i  s p e k t r o g r a f y  z s i a t k ą
d y f r a k c y j n ą .

W idm a uzyskane p rzy  pom ocy s ia tk i d y fra k c y jn e ) 
da ją  ró w n y  rozk ład  l in i i  w  w idm ie , p ro po rc jo n a ln ie  do 
d ługości fa l i  w yrażone j w  A 0.*-) P rzy  spektrogra fach  
p ryzm a tycznych  rozszczepienie je s t zm ienne d la  poszcze­
gó lnych  d ługości fa l, co znacznie u tru d n ia  id e n ty f ik a ­
c ję  lin ii .  M im o  to  je d n a k  w  powszechnie jszym  użyc iu  
są spe k tro g ra fy  pryzm atyczne. N ie  posiadają one w ady

*) A ° —  A i r g s t r o m  — je d n o s tk a  d łu g o ś c i ró w n a  0,0001 
m ik ro n a ,

R ys. 1. B ie g  p ro m ie n i w  s p e k t ro g ra f ie

możność w yraźnie jszego odczytan ia w idm a, k tórego 
długość w zrasta  z dyspersją.

Zależnie od tego ja k i zakres w id m a  m am y badać, 
dob ie ram y ta k i m a te ria ł d la  k o n s tru k c ji p ryzm a tu , k tó ­
r y  posiada w  badanym  zakresie m oż liw ie  dużą dysper­
sję, a m a łą  absorpcję św ia tła . Także na m a te ria ł soczew­
k o w y  używ am y substanc ji n ie  absorbu jących św ia tła  
badanego. I  ta k  np. d la  badan ia  u ltra f io le tu  używ am y 
szpatu w apiennego lu b  kw a rcu , d la  w id m  w id z ia l­
nych  —  szkła, d la  podcze rw ien i zaś k ry s z ta łó w  so li k u ­
chennej.

Zasada dz ia łan ia  sp e k tro g ra fu  u ję ta  je s t na rys. 1.

K lisza  fo tog ra ficzna  je s t nachylona pod pew nym  k ą ­
tem  do biegu p ro m ie n i św ie tlnych , ze w zg lędu na róż­
ne długości ogn iskow ych  d la  różnych  długości fa l św ia ­
t ła  badanego.
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Analiza spektralna jakościowa i ilościowa
D la  jakościow ego odczytan ia fo to g ra f ii w id m a  należy 

sporządzić k rz y w ą  dyspers ji spektrogra fu . Jest to  lin ia  
podająca zależność m iędzy d ługościam i fa l oraz po ło ­
żeniem  l in i i  w  w id m ie  na k liszy .

K rz y w ą  dyspers ji m ożna w yk re ś lić , sporządzając fo to ­
g ra fię  w id m a  znanego i  odszuku jąc poszczególne lin ie  
fo to g ra f ii w  tab licach. Celem sporządzenia k rz y w e j dys­
p e rs ji ko rzys ta  się najczęściej z bogatego w  lin ie  w id ­
m a żelaza.

D ok ładne określen ie  położenia l in i i  w  w id m ie  może 
być  dokonane za pomocą p rzyrządu , zwanego ko m ­
para to rem , pozwalającego obserwować k liszę  pod lupą.

L in ie  w id m a  m ożna także obserwować go łym  okiem  
na ekran ie  p r o j e k t o r a .  Jeś li ek ran  p ro je k to ra  
je s t ruchom y —  pow iększen ie k lis z y  m ożna doprow a­
dzić do w ie lko śc i podanych w  atlasach zd jęć w id m  
w zorcow ych  i  przez bezpośrednie po rów nan ie  l in i i  m oż­
na w ted y  okreś lić  sk ład badanej substancji.

Z w y k le  w y k o n y w a  się zd jęc ia  substanc ji badanej 
oraz w id m a  znanego obok siebie —  co znacznie skraca 
i  u ła tw ia  odczytanie.

Znacznie ba rdz ie j skom p liko w a nym  procesem je s t 
p rzeprow adzan ie  an a lizy  ilośc iow e j. Początkowo badaną 
substancję rozcieńczano ty lo k ro tn ie , aż l in ia  cha rak te ­
rys tyczna  d la  danego p ie rw ia s tk a  zn ika ła . Stężenie,

p rzy  ja k im  lin ia  ta  zn ika , je s t stałe w  s ta łych  w a ru n ­
kach  w zbudzan ia  w idm a.

Następn ie je d n a k  opracowano szereg in n ych  m etod 
ilośc iow ych  oznaczeń ana litycznych , szczególnie d la  
m e ta lu rg ii.

N a jpospo lic ie j używ aną m etodą je s t po rów nyw an ie  
zaczernienia na k lis z y  p rą żków  pochodzących od 
p ie rw ia s tk a  badanego oraz wzorcowego. Zaczern ienie 
p rą żków  określa  się p rzy  pom ocy m ik ro fo to m e tró w  
op artych  na zasadzie re je s tra c ji śwdatła przepuszczane­
go przez k liszę  p rzy  pom ocy urządzenia fo to  lu b  te rm o ­
elektrycznego. P ow sta ły  p rą d  może być odczytany na 
ga lw anom etrze  lu b  też autom atyczn ie  za re jestrow any 
na papierze św ia tłoczu łym .

Trudność przeprow adzen ia ana lizy  ilośc iow e j polega 
na konieczności uw zg lędn ien ia  dz ia łan ia  szeregu czyn­
n ik ó w  w p ły w a ją c y c h  na pom iar. Jednym , z tych  czyn­
n ik ó w  je s t zachow anie się k liszy  fo tog ra ficzne j. Z a­
chow anie to  u jm u je  załączony w ykre s  (rys. 3).

Czas na św ie tlan ia  oraz w a ru n k i w y w o ły w a n ia  k liszy  
w in n y  być ta k  dobrane, by  zaczernienie leżało na p ro ­
ste j części k rz y w e j zaczernienia,

Z d jęc ia  w y k o n u je  się na k liszach  szk lanych lu b  na 
b łonach —  w  obydw u  przypadkach  uczu lonych na ba­
dany zakres w idm a. Na jedne j k lis zy  można, przesu­
w a jąc  kasetę, um ieścić k ilk a  i  w ięce j zdjęć. Stosowanie

przesłon u m o ż liw ia  w yko na n ie  zdjęć obok siebie, bez 
ruch u  kasety.

Szczególnie ważne p rzy  w idm ach  isk ro w ych  je s t 
w p ły w  sam o in dukc ji L  oraz po jem ności obw odów  
w zbudza jących C. Identyczność w a ru n k ó w  wzbudzenia 
k o n tro lu je m y  identycznością  stosunku zaczerniania 
dw óch l in i i  tego samego p ie rw ias tka . Para tych  l in i i  
pow inna  być bardzo czuła na zm iany  sposobu pobu­
dzania i  jedna  z l in i i  pochodzi z w yk le  od w idm a  atomu, 
d ruga  zaś od w idm a  jonu.

N a po rów nan iu  identycznego zaczernienia dwóch 
l in i i ,  dwóch p ie rw ia s tk ó w  w  w id m ie  oparta  je s t inna  
m etoda ana lizy  ilośc iow e j. Używ ane tu  p rą ż k i noszą 
nazwę hom ologicznych. Z os ta ły  opracowane specja l­
ne tab lice , k tó re  podają, p rzy  ja k im  p ro cen tow ym  sk ła ­
dzie m ieszan iny p ie rw ia s tk ó w  pewne lin ie  dw óch p ie r­
w ia s tkó w  głównego i  szukanej dom ieszki są jednakow o 
zaczernione.

M ożna także z zew ną trz  w prow adz ić  w  znacznej i lo ­
ści p ie rw ias tek , ja ko  tzw . wzorzec w e w nę trzny  i  w  po­
ró w n a n iu  do niego oznaczać zaczernienie l in i i  pocho­
dzącej od p ie rw ia s tk a  szukanego. W  ty m  celu spo­
rządza się p rzy  użyc iu  całego szeregu p róbnych  m iesza­
nek w ykre s  p rzy  w spółrzędnych, z k tó ry c h  jedna  jes t 
lo ga ry tm em  stosunku zaczernienia badanej l in i i  do za­
czern ien ia  l i n i i  w ew nętrznego wzorca, a druga log. stę­
żenia (rys. 4).

Z am iast pos ług iw an ia  się m i k r o f o t o m e t r a -  
m  i  opracowano m etodę stosowania przesłon o zna­
n ym  stosunku zm nie jszenia in tensyw nośc i św ia tła , 
różnym  d la  różnych  p u n k tó w  szczeliny spektrogra fu .

N a jp ra k tyczn ie jszą  z ta k ic h  przesłon okazał się szyb­
ko w iru ją c y  sekto r lo g a ry tm iczn y  o kszta łc ie  podanym  
na rys. 5. D z ięk i n iem u uzysku jem y fo to g ra fię  w idm , 
w  k tó ry c h  wysokość p rą żków  jes t p ro po rc jon a lna  do 
natężenia św ia tła  i  z różn icy  wysokości m ożna odczytać 
zm iany stężenia.

Źródła światła

Na w zbudzenie w id m , oprócz czynn ikó w  ju ż  poprzed­
n io  w ym ien ion ych , m a w p ły w  także i  ca ły szereg w y ­
daw a łoby się d robnych  szczegółów, ja k  np. odległość
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e lektrod , ilość substanc ji będącej ź ród łem  p ro m ie n io ­
w ania , stan skup ien ia  badane j p ró b k i, ksz ta łt i  jakość

R ys. 5. S e k to r  lo g a ry tm ic z n y

uży tych  e lektrod , czas trw a n ia  po m ia ru  (rys. 6) i  w ie le  
innych .

Początkow o ograniczano się do ana lizow an ia  na d ro ­
dze spek trog ra ficzne j je d yn ie  stopów  m e ta li. A na liza  
n ie  sp ra w ia ła  trudnośc i, poniew aż e le k tro d y  b y ły  w y ­
konane bezpośrednio z badanego m eta lu . B y ł to  zw y ­
k ły  d ru t, o grubości 5— 8 m m , z le k k o  stożkow ym  za­
kończeniem .

Z  c h w ilą  rozpoczęcia badania so li w  stan ie s ta łym  
oraz ich  roz tw o rów , z ja w iła  się trudność w p row adze­
n ia  ty c h  substanc ji do źród ła  św ia tła . N a jlepszym  roz­
w iązan iem  okazało się um ieszczenie badanych prosz­
k ó w  w  w yd rą że n iu  do lne j e le k tro d y  o głębokości 
3— 5 m m  i  o średn icy 2— 4 m m . Często badaną sól 
m iesza się z g rą fite m  d la  u ła tw ie n ia  przewodzen ia p rą ­
du  elektrycznego. W  p rzyp ad ku  stosowania b. m a łych  
ilo śc i badanego proszku umieszcza się go na p łask ie j 
e lek trodz ie , ew en tua ln ie  posiadające j rysy. W prow a­
dzenie do badania ro z tw o ru  okazało się jeszcze t ru d ­
niejsze. R o z tw o ry  m ożna także umieszczać w  otworze 
do lne j e lek trody. P rzy  p racy  z m a ły m i stężeniam i roz­
tw o ró w  opracowano urządzenia pozw ala jące na s ta ły  
d o p ły w  badanego ro z tw o ru  do e lektrody. D o p ły w  ten 
może być np. zapew n iony przez po łączenie e lek trod y  
fu rk ą  p la tyn o w ą  ze zb io rn iczk ie m  badanej cieczy, z n a j­

du jące j się pod ciśn ien iem  p o w ie trzn ym  lu b  w odnym . 
Do an a lizy  m ożna używać_ w te d y  dość znaczne ilośc i 
cieczy, np. oko ło  20 mg. W  p rzyp ad ku  dysponow ania 
m a ły m i ilo śc ia m i ro z tw o ru , np. osocza k rw i,  stosuje się 
um ieszczenie k ro p li na p łask ie j e lek trodz ie  oraz w ysu ­
szenie je j w  suszarce. U n ie m o ż liw ia  to  s tra ty  ro z tw o ru  
na. sku tek  p ryska n ia  w  czasie iskrzen ia . U żyw a  się ta k ­
że naczyń szk lanych nape łn ionych  cieczą, pod p o w ie rz ­
chn ią  k tó re j w p row adzony je s t d ru t pe łn iący  ro lę  e lek­
trody . W  celu stałego zas ilan ia  e le k tro d  badanym  roz­
tw o re m  stosuje się także ja k o  do lną e lektrodę  krążek  
m iedz iany, obraca jący się w  płaszczyźnie p ionow e j, 
a zanurzony swą do lną częścią w  naczyn iu  z ro z tw o ­
rem . Is k ra  lu b  łu k  p rzeskaku je  w  gó rne j części k rążka , 
gdzie zna jd u je  się c ienka w a rs tw a  badanego roz tw o ru .

W  osta tn ich  czasach zaproponowano pom ysłow e u rzą ­
dzenie do badania roz tw o rów . Polega ono na zastoso­
w a n iu  ja k o  górne j e lek trod y  p rę ta  g ra fito w e go  z w y ­
w ie rco n ym  od gó ry  o tw orem , s ięga jącym  aż do 1.1 m m  
od dolnego końca e lek trody . Ta m ilim e tro w a  w a rs tw a  
zapew nia p rzen ikan ie  ro z tw o ru  w lanego od gó ry  do 
e le k tro d y  (p rzy  pom ocy c ie nk ie j p ip e tk i szklane j) 
w  czasie zależnym  od lepkości cieczy, a w ys ta rcza ją ­
cym  do zw ilżen ia  końca e lek trody . Obecność ro z tw o ru  
poznaje się po b a rw ie  is k ry , pochodzącej m. in n y m i od 
cząsteczek w ody, na jczęściej g ra jące j ro lę  rozpuszczal­
n ika .

S tosuje się także urządzenia, w  k tó ry c h  is k ra  p rze­
skaku je  pom iędzy dw iem a w a rs tw a m i roz tw o ru . Często 
zw iększa się p rzew odn ic tw o  badanych cieczy przez za­
kwaszenie. W  p rzyp ad ku  w p row adzen ia  cieczy do p ło ­
m ie n ia  spraw a je s t u ła tw io na , ponieważ ro z tw ó r m oż­
na ła tw o  rozpylać s trum ie n ie m  wprow adzonego gazu.

A n a liza  spektrog ra ficzna  m ieszan in gazowych p ro ­
w adz i także do celu. Zasadą je j jes t przeprow adzan ie 
w y łado w a ń  w  naczyn iu  z badanym  gazem, z n a jd u ją ­
cym  się pod odpow iedn im  zm nie jszonym  ciśn ien iem .

Z m ian y  w  sposobie pobudzenia g ra ją  n ie je d n o k ro tn ie  
ro lę  decydu jącą odnośnie p rzyda tnośc i danej m etody 
spek trog ra ficzne j do badania danej substancji. Oprócz 
dokonyw an ia  ana lizy  ka tio nó w , uda je  się obecnie w y ­
k ry w a ć  także szereg p ie rw ia s tk ó w  n iem eta licznych ,

R ys . 6. I lu s t r a c ja  z m ia n y  s k ła d u  b a d a n e j p ró b y  z czasem  
tr w a n ia  p o m ia ru

o ile  stosu jem y urządzenie łu k u  p rzeryw anego zapro­
ponowane przez P f e i l s t r i c k e r a  i  Ś w i ę ­
c i c k i e g o ,  lu b  też urządzenie do w y tw a rza n ia  
is k ry  n iskonap ięc iow e j. U rządzenia te cha ra k te ryzu ją



N r 10 S P E K T R O G R A F IA  W  B A D A N IA C H  T O K S Y K O L O G IC Z N Y C H S tr. 281

się obecnością w  obwodzie kondensatora o dużej po­
jem ności oraz ładow an iem  go ta k im  n is k im  napięciem , 
że n ie  w ystarcza ono do w yw o ła n ia  łu k u . Zapa la jąca 
łu k  is k ra  przeskaku je  z c h w ilą  w łączen ia  p rą du  w yso­
k ie j często tliw ości wzbudzanego trans fo rm a to rem  
T e s l i .

S tosowanie urządzenia P f e i l s t r i c k e r a  po­
zw a la  na o trzym an ie  w id m  o w łasnościach pośrednich 
pom iędzy w idm em  o trzym an ym  z łu k u  i  is k ry  skonden­
sowanej, ta k  powszechnie dotychczas stosowanej. Na 
u rządzen iu  P f e i l s t r i c k e r a  uda je  się w y k ry ­
w ać ch lo r, fos fo r, s ia rkę  itd ., oprócz p ie rw ia s tk ó w  m e­
ta licznych .

Czułość i dokładność oznaczeń
P rzy  te j o k a z ji chc ia łbym  od razu wspom nieć o czu­

łości i  dokładności oznaczeń spektrogra ficznych .

Ilośc ią  p ie rw ia s tka  w ystarcza jącą do zaobserwow ania 
w  w id m ie  jego obecności są w ie lko śc i rzędu 10-7 g, do­
chodząc do 10-10 g.

Dokładność oznaczeń spek trog ra ficznych  je s t bardzo 
uzależniona od stężenia, jakośc i i  sk ładu badanych sub­
s tanc ji.

W  różnych  g ran icach stężeń obserw u jem y w p ros t 
p ro po rc jon a lną  zależność zaczernienia k lis z y  od stęże­
n ia  badanego p ie rw ias tka , ale zależność ta  n ie  zawsze 
w ystępu je . D om ieszki p ie rw ia s tk ó w  o m nie jsze j ener­
g ii jo n iz a c ji z reg u ły  os łab ia ją  czułość i  de lika tność 
oznaczeń.

D latego w ie le  oznaczeń spek trog ra ficznych  je s t po­
przedzanych chem iczną ob róbką ana lizow anych  sub­
s tan c ji, m a jącą na celu usunięcie dom ieszek innych  
p ie rw ia s tk ó w  n iż  in te resu jących  a n a lityka . P rzedłuża 
to  i  u tru d n ia  znacznie badania, k tó re  p rzy  sprzy ja jących  
w a run kach  mogą trw a ć  k ilkana śc ie  m in u t. N aw e t d la  
ce lów  ana lizy  jakośc iow e j s ta ram y się n ie  oznaczać 
w  je dn e j próbce w ięce j n iż  k ilk u n a s tu  p ie rw ias tków . 
W  p rze c iw n ym  p rzyp ad ku  w y n ik i mogą stać się zu­
pe łn ie  n iedokładne.

Dokładność oznaczeń spek trog ra ficznych  w  zależno­
ści od w ym ien ion ych  czynn ikó w  je s t znaczna p rzy  m a­
ły c h  stężeniach substanc ji i  m a le je  w yd a tn ie  w  m ia rę  
w zros tu  tych  stężeń. Z w y k le  oznaczenia na drodze spek- 
tro g ra ficzn e j w y k o n u je  się w  p ró bka ch  o zaw artośc i do 
5°/o badanego p ie rw ias tka . W  analizach substanc ji in ­
te resu jących  b iochem ika  p ra cu je m y  racze j w  g ra n i­
cach rzędu jednostek gamma. B łędy  oznaczeń w id ­
m ow ych  z w yk le  n ie  p rzekracza ją  20°/o w y n ik u .

Z  pow odu znacznej czułości analizę spektrogra ficzną  
na leży p row adzić  z w ie lk ą  ostrożnością. Na porządku 
dz iennym  jest w y k ry w a n ie , na pow ie rzchn i m e ta lo ­
w ych  e lektrod , pozostałości po do tkn ięc iach  pa lcam i. 
Pozostałości te zaw ie ra ją  sole żelazne potasu, sodu lu b  
w apn ia .

Zagadn ien ia  te w iążą się z dok ładną  znajom ością w y ­
g lądu w id m a  w ysyłanego przez samą elektrodę. D a w ­
n ie j, gdy pracow ano ty lk o  z e lek trod am i w y k o n y w a n y ­
m i z analizowanego stopu, zagadnienie to  b y ło  n ie ­
aktua lne. Obecnie, gdy jesteśm y zm uszeni na jczęściej 
p racow ać z roz tw o ram i, z ja k im i s tykam y się w  p ra ­
cow niach chem icznych i  b iochem icznych —  ko rzys ta ­
m y  z e lek trod , na k tó ry c h  umieszcza się p ró b k i 
badane.

Najczęściej stosuje się e lek trod y  węglowe. Jednak 
w ęg ie l zaw ie ra  w  sobie dom ieszki dużej lic zb y  p ie r­
w ias tków , k tó ry c h  lin ie  w ys tęp u ją  późnie j w  jego w id ­

m ie. Do ce lów  spektrog ra ficznych  w ęg ie l na e lek trod y  
m usi być specja ln ie  oczyszczony. Oczyszczanie może 
polegać na rozpuszczeniu domieszek w  kwasach HC1 
i  H  F, lu b  też na w yża rzen iu  w  w yso k ie j tem peraturze 
do 3000°. M in im a ln e  dom ieszki przede w szys tk im  k rze ­
m u, żelaza, g lin u  i  w apn ia  ■— pozostają je dn ak  naw et 
w  spe k tra ln ie  czystym  w ęglu . Do oczyszczenia e lek trod  
przed analizą s łuży także k ilk o m in u to w e  ich  w yża rza ­
n ie  przed um ieszczeniem  p ró bk i. Z am iast e le k tro d  w ę ­
g low ych  zn a jd u ją  często zastosowanie e le k tro d y  m e ta li 
bogatych w  lin ie . L in ie  te mogą służyć częstokroć za 
w ygodną skalę porów naw czą dla  okreś lan ia  położenia 
prążków , pochodzących z badanej substancji.

Jakość m a te ria łu  e le k tro d y  uży te j do ana lizy  w iąże 
się z dyspers ją  spektrogra fu . Im  dyspers ja  je s t m n ie j­
sza, ty m  uboższe w  lin ie  e le k tro d y  m us im y stosować, 
by  móc odczytać otrzym ane w idm o. Konieczność za­
stąp ien ia  je dnych  e lek trod  in n y m i w y p ły w a  n ie jedno­
k ro tn ie  z re a k c ji ubocznych, ja k  to  m a m ie jsce np. 
p rz y  w ęglu , k tó ry  w y tw a rz a  w  atm osferze pow ie trza  
i  w  temp. łu k u  w idm a  pasm cy janow ych , un ie m o ż li­
w ia ją cych  zupe łn ie  analizę w  granicach ok. 3300 — 
3600 A ° także ok. 3800 A ° i  ok. 4200 A°.

Zakończenie
W  osta tn ich  czasach ro z w ija  się szeroko za gran icą 

tzw . fo to m e tr ia  p łom ien iow a . M etoda ta  zn a jd u je  za­
stosowanie do ilościowego w y k ry w a n ia  ojc. 40 p ie rw ia ­
stków , a oparta  jes t na zasadzie fo tom etrycznego ok re ­
ś lan ia  natężenia św ia tła  p rą żków  w ysy ła n ych  przez 
te p ie rw ia s tk i. Jest to  odm iana an a lizy  spe k tra ln e j, w y ­
ko rzys tu jąca  fa k t, że ok. 40 p ie rw ia s tk ó w  posiada l in ie  
charakterystyczne  w  zakresie fa l w idz ia ln ych , ju ż  pod 
w p ły w e m  wzbudzenia p łom ieniow ego.

Na zakończenie chc ia łb ym  w y lic z y ć  k ilk a  p rz y k ła ­
dów  zastosowania ana lizy  spektrogra ficzne j. Oprócz 
ogólnych zagadnień ja ko śc ió w k i i  ilo śc ió w k i, opraco­
w ano w  os ta tn ich  czasach szereg m etod badania do­
m ieszek p ie rw ia s tk ó w  m eta licznych  w  poszczególnych 
tkan kach  u s tro ju  ludzkiego.

Różnica m iędzy ty m i m etodam i polega przeważnie 
na różnorodnych  sposobach oddzie lan ia  p ie rw ias tków .
I  ta k  np., p rzy  analiz ie  moczu na zaw artość be ry lu , o ło ­
w iu  itd . na leży usunąć szereg p ie rw ia s tk ó w  np. żelazo, 
w apń i  inne.

A na liza  spek trogra ficzną  zanieczyszczenia pow ie trza  
py łem , zaw ie ra jącym  m. inn. p ie rw ia s tk i m etaliczne, 
p row adz i na jszybc ie j do celu. M etody opracowane osta­
tn io  w  r. 1950 pozw a la ją  ilośc iow o oznaczać np. b e ry l 
w  po w ie trzu , w  stężeniach ta k  m a łych  ja k  0,001 - /m 3.

Z  przytoczonych danych w id z im y , że spektrogra ficzne 
badanie w id m  op tycznych je s t jedną  z cennych m etod 
an a litycznych , prow adzących do w y k ry c ia  p ie rw ia s t­
ków , przede w szys tk im  m eta licznych.

Badan ia w id m  in n y c h  rodza jów , a przede w szys tk im  
w id m  ahsorhcy jnych , s tanow i osobny dz ia ł w iedzy, 
zna jd u ją cy  dziś w ie lk ie  zastosowanie szczególnie p rzy  
badan iu  zw iązków  organ icznych i  zasługuje na osobne 
om ówienie.

W  p racy  te j d la  uproszczenia pom iną łem  szereg za­
gadn ień m a jących  zasadnicze znaczenie d la  p rzep ro ­
w adzania ana liz  spektrogra ficznych . W ym ien ię  tu  spra­
w ę l in i i  osta tn ich, różne i  liczne odm iany w zbudzania 
w id m  na drodze e lek tryczne j, sprawę te m p e ra tu ry  po­
szczególnych źródeł w idm a, opis poszczególnych typ ó w  
spektrogra fów , w y liczen ia  op tym a ln ych  w a ru n k ó w  dla
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ana lizow an ia  m ine ra łów , m e ta li, roz tw o rów , p y łó w  
i  w ie le  in n y c h  zagadnień, d la  zapoznania się z k tó ­
ry m i odsyłam  czy te ln ika  do ź ród łow ych  danych, zebra­
nych częściowo w  przytoczone j lite ra tu rze .

P IŚ M IE N N IC T W O

1. S e i t h ,  R u t h a r d t :  „C h e m is c h e  S p e k tra la n a ly s e “ , 
B e r l in -S p r in g e r  1944.

2. S c h e i b e ,  M a r k ,  E h r e n b u r g :  „S p e k t ro s k o ­
p is c h e  u n d  R a d io m e tr is c h e  A n a ly s e “  L e ip z ig -A k a d e m . V e r -  
lagsges. —  1933.

3. W i l l a r d ,  M e r w i t t ,  D e a n :  „ In s t r u m e n ta l  M e ­
th o d s  o f  A n a ly s is “  N e w  Y o r k  — D . V . N o s tra n d  Co — 1949.

4. B  r  o d  e : „ C h e m ic a l S p e c tro s c o p y “  —  N e w  Y o r k  — W i l ­
le y  1939 i  1945.

5. L ö w e  F .: „O p t is c h e  M e ssun g e n  des C h e m ik e rs  u . M e ­
d iz in e rs “  —  D re s d e n  u. L e p iz ig  — S te in k o p f  — 1925.

6. M a n d e l s z t a m :  „W w ie d ie n ie  w  s p ie k t r a ln y j  a n a liz “  — 
M o s k w a  — L e n in g ra d  1946.

7. C. F  e 1 1 m  a n  n :  A n a l.  C he m . 21, 1041, 1949.
8. T r a e d v e l :  H e lv e t.  C h im . A c ta  23. 1446. 1940.
9. K a i s e r :  S p e c tro c h im . A c ta  6. 477. 1941.

10. K e m u l a  i  M i c h a l s k i ,  P rz e m y s ł C h e m ic z n y  5. 
282. 1950.

M G R  IN Ż . A D A M  .JE W A S IŃ S K I 
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony p racy

Bezpieczeństwo ruchu przyczep samochodowych*)
(ciąg dalszy)

4. W Y P A D K I W  C Z A S IE  J A Z D Y

P row adzenie samochodu z jedną  lu b  k ilk o m a  p rz y ­
czepami znacznie się różn i od prow adzen ia zw ykłego 
samochodu ciężarowego.

Podstawowe zasady bezpieczeństwa ruch u  pociągów 
drogow ych przeznaczone przede w szys tk im  d la  k ie ro w ­
ców zostaną podane n iże j, ja k  rów n ież  p rzy  om aw ian iu  
cha rak te rys tycznych  g ru p  w yp a d kó w  zachodzących 
w  czasie jazdy.

Z m ie jsca na leży ruszać zawsze p ie rw szym  biegiem , 
p łynn ie , bez szarpnięć, aby n ie  spowodować poślizgu 
kó ł. Jadąc po ś lisk ie j drodze, na leży zachować szczegól­
ną ostrożność, zwłaszcza p rzy  d w u k ie ru n k o w y m  ruch u  
ko łow ym . W  razie konieczności zaham ow ania należy 
zawczasu p rze rw ać d o p ły w  m ieszanki i  p ły n n ie  p rz y ­
ham ow ać samochód. Podczas pokonyw an ia  drobnych 
przeszkód drogow ych  (w ybo je , ko le in y ) na leży w y b ie ­
rać na jdogodn ie jszy k ie ru n e k  ja zdy  w yk lu cza ją cy  w je ­
chanie k ó ł przyczepy na doda tkow e przeszkody. Szyb­
kość z ja k ą  przejeżdża się drobne przeszkody pow inna  
być ta k  dobrana, aby n ie  pow odow ała  ostrych  szarp­
nięć.

4. 1. S p y c h a n i e  c i ą g n i k a  z e  ś l a d ó w  
k ó ł .

Spychan ie c iągn ika  ze ś ladów  jego k ó ł m a m ie jsce 
p rzy : g w a łto w n ym  zaham ow an iu  c iągn ika , n ie w y s ta r­
czającej s ile  ham ow ania  przyczepy, ś lis k ie j naw ie rzchn i, 
zby t d łu g im  składzie pociągu drogowego oraz n ie w ła ­
śc iw ym  stosunku ciężarów  c a łk o w ity c h  przyczep i  ciąg­
n ika . Szczególnie często c ią g n ik  spychany je s t przez 
p rzyczepk i wyposażone w  ham ulce najazdowe. R ów no­
czesne ham ow anie  przyczepy i  c iągn ika  je s t n ie m o ż li­
we, ponieważ —  ja k  w spom niano w yże j —■ ham ow anie 
przyczepy w ys tęp u je  w  następstw ie na jechan ia  na ciąg­
n ik . Skuteczność ham ow ania  pociągu drogowego zosta­
je  pogorszona, ponieważ po jazd ciągnący m usi prze jąć 
na siebie s iłę  w yw o ła ną  na jechan iem  przyczepy a co za 
ty m  idz ie  pew ną część s iły  ham ow ania.

Za le tą  ha m u lców  na jazdow ych  je s t zdolność dostoso­
w an ia  się s iły  ham ow ania do obciążeń przyczepy. N ie 
na leży je d n a k  przeceniać te j za le ty ; ponieważ najeżdża­
n ie  przyczepy n ie  je s t uzależnione ty lk o  od obciążenia 
je j ale także od w ie lko śc i opóźnien ia po jazdu ciągnące­
go p rzy  ham ow aniu . D la  przyczep m a ło  obciążonych 
is tn ie je  n iebezpieczeństwo zab lokow ania  kół.

W ie lkość s iły  uderzenia przyczepy i  zw iązane z tym  
niebezpieczeństwo zostało częściowo zm niejszone w  n ie ­
k tó ry c h  przyczepkach przez w budow an ie  na dyszlu 
u k ła d u  sprężyn. E nerg ia  sprężystości tego u k ła d u  u ru ­
cham ia ham ulce p rzyczepk i w cześnie j, przed w ys tąp ie ­
n iem  m aksym a lne j s iły  uderzenia. S iły  uderzenia będą 
w te d y  m niejsze, a opóźnienie ham ow ania  zostanie 
w  bardzo m a łym  s topn iu  zm niejszone. W  ulepszeniu 
ty m  w łaśc iw a  energ ia ham ow ania  je s t dostarczana 
przez zw o ln ien ie  nac iągn ię tych  sprężyn.

*) Część I  te g o  a r t y k u łu  zam ie szczo n a  zo s ta ła  w  n r  9/52 n a ­
szego m ie s ię c z n ik a .

Przeniesien ie ruch u  w  sposób sz tyw ny z haka na 
dźw ign ie  ham ulca w yw o ła ć  w  n ic h  może tru d n e  do 
ścisłego , określen ia , zm ienne w  szerokich granicach 
i  często bardzo duże s iły . Będzie to  m ia ło  m ie jsce gdy 
n ie  poch łon ię ta  przez sprężynę dyszla część ene rg ii k i ­
ne tyczne j przyczepy na jeżdżające j na  c ią gn ik  będzie 
m usia ła  być poch łon ię ta  przez e lem enty ham ulca. N ad­
m ie rna  siła ham ow ania  spowoduje poślizg zab lokow a­
nych  kó ł, ja k  w iadom o bardzo niebezpieczny.

W ażną kw e s tią  jes t zabezpieczenie u k ła d u  od oscyla­
c ji,  pow sta jących  p rzy  ham ow aniu . Są one w yw o łane  
k o le jn y m  na jeżdżan iem  i  cofaniem  się przyczepy w zg lę­
dem ciągn ika.

Jak  przebiega ham ow anie  p rzy  ham ulcach na ja z­
dowych?

Od c h w ili gdy c ią gn ik  zaczyna zw a ln iać, przyczepka 
dojeżdżając do niego zb liża  się o w ie lkość skoku ja ­
łowego. Sprężyna p rzy  końcu dyszla jes t dosyć słaba, 
w ięc n iew ie le  w p ły w a  na szybkość p rzyczepk i i  ja k ­
k o lw ie k  skok ja ło w y  jes t m a ły  (w ynos i na jw yże j k ilk a  
cm), to je d n a k  po jego przebyc iu  w  c h w ili początko­
w e j ham ow ania  przyczepa m a szybkość nieco w iększą 
n iż  c iągn ik. H am ow anie  n ie  może zm nie jszyć szybko­
ści przyczepy w  sposób nagły. H am ulec dociąga się sto­
pn iow o coraz m ocn ie j, a w  c h w ili gdy szybkości obu 
po jazdów  są rów ne  s iła  ham ow ania  je s t ju ż  zb y t duża. 
Przyczepa zaczyna oddalać się od c iągn ika , ham ulec 
zw a ln ia  się stopniow o itd . Szkod liwość ty c h  drgań jest 
oczyw ista. D latego bardzo pożytecznym , a naw e t k o ­
n iecznym  je s t zaopatrzenie dyszla (koło zaczepu) w  do­
da tkow y  s iln y  am o rtyza to r hyd ra u liczn y  a lbo c ierny. 
Z ape w n iło by  to  ham ow anie stopniowe, łagodne i  bez 
szarpnięć, zw iększając bezpieczeństwo jazdy  zwłaszcza 
na ś lisk ich  naw ie rzchn iach , s ilnych  pochyłościach i  za­
krę tach . Konieczne by łob y  przeprow adzen ie badań nad 
w łaśc iw ą  k o n s tru k c ją  am o rtyza to rów  oraz ich  skutecz­
ności d la  podwyższenia bezpieczeństwa pociągów  d ro ­
gowych.

Na przebieg ham ow ania  m a także w p ły w  stosunek  
ciężaru c iągn ika  do przyczepy. Lżejsze przyczepki, ho­
low ane przez ciężkie po jazdy, są w ystarcza jąco ham o­
w ane w łasną energ ią na jeżdżania, a po jazdow i c iągną­
cemu n ie  g roz i zarzucenie od uderzenia przyczepki, ze 
w zg lędu na duży jego ciężar w łasny. G dy przyczepka 
ho low ana je s t przez le k k i po jazd lu b  c iągn ik , ham ow a­
n ie  je s t n iew ysta rcza jące, ponieważ ciężka przyczepka 
spycha le k k i c ią gn ik  z jego śladów, zwłaszcza p rzy  
ś lis k ie j naw ie rzchn i.

Rozporządzenie z dn ia  15.XII.37 r. o ru ch u  po jazdów  
m echan icznych na drogach pu b licznych  podaje (§ 1. 
ust. 4.), że „po ja zd  m echaniczny co n a jm n ie j z dw om a  
przyczepam i uważa się za pociąg d rogow y“ . I  da le j 
(§ 77 ust. 2) „każda  przyczepa po jazdu m echanicznego  
pow in na  być zaopatrzona w  ta k ie  połączenie z pojazdem  
ciągnącym  i  in n y m i przyczepam i, aby ś lady przyczep  
naw et na zakrę tach ja k  n a jm n ie j od chy la ły  się poza 
ślady kó ł po jazdu ciągnącego“ .
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W  rozporządzen iu ty m  b ra k  okreś len ia  m aksym a lne j 
d ługości pociągu drogowego w zg lędn ie  ilo śc i p rzycze- 
pek m ogących w chodzić w  sk ład pociągu drogowego. 
Z dośw iadczenia w y n ik a , że gdy po jazd ciągn ie w ięce j 
n iż  dw ie  przyczepy, osta tn ia  z n ich  n ie  spe łn ia  w a ru n ­
k u  ust. 2 § 77 powyższego rozporządzenia i  ś lady k ó ł 
w  bardzo znacznym  s topn iu  od chy la ją  się poza ślady 
k ó ł po jazdu ciągnącego. G rozi to dużym  niebezpieczeń­
stwem  zwłaszcza w tedy , gdy os ta tn ia  przyczepka nie  
je s t na ładow ana i  zatacza się na obie s trony  drogi.

W  zarządzeniu z dn ia  1.IX.48 (§ 5) okreś lony został 
ty lk o  n a jw iększy  dopuszczalny ciężar c a łk o w ity  p rz y ­
czepy, prow adzone j za samochodem. Zarządzenie na le ­
ża łoby uzupe łn ić  określen iem , ja k ą  ilość p rzy  czepek 
pustych  może ciągnąć samochód o okreś lonej nośności. 
D la  c ią gn ików  poza określen iem  dopuszczalnego uc ią - 
gu na leża łoby podać także ilość przyczep w  składzie 
m ieszanym  (naładowane, puste). Dotychczas, c ią gn ik i 
le k k ie  p rzy  z jazdach z góry spychane b y w a ją  przez 
na ładow ane przyczepy, co częstokroć kończy się cięż­
k im  w ypadk iem .

Na drogach pub licznych  w id o k  c iągn ika  np. m a rk i 
S t e y e r ,  ciągnącego 2 a na w e t 3 przyczepy, n ie  na ­
leży do rzadkości, p rzy  ty m  pam ię tać należy, że do 
c ią gn ików  le k k ic h  stosuje się p ra w ie  w y łączn ie  p rz y - 
czepki z ha m u lcam i na jazdow ym i.

S ytuac ja  obecna zmusza do przeprow adzen ia badań 
nad ruchem  pociągów  drogow ych. N a leża łoby okreś lić  
w szystk ie  pa ram e try  eksp loatacyjne (ładowność p rz y ­
czep, ko le jność ic h  sprzęgania, ic h  ilość itp .) oraz za­
sadnicze p a ra m e try  k o n s tru kcy jn e  (rozstaw ien ie osi, 
u k ła d  ham ulców , pochylen ie  dyszla itp .) i  us ta lić  w za­
jem ną  ich  zależność. Na podstaw ie tych  badań m ożna 
b y  okreś lić , ja k i przebieg będzie m ia ł sam proces ha­
m ow an ia  d la  różnych w a ru n kó w  drogow ych, ja k  ró w ­
nież okreś lić  w a ru n k i dopuszczenia różnych składów  
pociągów  drogow ych, aby zapewnione b y ło  dostateczne 
bezpieczeństwo pociągu p rzy  ham ow aniu , jeździe na 
skrę tach i  po ś lisk ie j naw ie rzchn i.

D la  o trzym an ia  dostatecznych i  w ysta rcza jących  m a­
te r ia łó w  do w yc iągn ięc ia  w n ioskó w  o bezpieczeństw ie 
ru ch u  pociągów  drogow ych, badanie na leży w ykonać 
n ie  ty lk o  d la  typowego, na jczęściej stosowanego ob­
ciążenia użytkow ego samochodu i  przyczepy, lecz co 
n a jm n ie j d la  dw óch s k ra jn ych  p rzypadków , a m iano ­
w ic ie : d la  pociągu bez ła d u n ku  i  d la  m aksym a ln ie  lu b  
częściowo załadowanego, p rzy  n a jm n ie j ko rzys tnym  
sposobie rozłożenia ładunku .

Badan ia  te da łyb y  rozw iązan ie  nasuw ających się 
obecnie trudn ośc i w  eksp loa tac ji przyczep z ham u lca ­
m i na jazdow ym i, ponieważ z jedne j s trony  przepisy po­
dają, że „p rzycze p k i zaopatrzone w  ham ulce na jazdo­
w e n ie  p o w in n y  posiadać z ty łu  haka pociągowego  
i  w  tym  p rzyp ad ku  p rzew idziane je s t p row adzen ie t y l ­
ko je d n e j p rzyczepy“  (§ 7 ust. 3 zarządzenia z dn ia  
1.IX.48), a z d ru g ie j s trony  p rodukow ane przyczepy są 
wyposażone w  urządzenie przeznaczone do prow adze­
n ia  d ru g ie j przyczepy, p rzy  czym  w  eksp loa tac ji p o w ­
szechnie stosuje się k ilku cz ło n o w e  zestawy p rzy  cze­
pek z ham u lcam i na jazdow ym i.

Dotychczasowe dośw iadczenia da ją  w ystarcza jącą 
podstaw ę d la  niezbędnego uzupe łn ien ia  is tn ie ją cych  
p rzep isów  p ra w n ych  o ru ch u  przyczep.

Pon iże j w ym ien ion e  zosta ły p ropozycje  uzupe łn ien ia  
obow iązu jących  przepisów :

(1) pociąg i drogow e składające się z jedne j lu b  w ię ­
cej przyczep, o ciężarze c a łk o w ity m  każdej ponad 
7 ton  i  p rzy  szybkości ponad 20 km /godz, 
m uszą być  wyposażone w  ham ulce, k tó re  są u ru ­
cham iane przez k ie row cę  bezpośrednio (np. ciś­
n ien iow e, próżniow e). W  raz ie  zerw an ia  się p rz y ­
czepy, m us i ona zostać zaham owana sam oczyn­
nie. H am ulce te muszą być ta k  zbudowane, aby 
poruszanie się pociągu b y ło  n iem ożliw e, gdy sto­
sowany rodzaj ha m u lców  n ie  je s t w  stanie za­
pew n ić  wystarcza jącego ham ow ania  na skutek 
pow sta łych  nieszczelności uszkodzeń itp .;

(2) przyczepy, k tó re  są w y łączn ie  lu b  prze jśc iow o 
przeznaczone do przewozu osób, muszą bez w zg lę ­
du na dopuszczalny ciężar c a łk o w ity  być w yp o ­
sażone w  ham ulce, u rucham iane  bezpośrednio 
przez k ie row cę ;

(3) przyczepy, p rzy  k tó ry c h  dostęp m iędzy dw iem a 
nas tępu jącym i po sobie os iam i w yn os i ponad 
5 m , m uszą być  ta k  zbudowane, aby w szystk ie  
ko ła  b y ły  k ie row ane ;

(4) części służące do sprzęgania p o w in n y  posiadać 
ta k ie  rozm ia ry , aby u n ie m o ż liw iły  ho low an ie  
c iężk ie j przyczepy w  le k k ic h  pociągach drogo­
w ych , albo za le k k im  pojazdem  ciągnącym . Np. 
sprzęgła mogą być w ykonane w  4-ch rozm iarach  
d la  3.500, 5.500, 11.000, i  16.500 kg  ciężaru ca łko ­
w itego  przyczepy.

4. 2. W j e ż d ż a n i e  p o d  g ó r ę .
K ie row ca  pociągu drogowego, w jeżdża jąc pod górę 

p rzy  zby t późnej zm ia n ie  biegów, n ie  je s t w  stan ie po­
ruszać się naprzód i  pociąg zosta je śc iągn ię ty przez 
sk ładow ą ciężaru w łasnego do ty łu . M a  to  m iejsce 
szczególnie często w  pociągach, gdzie w ystępu jąca  s iła  
na ,h a ku  przekracza m ożliw ośc i tra k c y jn e  c iągn ika  
(nadm ia r mocy).

B ezpośredn im i p rzyczynam i w yp a d kó w  są: uderze­
n ie  cofającego się pociągu o s łupy  stojące p rzy  drodze, 
stoczenie do ro w u  itp .

4. 3. Z e r w a n i e  p r z y c z e p y .
Najczęstszym i p rzyczynam i zerw an ia  przyczepy (roz­

łączenie z c ią gn ik ie m  lu b  przyczepą) są: w yskoczenie 
niezabezpieczonego sw orzn ia w  sprzęgle, pęknięcie  za­
w iasów , na k tó ry c h  zam ocowany je s t dyszel do ram y 
przyczepy, pękn ięc ie  dyszla (pierwsze uszkodzenie d y ­
szla w ys tęp u je  na jczęściej p rzy  w yw ró ce n iu  się p rz y ­
czepy, gdy następu je zgięcie jego m n ie j w ięce j w  po­
ło w ie  długości), n ies ta ranna  konserw acja  lu b  pobieżny 
przegląd przyczepy i  w reszcie stosowanie w  m ie jsce 
uszkodzonych części za im prow izow anych  środków  za­
stępczych (np. łączenie dru tem ).

In n ą  z przyczyn  pow odujących zerw an ie przyczepy 
(poza dz ia łan iem  s ił w łasnych  ciężaru ho low ane j p rz y ­
czepy na osłabione p rzekro je ) je s t zawadzenie p rz y ­
czepy o p rzedm io ty  stałe lu b  po jazdy na drodze. M a to 
m ie jsce w tedy, gdy k ie row ca  w y k o n u je  zby t os try  za­
k rę t, oraz gdy pociąg d rogow y sk łada się ze zby t du ­
żej ilo śc i przyczep i  osta tn ia  n ie  obciążona przyczepa 
zatacza się na szerokość drog i.

W ypad k i, będące następstwem  zerw an ia  przyczepy, 
to  spadnięcie ro b o tn ik ó w  z przyczepy, po trącen ie p rze­
chodn iów , gdy przyczepa toczy się swobodnie po zer­
w a n iu  itp .

Rozporządzenie o ru c h u  po jazdów  m echan icznych na 
drogach pub licznych  n ie  w ym ie n ia  konieczności sto­
sowania urządzeń zabezpieczających przyczepę w  p rz y ­
padku  zerw an ia , jednakże zaznaczone iest, że „do  r u ­
chu mogą być dopuszczone i  używ ane ty lk o  tak ie  p o ja ­
zdy m echaniczne, k tó re  są zbudowane i  urządzone 
w  ten sposób, aby n ie  zagrażały bezpieczeństwu p u ­
b licznem u w  ogóle, a bezpieczeństwu i  po rząd kow i ru ­
chu w  szczególności“  (§ 6 ust. 1).

W ym agania  te spełn ione są częściowo przez w yp o ­
sażenie przyczep w  ham ulce bezpieczeństwa, dzia ła jące  
sam oczynnie  w  w yp a d ku  oderw ania  się przyczepy od 
ciągn ika. N a tom iast bardzo rzadko  są wyposażane p rz y - 
czepki w  d rug ie  zabezpieczenie przed u rw an iem , w  tzw . 
u c h w y ty  aw ary jne .

H am ulce bezpieęzeństwa na jczęście j n ie  s tanow ią 
odrębnego u k ła d u  ham ulcowego, lecz są połączone z sy­
stemem ham ulców  m echanicznych, lu b  is tn ie ją cy  u k ła d  
ham u lców  spełn ia jednocześnie ro lę  ham ulca bezpie­
czeństwa. Na p rz y k ła d  w  ham ulcach po w ie trznych  (ciś­
n ien iow ych  i  p różn iow ych ) w  p rzyp ad ku  zerw an ia  się 
przyczepy zostaje zerw any przew ód pow ie trza , pow o­
du jąc w y ró w n a n ie  c iśn ien ia  z a tm osfe rycznym  i  dzię­
k i tem u samoczynne zaham owanie.
■ H am ulce m echaniczne m ożna zaopatrzyć w  lin k ę  

z k a ra b in k ie m  lu b  uch w y tem  o okreś lone j w y trz y m a ­
łości (jako  tzw . „s łabe ogn iw o“  urządzenia pękające 
w  p rzyp ad ku  zerw an ia  przyczepy). L in k a  połączona jes t 
z c iągn ik iem  i  dźw ign ią  ręczną ham ulca postojowego. 
P rz y k ła d  tak iego  rozw iązan ia  podany jes t na  ry s u n k u  
u k ła d u  ham ulcowego.

W  licznych  ham ulcach na jazdow ych opadający d y ­
szel s łuży równocześnie ja k o  ham ulec pos to jow y i  bez­
pieczeństwa. Z  re g u ły  je dn ak  dyszel n ie  może być zbu­
dow any ta k  ciężko, aby zapew nia ł pewne zaham owa­
nie, ponieważ u tru d n io n e  zosta łoby ręczne przetacza­
n ie  przyczepy. C a łkow ic ie  bezużyteczny sta je  się d y ­
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szel ja ko  ham ulec opadow y, k ie d y  oderw ie  się od p rz y ­
czepki w  m ie jscu  zaw ieszenia zawiasowego.

U c h w y ty  a w a ry jn e  przyczep m a ją  na celu bezpieczne 
połączenie dyszla z ram ą ob ro tow ą osi p rzedn ie j

R ys . 9. S posób s p rz ę g a n ia  d ru g ie j  p rz y c z e p y  i  c ią g n ik a  
z p rz y c z e p ą

w  m ie jscach ich  zam ocowania (zaw iasy), oraz ze sprzę­
głem  po jazdu ciągnącego. Pod „bezpiecznym  połącze­
n iem “  na leży rozum ieć ta k ie  jego rozw iązanie, k tó re  
w yk lu cza  odłączenie przyczepy od c iągn ika  i  u ła tw ia  
ho low an ie  przyczepy z uszkodzonym i częściami łączą­
cym i.

Na ry s u n k u  przedstaw ione je s t rozw iązan ie  u c h w y ­
tó w  a w a ry jn y c h  w  przyczepce 2-A P -3 . U c h w y ty  aw a­
ry jn e  połączone na stałe z dyszlem  lu b  ram ą da ją  
w iększe bezpieczeństwo w  eksp loatac ji, d latego na le ­
żałoby zw róc ić  uwagę odnośnych fa b ry k  na ten  sposób 
rozw iązania.

Częstą przyczyną ze rw an ia  się przyczepy, ja k  ju ż  za­
znaczono, je s t zaczepienie o p rze dm io ty  zna jdu jące  się

N a w stęp ie zaznaczyć na leży, że na w ie lkość  p ro m ie ­
n ia  sk rę tu  (uzależnionego od k o n s tru k c ji po jazdu), 
w p ły w a ją : przyczepność opon do drog i, sztywność bocz­
na opon, s iły  odśrodkowe i  sztywność po jazdu (szcze­
gó ln ie  ważne d la  przyczepek k łon icow ych).

P a ra m e tram i d la  ocenienia zdolności m anew row ych  
po jazdu są:

R i —  na jm n ie jszy  zew nę trzny p rom ień  skrę tu ,
Ra —  na jm n ie jszy  w e w nę trzny  p rom ień  skrętu,
R j ' i  R2' —  n a jm n ie jszy  zew nę trzny i  w e w n ę trzn y  

p ro m ień  zaw racania , p rzy  m aksym a ln ie  os trym  
skręcie po jazdu,

S k —  przesunięcie ś ladów  p rzyczepk i w  odniesie­
n iu  do śladów  po jazdu ciągnącego,

W b —■ na jm n ie jsza  szerokość sk rę tu  drog i, p rzy  k tó ­
re j m o ż liw y  je s t z w ro t po jazdu o 180°.

P rom ień  R i odnosi się do osi s y m e tr ii ko ła  zew nę trz­
nego (w  odn ies ien iu  do środka obro tu) przedniego m o­
stu po jazdu ciągnącego i  zależy od rozstaw u osi ciąg­
n ik a  oraz od m ax. ką ta  sk rę tu  k ó ł p rzedn ich  (d la  w a ­
ru n k ó w  czystego toczenia się).

P rom ień  R 2 odnosi się do w ew nętrznego (w  odn ie­
s ien iu  do środka ob ro tu ) ty lnego  ko ła  przyczepy i  za­
leżny je s t od e lem entów  k o n s tru k c y jn y c h  po jazdu ciąg­
nącego i  przyczepy, oraz ilośc i przyczep w  pociągu d ro ­
gowym .

P rom ień  R 2 d la  osta tn ie j przyczepy pociągu drogo­
wego (p rzy  przyczepkach n o rm a ln e j k o n s tru k c ji,  t j.  
z osiam i p rze dn im i zaw ieszonym i na ram ie  obro tow ej), 
o trzym u je  się przez ob liczenie t ró jk ą tó w  p ros toką tnych  
(p. rys.) ze w spó lnym  w ie rzch o łk ie m  w  teo re tycznym  
środku  ob ro tu  O. P rom ien ie  tw orzące b o k i t ró jk ą tó w  
określone są przez środek O, oraz p u n k ta m i a, b, c,

w  pobliżu. K ie ro w ca  ponosi w in ę  w tedy, gdy skręca ł po 
z b y t m a łym  p ro m ie n iu  skrę tu , lu b  źle o k re ś lił w y m a ­
ganą szerokość gaba ry tow ą ko ry ta rza .

Rzeczyw iste w ie lko śc i m ax .i m in . p rom ien ia  skrę tu  
mogą znacznie odbiegać od ob liczonych i  ścisłe okreś le­
n ie  tych  w ie lko śc i uza leżnione je s t od  k o n k re tn ych  
k o n s tru k c ji po jazdów  i  w a ru n k ó w  drogow ych. P on ie­
waż o trzym u je  się je  p rzy  pom ocy badań eksperym en­
ta lnych , na leży zapoznać k ie row ców , ja k  i  o rgan iza to­
ró w  p u n k tó w  prze ładunkow ych  z n a jw a żn ie jszym i pa­
ra m e tra m i w p ły w a ją c y m i na tra je k to r ię  jazdy  pociągu 
drogowego na zakrętach.

d, e ..1, rozm ieszczonym i wg. osi po jazdu. W  ko le jnośc i 
oznacza jąca —- środek ucha dyszla p ie rw sze j przyczep­
k i, b —  środek p ierw sze j (ob ro tow ej) osi przyczepy, 
c —  środek ty ln e j osi p ie rw sze j przyczepy, d  —  środek 
sprzęgła przyczepy i  jednocześnie środek ucha dyszla 
d ru g ie j przyczepy itd .

N a jm n ie jszą  szerokość sk rę tu  wyznacza się p ro m ie ­
n ia m i R i i  R 2, ok re ś lo nym i w ie lko śc ią  p ro m ie n i 
R i i  R 2 i  p ro m ie n io w y m i (bocznym i) zw isam i po jazdu 
ciągnącego i  przyczepy (rys.).

R ' j  =  R i  +  A R ,

R 2 =  ^2 ■ A r 2
gdzie

A R i — p ro m ie n io w y  w ys tęp  skra jnego  p u n k tu  
przedniego b ło tn ik a  (lu b  zderzaka) samochodu od 
płaszczyzny s y m e tr ii przedniego ko ła , p rzy  n a j­
m n ie jszym  skręcie,

A R 2 —  p ro m ie n io w y  w ystęp skra jnego p u n k tu  
sk rzyn i p rzyczepk i od płaszczyzny s y m e tr ii t y l ­
nego ko ła  w  k ie ru n k u  środka ob ro tu .

Is tn ie ją  dw a sposoby zaw racan ia  pociągu drogowego 
(skręcania o 180°). P ie rw szy polega na zaw racan iu  bez 
użycia  b iegu wstecznego, p rzy  czym  zaw rócenie nastę-
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R ys. 12. K in e m a ty k a  s k rę tu  u k ła d u :  c ią g n ik  s io d ło w y  — naczepa  i  p o ja z d  c ią g n ą c y  — p rz y c z e p a

p u je  przez skręcanie po na jm n ie jszym  p ro m ie n iu  skrę­
tu , ze skręconym i do końca ko łam i. W  ty m  w yp ad ku  
szerokość d ro g i po trzebna do z w ro tu  rów na  je s t po­
d w ó jn e j w ie lko śc i p ro m ien ia  sk rę tu  pociągu,

W b = 2 R r

D ru g i sposób zaw racan ia  p rzy  użyc iu  b iegu wstecz­
nego w y ja śn io n y  zostanie p rzy  om a w ia n iu  ja zdy  na 
b iegu wstecznym .

4. 4. J a z d a  n a  b i e g u  w s t e c z n y m
Typow e w y p a d k i p rz y  jeździe na biegu wstecznym  

spowodowane są skręceniem  p rze dn ie j osi ob ro tow e j 
pod zby t dużym  ką te m  i  w yw rócen ie m  się przyczepy 
(n ie rów nom ierne  rozłożenie ła du nku ), albo zawadze­
n iem  swobodnie skręca jącej przyczepy o p rzedm io ty  
stojące w  pobliżu.

Ze w zg lędu na is tn ien ie  w  przyczepkach ruchom ej 
osi p rzedn ie j u n ie m oż liw io na  je s t jazda na ty ln y m  b ie ­
gu, o ile  ram a ob ro tow a osi p rzedn ie j n ie  je s t połączona 
za pomocą zatrzasku z ram ą przyczepy, ta k  aby ko ła  
osi p rzedn ie j i  ty ln e j us taw ione b y ły  w  l in i i  proste j. 
P rzy  w łączonym  zatrzasku przyczepa zm ien ia  się

R ys . 13. K in e m a ty k a  s k rę tu  p o c ią g u  d ro g o w e g o

w  u k ła d  sz tyw ny, zaw ieszony przegubow o za pomocą 
ucha dyszla i  sprzęgła z po jazdem  ciągnącym .

M etoda m anew row an ia  zm ien ia  się w  ty m  przypad­
k u  na taką  samą ja k  p rzy  c iągn ikach s iod łow ych  i  na­
czepach, tzn. k ie row ca  cofa po jazd ciągnący m an ew ru ­

ją c  p rzy  ty m  k ie ro w n icą  i  skręca jednocześnie p rz y ­
czepę. S k rę t przyczepy m o ż liw y  jes t dz ięk i je j p rzegu­
bowem u zam ocow aniu w  sprzęgle i  re a lizu je  się w y ­
łącznie^ za pomocą bocznego ś lizgan ia  się opon. Należy 
zw róc ić  uw agę na w ie lkość m ożliw ego ką ta  skrę tu , t j.  
ką ta  m iędzy k ie ru n k ie m  ja zdy  c iągn ika  a osią s y m e tr ii
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przyczepy. K ą t ten ogran iczony je s t rozw artośc ią  p ro ­
wadzenia w  sprzęgle i  przew ażnie w yn os i oko ło  60°. 
P rzy  skręcan iu  c iągn ika  s iodłowego z naczepą, m aksy­
m a ln y  k ą t m iędzy n im i w ynos i 90°. N astępnie k ie ro w ­
ca rusza na biegu p ie rw szym  odw raca jąc ko ło  k ie ­
rownicze.

W yłączenie ham u lców  na jazdow ych p rzy  jeździe w  ty ł 
m oż liw e  jes t przez zab lokow anie  d źw ig n i poziom ej 
w  dyszlu. W yko n u je  się to  p rz y  pom ocy zapadki za-

Prztkrf>] ABCD

m yka jące j, p rzym ocow ane j zaw iasowo do ra m y  dyszla, 
na k tó re j op iera się podstaw a ucha. D z ięk i n ie j n ie ­
m oż liw e  je s t przesunięcie dźw ign i poziom ej. Na za łą­
czonym  ry s u n k u  pokazana je s t zapadka w  dyszlu p rz y ­
czep k o n s tru k c ji po lsk ie j.

Jazda na b iegu w stecznym  zw iązana je s t z w ystępo­
w an iem  bocznych s ił na  dyszlu. Na drogach n ie ró w ­
nych  (z ko le inam i) podobne m anew row an ie  sta je  się

n iem ożliw e. W  celu zabezpieczenia przyczepy od po­
łam an ia  p rzy  m a n ew ro w a n iu  na biegu w stecznym  za­
trza sk i w y k o n u je  się tak , aby b y ły  „s ła bym  ogn iw em “ 
w  system ie zw ro tn ic , tzn. p o w in n y  się w y łączyć lu b  
złam ać p rzy  na dm ie rnym  wzroście  sił. N astąp i to  p rzy  
n iew ła śc iw ym  ob s łu g iw an iu  przez personel, lu b  p rzy  
z łych  w a run kach  drogow ych, u tru d n ia ją c y c h  niezbędne 
ślizganie się kó ł.

Z a trzask po w in ie n  być um ieszczony z boku  ram y  
(p. rys. zaw ieszenie przyczepy), a n ie  ja k  spo tyka się 
w  w ie lu  k o n s tru kc ja ch  w  środku  zaw ieszenia w id e ł 
dyszla. Na załączonym  ry s u n k u  przedstaw iona jes t 
k o n s tru k c ja  zatrzasku w  przyczepce 2-A P -2 I3 . K o r ­
pus, w  k tó ry m  w prow adzony je s t zatrzask, przym oco­
w a ny je s t do ra m y  osi ob ro tow e j. W  po łożeniu robo­
czym  zatrzask w chodz i do o tw o ru  k la m ry  przym oco­
w ane j do górnego ko ła  zw rotn iczego, b lo k u ją c  to ko ło  
z ram ą osi ob ro tow e j. Sprężyna zabezpiecza zatrzask 
przed n ie  zam ierzonym  w ysun ięc iem  się z o tw o ru  
w  k lam rze. D la  odb lokow an ia  k ó ł zw ro tn iczych  w y c ią ­
ga się zatrzask i  przekręca o 90°.

A n a liz u ją c  w łasności m anew row e różnych  typ ó w  po­
ja zdó w  m echanicznych, stw ierdzono, że p ierw sze m ie j­
sce z a jm u ją  c ią g n ik i s iodłowe z naczepam i, a następ­
n ie  samochody ciężarowe z przyczepam i dw uos iow y­
m i, pod w a ru n k ie m  is tn ien ia  w  zestaw ie n ie  w ięce j ja k  
je dn e j przyczepy. N ajgorsze w a ru n k i m anew row an ia  
posiada u k ła d : c iężarów ka —  przyczepa k łon icow a  
przeznaczona do przewozu d łużyc, ze w zg lędu na 
„sz tyw ność“  w yw o ła n ą  is tn ien iem  ła d u n ku  o d ług ich  
w ym ia ra ch  oraz n ie p ra w id ło w ą  k in e m a tyką  całego 
uk ładu .

4. 5. H o l o w a n i e  p o j a z d ó w  m e c h a ­
n i c z n y c h .

W  a rty k u le  ty m  p rzy  om a w ia n iu  zagadnień ru ch u  
przyczep na leży uw zg lędn ić  także kw e s tię  ho low an ia  
po jazdów  m echanicznych, k tó re  spe łn ia ją  n ie ja ko  ro lę  
przyczep. H o low an ie  jes t coraz powszechnie j stosowa­
ne d la  u n ik n ię c ia  tzw . pus tych  przebiegów, oraz d la  
tran sp o rto w a n ia  po jazdów  zepsutych.

D la  u n ik n ię c ia  dotychczasowych w yp a d kó w  należy 
stosować sztyw ne połączenie po jazdu prowadzącego 
z ho low anym  p rzy  pom ocy dyszla, k tó ry  po w in ie n  za-

przę-krój if£S

R ys. 16. Z a trz a s k  b lo k u ją c y  k o ła  z w ro tn ic z e  p rz y c z e p y : 1 -k o rp u s , 2 -za trza sk , 3 -k o łe k  b lo k u ją c y ,  4 -g n ia zd o  k ó łk a
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pew n ie : c a łko w ite  bezpieczeństwo jazdy  po jazdu h o lu ­
jącego i  holowanego, jazdę po jazdów  ty m  sam ym  śla­
dem  kó ł, m ożliw ość swobodnego k ie ro w a n ia  pojazdem  
ho low anym , niedopuszczenie do na jeżdżania na siebie, 
oraz n ierozłączenie się po jazdów .

M in is te rs tw o  T ransp o rtu  D rogowego i  Lotniczego 
w yd a ło  in s tru k c ję  ( jako  zał. do zarz. z dn ia  28.VIII.51)
0 ho lo w a n iu  po jazdów  m echanicznych, w  k tó re j omó­
w ione  są p rzep isy i  urządzenia techniczne do ho lo ­
w ania.

4. 6. N i e w y s t a r c z a j ą c e  o z n a c z a ­
n i e  p o c i ą g u  d r o g o w e g o .

Rozporządzenie o ruch u  po jazdów  m echan icznych na 
drogach pu b licznych  re g u lu je  sposób ośw ie tlen ia  po­
ciągu drogowego w  sposób następu jący: „K ażda  p rz y ­
czepa po jazdu m echanicznego pow in na  być zaopatrzona 
w  jedną  la ta rn ię  na przodzie po le w e j stron ie , rzuca­
jącą ś w ia tło  bezbarwne do przodu, a czerwone lu b  po­
m arańczowe do ty łu ;  la ta rn ia  ta  po w in na  być zapalana
1 gaszona jednocześnie ze ś w ia tła m i na przodzie po­
ja zdu  m echanicznego“  (§ 77 ust. le), oraz że „p rzycze­
p y  stosowane do sam ochodów p o w in n y  posiadać św ia ­
t ła  ty ln e  i  św ia tło  ham ulcow e“  (§ 8 zarz. z dn ia  l . IX .  
48 r.).

N a leża łoby rów n ież  p rzew idz ieć specja lne oznaczenie 
po jazdu, k tó ry  ciągn ie przyczepy, bez w zg lędu na ich  
ilość. Oznaczenie to  w in n o  być w idoczne z daleka, 
zwłaszcza w  nocy d la  po jazdów  m ija ją c y c h  się, a w ięc 
dążących z p rzec iw ne j s trony. P ojazd m ija ją c y , n ie  
w idząc, że po jazd ciężarow y jadący naprzec iw ko  ciąg­
n ie  przyczepki, częstokroć zosta ł przez n ie  po trącony 
lu b  co gorsze p rze jechany przez osta tn ią  przyczepę.

N a jp ra k tyczn ie jszy  w yd a je  się tu ta j ż ó łty  t ró jk ą t  
ośw ie tlony  nocą i  um ieszczony nad gó rnym  obrysem  
c iągn ika . Znaczenia tego sygnału d la  zw iększenia bez­
pieczeństwa w  ru ch u  d rogow ym  n ie  potrzeba doda tko­
w o podkreślać.

Do te j g ru p y  m ożna za liczyć k ilk a s e t różn ie zacho­
dzących w yp a d kó w  p rzy  w yp rzedzan iu  na w ą sk ie j d ro ­
dze pociągu drogowego. S ygnał dźw ięko w y po jazdu w y ­
przedzającego je s t często n iedosłysza lny i  d latego po ­
ciąg m ija n y  n ie  zjeżdża na boczną część drog i. N a ­
stępstwem  b ra k u  po rozum ien ia  m iędzy k ie ro w ca m i m o­
że być zepchnięcie, zderzenie, zahaczenie lu b  p rze w ró ­
cenie po jazdu —  co p ro w a dz i b. często do c iężkich 
obrażeń.

4. 7. R o z m i e s z c z e n i e  ł a d u n k u .
P rzyczyną szkód i  n ieszczęśliw ych w yp a d kó w  może 

być przewożony ładunek, o ile  zosta ł:
(a) n iew łaśc iw ie  rozm ieszczony,
(b) źle um ocow any.
ad a. N iew łaśc iw e  rozm ieszczenie ła d u n k u  zm niejsza 

stateczność, pow iększa m ożliw ość poślizgu, zw iększa

trudn ośc i pokonyw an ia  z łe j drog i, wzniesień, stw arza 
m ożliw ość uderzenia o przeszkody w zd łuż  d rog i itp .

ad b. Z łe  um ocow anie ła d u n ku  może doprow adzić do 
w ypadku , gdyż pow odu je  przesunięcia całego ła d u n ku  
lu b  jego części w  sk rzyn i, w y rw a n ie  jedne j ze ścian 
sk rzyn i, nadm ierne przeciążenie jedne j z osi, pękan ie 
resorów , w yw rócen ie  po jazdu itp .

Przez M in is te rs tw o  T ransp o rtu  D rogowego i  L o tn i­
czego w ydane zosta ły przepisy o rozm ieszczeniu ła d u n ­
k u  w  pojazdach m echanicznych (zał. do zarz. z dn ia  
8.XI.51 r.) i  k tó re  w  pew nym  zakresie m ogą być  stoso­
wane d la  przyczepek. Przez ścisłe przestrzeganie tych 
przepisów  w y e lim in u je  się tę grupę w ypadków .

4. 8. I n n e  w y p a d k i  w  c z a s i e  j a z d y .

Z a liczyć tu ta j na leży w y p a d k i spowodowane w ska ­
k iw a n ie m  i  w yska k iw a n ie m  do i  z pociągu drogowego 
w  ruchu, siadaniem  na ścianach bocznych sk rzyn i, sta­
n iem  na dyszlu w  czasie jazdy  itp .

P rzep isy zab ran ia ją  przewożenia osób na przyczep- 
kach, z d ru g ie j je dn ak  s trony  w a ru n k i eksp loa tac ji w y ­
m agają  n ieraz p rzew iez ien ia  k i lk u  ładow aczy do m ie j­
sca pracy. S praw a ta  pow in na  znaleźć odpow iedn ie  roz­
w iązanie.

5. O B S ŁU G A  T E C H N IC Z N A  PR ZY C ZE P Y .

Przez w łaśc iw ą  obsługę techniczną można z m n ie j­
szyć ilość w ypadków , k tó ry c h  przyczyna  tk w i w  z łym  
stan ie techn icznym  pojazdu. M in is te rs tw o  T ransp o rtu  
Drogowego i  Lo tn iczego zarządzeniem  z dn ia  5.V.51 r. 
za tw ie rd z iło  in s tru k c ję  o obsłudze technicznej po jazdów  
samochodowych.

Jako na jw ażn ie jsze należy zacytow ać (rozdz. 4, § 15): 
„O bs ługa  techniczna przyczep pow in na  się odbyw ać  
wg. oddzie ln ie  sporządzonego p lanu, p rz y jm u ją c  jako  
zasadę, że oprócz obsług i codziennej przeprow adza się 
okresową obsługę techniczną po każdym  przebiegu  
1.000 km .“

Obsługa codzienna przyczep odbyw a się po ukończe­
n iu  p racy i  składa się z m yc ia  i  czyszczenia, oraz 
sprawdzenia resorów , zaczepu, ham ulców , ogum ienia 
i  na k rę tek  tarcz kół.

Wnioski
Zagadn ien ia poruszone w  a rty k u le  zw iązane są prze­

de w szys tk im  z ruchem  przyczep dw uosiow ych, ja ko  
na jb a rdz ie j rozpowszechnionego środka transp o rtow e ­
go. Znalezien ie  rozw iązan ia  d la  zw iększenia bezpieczeń­
s tw a ich  obsług i je s t spraw ą p iln ą  wobec coraz szer­
szego w prow adzan ia  ich  do eksp loatac ji.

Bezpieczeństwo eksp loa tac ji przyczep w ie lo ko łow ych  
o dużej ładowności, przeznaczonych do tra n sp o rtu  cięż­
k ic h  m aszyn budow lanych  i  urządzeń przem ysłow ych, 
om ów ione zostanie w  odrębnym  a rtyku le .

In fo rm u jem y Czytelników, że produkcja ochronników akustycznych, opracowanych w  Za­
kładzie Ochron Osobistych CIOP, została już podjęta.

Dystrybutorem  ochronników jest Centrala Sprzętu Pożarniczego, Ochronnego i Ratunko­
wego —  Warszawa, ul. Polna 1.

Zamówienia na ochronniki akustyczne należy kierować do tej Centrali za pośrednictwem 
H urtow ni Rejonowych.
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D R  H E N R Y K  H U M M E L

Szkodliwości paku
A u to r  om aw ia uczu lenie na p ro d u k ty  sm oły pogazowej, a specja ln ie  paku, m ającego w  róż ­

nych  fo rm ach  zastosowanie w  przem yśle. U czu len ie  to, w łaśc iw e  szczególnie rasie b ia łe j pom o­
ro w e 0 m ° Ze schorzenia skóry , ś luzówek, p rzew odu pokarm ow ego oraz zm iany n o w o tw o -

A u to r  podkreś la  specja lną szkod liw ość pochodnych sm oły pogazowej pod dz ia łan iem  p ro -  
s ônecf ny ^  oraz dz ia łan ie  na odległość przez p y ł i  p a ry  na p ra cow n ikó w  nie  

za trud n ionych  bezpośrednio p rzy  pracach z pakiem . P rzytacza zarządzenia p ro fila k ty c z n e  obo­
w iązu jące  w  ZSRR oraz ś ro d k i zaradcze, zarów no z dz iedziny o rg an izac ji p racy, ja k  i  stosowania  
ochron osobistych. O m aw ia  rów n ież  konieczność ścisłego przestrzegania zasad h ig ieny.

Z nastan iem  d n i słonecznych s ta ją  się a k tu a ln e  cho­
rob y  zawodowe u  p ra cow n ikó w , s tyka ją cych  się z p ro ­
d u k ta m i sm oły pogazowej czy li z dziegciem  z węgla 
kam iennego. C horoby te na jczęście j w ys tęp u ją  u  p ra ­
cow n ikó w  s tyka ją cych  się z pakiem , kreozotem , o le­
ja m i k reo zo tow ym i i  an tracenow ym i.

Smoła, pozostająca po odgazowaniu w ęgla kam ienne­
go, o trzym yw a na  je s t w  zakładach p rzem ysłu  kokso­
chemicznego, ja k  rów n ież  hutniczego, ja ko  p ro d u k t 
uboczny. Sm oła ta  n ie  m a je dn o lite go  sk ładu  chem icz­
nego ze w zg lędu na różnego rod za ju  źród ła  pocho­
dzenia, ja k  rów n ież  na różne g a tu n k i węgla, z k tó ry c h  
jes t o trzym yw ana . Ze w zg lędu na n ie iden tyczny  skład 
chem iczny, w  oddz ia ływ an iu  p ro d u k tó w  sm oły poga­
zow ej na us tró j lu d z k i zachodzą pewne różnice. Jako 
p rz y k ła d  m ożna podać, że smoła pogazowa, o trz y m y ­
wana w  gazowni, m a siln ie jsze w łasności rako tw órcze , 
n iż  sm oły innego pochodzenia.

P rzy  de s ty la c ji sm oły pogazowej o trzym u je  się 5 po­
szczególnych f ra k c ji :

(1) o le je  le kk ie , desty lu jące w  80° —  170°; są to  g łó w ­
n ie  benzen i  jego hom olog i;

(2) o le je  ka rbo low e , desty lu jące od 170° —  210°;

(3) o le je  c iężkie lu b  kreozotow e, desty lu jące od 
210 —  270° C;

(4) o le je  z ie lone lu b  antracenowe, desty lu jące od 
270 —  400° C;

(5) tw a rd a  pozostałość —  pak.

Spośród tych  f r a k c ji  sm ołowych, schorzenia skóry  
i  ogólne za truc ia  na jczęściej w y w o łu ją : pak, kreozot, 
o le je  kreozotow e i  antracenowe. Schorzenia t . w ys tę ­
p u ją  u  p ra co w n ikó w  p rzy  transporc ie  paku, w  fa b ry ­
kach m a te ria łó w  izo lacy jnych , p rzy  im p re g n a c ji d re w ­
na i  transporc ie  p rzedm io tów  im pregnow anych.

P ak przedstaw ia  się ja k o  tw a rd a , czarna substancja
o budow ie  bezpostaciowej —• ciężar w ła ś c iw y  1,20 __
1,33. S k ład  chem iczny dotąd n ie  je s t jeszcze dok ładn ie  
znany, w iadom o jednak, że prócz w o lnego w ęgla i  po­
p io łu  zaw ie ra  antracen, chryzen, p ire n  i  w ie le  innych .

P ak w  postaci p y łu  i  p a ry  oddz ia ły  w u j e szkod liw ie  
na u s tró j ludzk i.

P ak m a szerokie zastosowanie w  przem yśle. U żyw any 
je s t ja k o  m a te ria ł opa łow y na sta tkach, p rzy  p ro d u k ­
c j i  b ry k ie tó w , sztucznego asfa ltu , p rzy  w y tw a rz a n iu  
m a te ria łó w  izo lacy jnych , sadzy, czarnych la k ie ró w , 
fa rb y  „p e k o l“ , e lek trod , mas plastycznych , do uszczel­
n ia n ia  i  w ie lu  innych .

N a jb a rd z ie j cha rakte rystyczną  w łaściw ością  paku 
je s t w y w o ły w a n ie  uczu len ia  skóry  na dz ia łan ie  p ro ­
m ie n i słonecznych, n ie  ty lk o  bezpośrednich, ale i  roz­
sianych. P y ł i  p a ry  paku  są bardzo lo tne  i  a ta ku ją  n ie  
ty lk o  p racu jących  bezpośrednio p rzy  paku, ale i  z n a j­
du jących  się w  pew ne j odległości,

P ak w y w o łu je  zm iany chorobowe n ie  ty lk o  na skó­
rze i  b łonach śluzowych, ale także pow odu je  ogólne 
za truc ie  całego u s tro ju . S tw ie rdza  się rów n ież  w  pew ­
nych  p rzypadkach  dz ia łan ie  alergiczne.

N aw et p rzy  k ró tk o trw a ły m  oddz ia ływ an iu  p y łu  pa­
ku , szczególnie p rzy  s iln y m  nasłonecznieniu , na tw a ­
rz y  i  o d k ry ty c h  częściach c ia ła  w ys tęp u je  s ilne  p rze ­
k rw ie n ie , bolesność i  ob rzęk skóry. S p o jó w k i oka 
u lega ją  p rz e k rw ie n iu ; s tw ie rdza  się ś w ia tło w s trę t, pa­
len ie  w  oczach, ś lin o to k  i  podrażn ien ie  gó rnych  dróg 
oddechowych. Po p rze jśc iu  do pomieszczenia c iem ne­
go o b ja w y  te łagodn ie ją . W  przypadkach  cięższych, 
prócz w ym ien ion ych  o b ja w ów  w ys tęp u je  bolesne 
opuchnięcie  gruczo łów  podszczękowych, bó l w  m ię ­
śniach szyi i  zapalenie ro g ó w k i oka.

O b ja w y  uczu len ia  na ś w ia tło  w ys tęp u ją  na jszybc ie j 
i  na jc ięże j u  lu d z i o cerze i  w łosach jasnych  i  rudych . 
M u rz y n i, C h ińczycy i  ludz ie  in n y c h  ras, m ających 
skórę zabarw ioną, reagu ją  słabo albo wcale.

Podobne w łasności uczula jące, ja k  p ro d u k ty  sm oły 
pogazowej, m a ją  sm oły pochodzenia roślinnego. N a j-  
ja s k ra w ie j schorzenie to w ys tępu je  p rzy  użyc iu  tzw . 
la k i ch ińsk ie j lu b  ja po ńsk ie j w y tw a rza n e j z drzewa 
rosnącego w  Japon ii i  Chinach. L a ka  ta  przed w o jn ą  
b y ła  u nas używ ana do la k ie ro w a n ia  d re w n ianych  
śm ig ie ł sam olotowych. Prace te w  W arszaw ie w y k o ­
n y w a ł C h ińczyk, d latego że nasi ro b o tn icy  n ie  m og li 
znosić ze tkn ięc ia  się z laką. W  bardzo k ró tk im  czasie 
w ys tępow a ły  ostre zm iany chorobowe w  skórze z w y ­
p ryska m i i  obrzękam i, k tó re  zm uszały ich  do rezygna­
c ji  z te j pracy.

Prócz ob ja w ów  ze s trony  skóry, spo jów ek oka i  b łon  
ś luzow ych dróg oddechowych, w sku te k  w dychan ia  p y łu  
i  pa r paku, mogą nastąp ić o b ja w y  za truc ia  ogólnego: 
m dłości, w y m io ty , rzężenia w  p łucach i  u tra ta  p rz y ­
tom ności; mogą rów n ież  w ystępow ać o b ja w y  choro­
bowe ze s trony  przew odu pokarm owego. Po p rze rw a ­
n iu  pracy, naraża jące j na dz ia łan ie  paku, o b ja w y  te 
stopniow o ustępują, choroba kończy się łuszczeniem  
skóry, pozostaw ia jąc je dyn ie  s ilną  p igm entację . Jako 
najcięższe schorzenie w sku te k  d ługo trw a łego  s tykan ia  
się z pak iem  lu b  o le ja m i k reo zo tow ym i mogą pow sta ­
w ać na skórze na b łon iak i, a w  rza d k ich  przypadkach  
ra k  skóry , i  to  n ie  ty lk o  w  m ie jscach o d k ry tych , ale 
rów n ież  na in n ych  częściach cia ła. R ak skóry  w  tym  
p rzyp ad ku  często um ie jscaw ia  się na mosznie.

S zkod liw e dz ia łan ie  paku  n a jja s k ra w ie j w ys tępu je  
p rzy  transporc ie  i  w  fa b ry k a c h  m a te ria łó w  iz o la c y j­
nych , w  p ie rw szym  rzędzie w  fa b ry k a c h  sm ołowej 
papy izo lacy jne j. T e k tu rę  do w y tw a rz a n ia  papy izo la ­
c y jn e j nasyca się masą, sk łada jącą się w  ró w n ych  czę­
ściach z paku  i  sm oły pogazowej i  posypu je  piaskiem . 
Do w y tw a rz a n ia  papy dachowej używ a się m asy b itu ­
m iczne j i  ta lk u , P rzy  pracach z pakiem , szczególnie
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w  lecie p rzy  dużym  nasłonecznieniu , w ystępow ać m o­
że, je że li p ra cow n icy  n ie  są na leżycie zabezpieczeni, 
ta k  s ilne  oparzenie skóry, tw a rzy , szyi i  n ieza k ry tych  
części c ia ła  u  całe j załogi, że praca sta je  się n ie m o ż li­
w a  i  m us i być przerw ana. U czu len ie  na ś w ia tło  s ło­
neczne w ystępow ać może n ie  ty lk o  w  lecie, ale i  w  z i­
m ie  p rzy  dużym  m rozie.

A u to rz y  radzieccy poda ją  w  je d n ym  z nu m eró w  m ie ­
sięcznika „G  i  g i  j  e n  a i  S a n i t a r i a “  z ro ­
ku  ubiegłego, że ro b o tn icy  w  z im ie  p rzy  s iln y m  m ro ­
zie, ale w  dzień słoneczny, oczyszczając w agony, w  k tó ­
ry c h  poprzednio b y ł przew ożony pak, u le g li s ilnem u 
oparzeniu tw a rz y  i  rąk .

Podobnie szkod liw e  dz ia łan ie  posiadają o le je  kreozo­
towe, używ ane p rzy  im p re g n a c ji drew na. Szkodliwość 
ta  w ys tęp u je  także p rzy  transporc ie  d rew na im p re ­
gnowanego.

Produkcja i stosowanie
Pak, w y tw a rz a n y  w  zakładach koksochem icznych, 

gazow niach i  w  hutach, w  stan ie p ły n n y m  spuszcza­
n y  je s t do zna jd u ją cych  się na o tw a rty m  po w ie trzu  
tzw . s taw ów  pakow ych  lu b  też do ro zb ie ra ln ych  fo rm . 
P raco w n icy  p rzy  te j czynności narażeni są na w dycha ­
n ie  p a r zaw ie ra jących  ta k ie  sk ła d n ik i, ja k : antracen, 
f lu o re n  i  inne, w sku te k  czego mogą pow staw ać nie  
ty lk o  ogólne za truc ia  całego u s tro ju , ale rów n ież  —  
co p ra w d a  w  rzad k ich  p rzypadkach  —  ra k  płuc.

Pak, zastyg ły  w  stawach pakow ych  lu b  w  fo rm ach 
rozb ie ra ln ych , ro z b ija  się ręcznie na b ry ły  do 10 kg 
w a g i i  m niejsze, p rzy  czym  pow sta je  dużo m ia łu  i  p y ­
łu . N astępnie p rzew ozi się go taczkam i do wagonów , 
ła d u je  i  p rzew ozi luzem . Po p rzyb yc iu  na m ie jsce p rze ­
znaczenia je s t on ręcznie p rze ładow yw any na wozy. 
P rzy  ty c h  czynnościach pow sta je  dużo p y łu , k tó ry  
u  ro b o tn ik ó w  transp o rtow ych  i  obsług i ko le jo w e j w y ­
w o łu je  opisane zm iany  chorobowe. Szczególnie daw a ł 
się w e znak i przed w o jn ą  ręczny prze ładunek paku  
traga rzom  p o rto w ym , przenoszącym  go na s ta tk i m o r­
sk ie  w  G dyn i.

P ak w  p ry m ity w n y c h  po kap ita lis tyczn ych  fa b ryka ch  
papy izo lacy jne j zw a lan y  je s t na  po d w ó rku  fa b rycz ­
n ym  pod o tw a rty m  niebem , a następnie taczkam i do­
wożony do k o tłó w  w arze lp iczych . Szczególnie u c ią ż li­
we w a ru n k i p racy  w ys tęp u ją  w  p rzypadku , je że li pak 
sk ładany na podw órzu m a w łaśc iw ośc i z lew an ia  się 
w  jedną  masę, a n ie  pozostaje w  oddzie lnych b ry łach . 
P raco w n icy  w te d y  muszą ponow nie  rąbać tę je d n o li­
tą  b ry łę , ażeby o trzym ać odpow iedn ie  do przewożenia 
k a w a łk i. P raca ta  w ym aga dużego w y s iłk u  i  da je  n a j­
w iększe stężenie p y łu  paku  w  po w ie trzu  ze w szystk ich  
m a n ip u la c ji p rzy  n im .

P racow n icy , k tó rz y  przez ca ły dzień bez w zg lędu na 
pogodę muszą dowozić pa k  do k o tłó w  w  dzień słonecz­
ny, m a ją  całą tw a rz , szyję i  n ie p o k ry te  części cia ła 
obrzękn ięte, bo leśnie zaczerw ien ione i  p rze k rw io ne  
oczy.

O bserw uje  się, że zm ia ny  skórne w ys tę p u ją  rów n ież 
i  na częściach skó ry  p o k ry te j. Wobec tego, że dotyczy 
to w szystk ich  p racu jących  na placu, dezorganizuje to 
pracę  i  pociąga za sobą niezdolność do p racy  w  ciągu 
dw u, trzech i  w ięce j dn i.

P rzy  zsypyw an iu  taczkam i do k o tłó w  w arze ln iczych  
i  to p ie n iu  m asy, p racow n icy  narażeni są n ie  ty lk o  na 
w dychan ie  pa r sm oły i  paku, ale rów n ież na ob lan ie  
c ia ła  i  na p ryska n ie  masy. Sm oła w te d y  przesiąka 
przez ub ran ie  i  b ie liznę  i  pow odu je  schorzenia skóry.

P rzy  obsłudze ko tła , prócz schorzeń oczu i  skóry , w y ­
stępują choroby przew odu pokarm owego. O pary, w y ­
dzie la jące się w  dużej ilo śc i p rzy  ważen iu, zanie­
czyszczają pow ie trze  całego pomieszczenia, o ile  po­
m ieszczenie k o tła  n ie  je s t izo lowane.

Transport
N a dzia łan ie  p y łu  p a ku  na rażen i są, aczko lw iek 

w  m n ie jszym  stopniu , p ra cow n icy  za jęci p rzy  prze­
noszeniu i  transporc ie  go tow ych w y ro b ó w  iz o la c y j­
nych.

Zapobieganie ty m  schorzeniom  pow in no  iść w  dwóch 
k ie ru n ka ch : ogran iczan ia do m in im u m  na rażan ia  p ra ­
cow n ikó w  na dz ia łan ie  p y łu , p a r paku, zarów no ja k  
m asy im p regn acy jne j i  na  zabezpieczaniu ic h  przed 
dz ia łan iem  uczu la jącym  p ro m ie n i słonecznych.

Dośw iadczeni p racow n icy doskonale rozu m ie ją  na 
czym  polega z ło ; och ran ia ją  się on i w  ten  sposób, że 
sm aru ją  tw a rz  ło jem , a następn ie obsypu ją  ją  mąką, 
sm aru ją  skórę g liną , ko n s tru u ją  sobie m ask i z celo­
fan u  lu b  pap ieru . Dośw iadczenie ty c h  p ra co w n ikó w  
pow inno  być w yzyskane i  naukow o opracowane. N a­
leży im  pomóc w  sam oobronie przez dokładne w y ja ­
śnien ie m echan izm u dz ia łan ia  paku  i  sm oły, pouczenie 
ich  o tym , ja k ie  g roz i im  niebezpieczeństwo i  w  ja k i 
sposób m ożna skutecznie chron ić  się i  u n ikn ąć  przede 
w szys tk im  bolesnych oparzeń skóry.

W  celu u n ikn ię c ia  w y tw a rz a n ia  się p y łu  p rzy  tra n s ­
po rc ie  i  p rze ładunkach  ręcznych, jes t rzeczą kon iecz­
ną przestrzeganie, aby pa k  n ie  b y ł transp o rtow an y  lu ­
zem, bez opakowania. W  ty m  celu w  zakładach, w y ­
tw arza ją cych  pak, po w in ie n  być on spuszczany n ie  do 
staw ów  pakow ych, a do beczek blaszanych, d re w n ia ­
nych  lu b  in n ych  opakowań, w  k tó ry c h  będzie da le j 
transportow any. W  ty m  opakow an iu  po w in ie n  być 
przew ożony aż do sk ładów  fa b ry k  papy lu b  in n y c h  za­
k ładów , stosu jących pak. U n ik n ie  się w ted y  rozp y la ­
n ia  p rzy  w ie lo k ro tn y m  prze rzucan iu  paku  p rzy  trans ­
po rc ie  i  rąban iu .

Nastręczy to  p roducen tow i n ie w ą tp liw ie  pewne tru d ­
ności. Jest to  je d n a k  kon ieczne j Na dowód tego, że 
jes t to  ca łkow ic ie  m ożliw e , pow ołać się m ożna na 
ustaw odaw stw o radzieckie , w e d łu g  k tó rego  przewoże­
nie  p a ku  może odbyw ać się ty lk o  w  opakow aniu .

W agony po w y ła d o w a n iu  paku, w  celu usunięcia  jego 
resztek p o w in n y  być  ob fic ie  zm yw ane s trum ie n ie m  
gorącej wody.

O peracje z pakiem , zarów no wsze lk iego typ u  roz - 
drab ian ie , p rzesypyw anie, m ieszanie i  p rze ładow yw an ie , 
ja k  rów n ież  ładow an ie  do k o tłó w  w arze ln iczych  w  fa ­
b ryka ch  papy izo lacy jne j po w in no  być zm echanizo­
wane.

Z am iast stosowania opakow ań p rzy  transporc ie  pa­
ku , m ożna gotow ą masę im p regn acy jną  p rzyg o to w y ­
wać w  zakładach koksochem icznych i  przew ozić ją  
w  cyste rn ie  do fa b ry k . Po podgrzan iu  m asy do 110° 
je s t ona w lew ana  przez odpow iedn ie  p rzew ody w p ros t 
do w an ien  im pregnacy jnych . W  ten sposób osiąga się 
ogrom ną oszczędność zarów no czasu ja k  i  dużego w y ­
s iłku , ch ro n i się ca łkow ic ie  p racu jących  od zetkn ięc ia  
z pak iem  i  od c iężk ich  schorzeń zawodowych. U sp raw ­
n ien ie  ta k ie  jes t ju ż  stosowane u  nas i  pow in no  zy­
skać ja k  najszersze rozpowszechnienie.

W  zakładach n iezm echan izow anych i  przestarza łych, 
w  k tó ry c h  dotąd w ys tęp u ją  w szystk ie  opisane szkod li­
we c z y n n ik i d la  zdrow ia , na leży przestrzegać, ażeby 
w sze lk ie  prace z pakiem , a przede w szys tk im  rąb a ­
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n ie  i  transp o rtow an ie  do k o tła  warzeln iczego, ja k  
rów n ież  tra n s p o rt k o le jo w y  do fa b ry k i b y ły  doko­
nyw ane w  czasie od zachodu słońca do w schodu; praca 
pow in na  kończyć się przed wschodem  słońca, w  celu 
dania m ożności p ra cow n iko m  dokładnego um yc ia  się 
w odą c iep łą  z m yd łem  (na jle p ie j pod na trysk iem ) 
i  zm iany b ie lizn y  i  ub ran ia .

Przestrzeganie tego w skazan ia  nastręczy p rzy  tra n s ­
porc ie  k o le jo w y m  n ie w ą tp liw ie  pewne trudnośc i, gdyż 
wagony muszą stać n iew y ładow ane  naw e t k ilk a  godzin 
aż do zachodu słońca, co będzie pow odow ało p rze ­
stoje. Jest to je dn ak  n ieu n ikn io ne  i  konieczne ze w zg lę ­
du na zapobieganie zachorow an iom  i  n iezdolności do 
pracy. Zarządzenie ta k ie  obow iązu je w  ZSRR

W  celu u n ikn ię c ia  rozp y la n ia  paku  z go tow ych m a­
te r ia łó w  izo la cy jn ych  p rzy  przenoszeniu, ła do w an iu  
i  transporc ie  ko le jo w ym , na leży je  ob fic ie  zlewać wodą.

K o t ły  w arze ln icze, do k tó ry c h  w syp yw an y je s t pak 
i  w lew ana  smoła, p o w in n y  być szczelnie obudowane 
i  zaopatrzone w  spraw n ie  dz ia ła jący  w yc iąg  kom inow y. 
K o t ły  w arze ln icze p o w in n y  zna jdow ać się w  pom ie­
szczeniu izo low anym  od in n ych  m ie jsc  pracy.

P rzy  pracach py lących  na leży używ ać kom binezonów  
pyłoszczelnych i  b ie liz n y  spec ja lne j; p rzy  przenosze­
n iu , rąban iu , ła do w an iu  itd . na g ło w y  i  ram iona  na ­
leży nak ładać pe le rynę brezentow ą z kap tu rem . Oczy 
na leży ch ron ić  c iem nym i o k u la ra m i w  herm etyczne j 
opraw ie, d ro g i oddechowe —• resp ira to rem , a na  ręce 
nakładać rękaw ice  brezentowe.

P rzy  pracach, na raża jących  na  p y ł i  p a ry  paku, na ­
leży tw a rz  i  od k ry te  części c ia ła  przed pracą sm arować 
m aścią ochronną. Są różne przepisy tych  m aści, n a j­
prostszą je s t następująca: tle n e k  cynku , k rochm a l, g l i­
cerynę i  wodę zmieszać w  ró w n ych  częściach; nasm a­
row ać o d k ry te  części c ia ła  i  zapudrow ać ta lk ie m  lu b  
pudrem  ryżow ym .

Polecić rów n ież  m ożna maść następującą:

że la tyna b ia ła 2,0
k ro ch m a l pszenny 15,0
g lice ryna 54,0
p ły n  B u ro w a 15,0
tle n e k  cynku 3,0
g lin a  b ia ła  lu b  czerwona 25,0
ochra 0,4

P rzy  dużym  nasłoneczn ien iu  stosować m ożna pastę, 
sk łada jącą się w  ró w n y c h  częściach z g lic e ry n y  i  z w ę­
gla  aktyw ow anego. Pastę tę  zm yw a się po pracy cie­
p łą  wodą, bez m yd ła . Pasta ta  może m ieć zastosowanie 
także i  p rzy  im p re g n a c ji drewna.

Urządzenia saniłarno-higieniczne
W  zakładach, stosu jących p rzy  p racy  pak, p o w in n y  

być za insta low ane i  na leżycie  u trzym yw a n e  urządze­
n ia  san ita rno-h ig ien iczne .

W  u m y w a ln i pow in na  być  woda ciepła, bieżąca, m y ­
dło  w  dostatecznej ilośc i; każdy p ra c o w n ik  po w in ie n  
o trzym yw ać m ię k k i ręczn ik  do osobistego uży tku , 
w  m ia rę  zbrudzen ia  zm ien iany. N a leży pouczyć p ra ­
cow n ikó w  ja k  un ika ć  p rzy  m y c iu  podrażn ione j skóry  —  
ta rc ia  ręką. Do zm yw a n ia  sm oły z rą k  n ie  na leży 
używ ać o le ju  gazowego lu b  innego m inera lnego , ja k  
to je s t p ra k tyko w a ne , a o le ju  roślinnego. Prócz u m y ­
w a ln i p o w in n y  być  za insta low ane n a try s k i, p rz y n a j­
m n ie j jedno s itko  na p ięc iu  p ra co w n ikó w  jedne j 
zm iany.

Odzież specja lna pow in na  być przechow yw ana 
w  szatn i oddzie ln ie  od odzieży dom ow ej. Odzież na ­
leży oczyszczać i  prać. Do p ra n ia  odzieży specja lne j, 
zabrudzone j smołą, używ ać odpow iedn ich  c h e m ik a lii 
w  p ra ln i fab ryczn e j lu b  odzież oddawać do p ra ln i 
chem icznej.

P ran ie  odzieży specja lne j w  dom u przez sam ych p ra ­
co w n ikó w  je s t niewskazane, d latego że do p ra n ia  ta ­
k iego używ any być  może benzen lu b  inne  szkod liw e 
rozpuszcza ln ik i.

P racow n icy  p o w in n i być pouczeni, że w  raz ie  ob la ­
n ia  u b ra n ia  p łynem  im p re g n a cy jn ym  p o w in n i n a ­
tychm ias t zm ien ić je  i  oddać do pran ia .

P I Ś M I E N N I C T W O

t N. w . L a z a r e  w  — „C h im ic z e s k i w re d n y je  w ie s c z e s tw a
w  p ro m y s z le n n o s t i" .

2. R.  G.  L  e i  t  e s, B.  I .  M a r c i n k o w s k i ,  Ł .  K .
C h o c j a n o w  — ,,O ilę jeriff. t r u d a  i  p ro m y  s z lc n n a  ja
s a n ita r ia “ .

3. D r  p r o f .  M.  H e r m a n  — „ B r a l “  (P o ix  de  h o u i l le .  P o ix
de  g o u d ro n ).

4. K .  B . L e h m a n n  — „ A r i e l ts  u n d  G e w e rb e h y g ie n e “ .

A D O L F  B U JO K

Bezpieczeństwo przy obróbce cieplnej w stopionych solach
C h ara k te rys tyka  pieców  ze s top ionym i so lam i z p u n k tu  w idzen ia  bezpieczeństwa pracy. R o­

dzaje k ą p ie li i  zakres tem pe ra tu r —  spotykane niebezpieczeństwa ja k : pożar, w yb uch y , poparze­
n ia  i  zagazowania. —■ Ś rod k i bezpieczeństwa.

Uwagi ogólne
Praca p rzy  p iecach ze s top ion ym i so lam i w ym aga 

spec ja lnych ostrożności z uw a g i na specyficzne niebez­
pieczeństwa. Chociaż w y tw ó rn ie  p ro du ku ją ce  piece do 
grzania k ą p ie li so lnych zaopa tru ją  je  w  urządzenia 
ochronne, je dn ak  personel obs ługu jący m usi być do­
k ła dn ie  obzna jm iony  z n iebezpieczeństw am i obsług i 
tego rod za ju  pieców.

W  zależności od rod za jów  o b ró b k i c iep lne j s ta li 
is tn ie je  k ilk a  ty p ó w  p ieców  z k ą p ie la m i so lnym i, k tó ­
ry c h  k o n s tru k c ja  przystosow ana je s t do różnych  tem ­
p e ra tu r i  do soli o różnym  składzie  chem icznym . Oprócz 
ogólnych przepisów  bezpieczeństwa obow iązu ją  tu ta j

jeszcze przepisy specjalne. Piece te  zasadniczo bu du je  
się do trzech zakresów  tem pe ra tu r: do 600° C, do 1000° C 
i  do 1350° C. Podzia ł ten  po dyk to w a n y  je s t ty p o w y m i 
zakresam i tem pe ra tu r, stosow anym i w  obróbce c ie p l­
ne j. K o n s tru k c ja  i  budow a pieca jes t przede w szyst­
k im  uzależniona od żądanej m aksym a lne j tem pera­
tu ry  ką p ie li, stosowanej do p rzew idz iane j ob rób k i 
c iep lne j.

Jako k ą p ie li używ a się:

1. S a le try  —  do odpuszczania w  tem pe ra tu rach  od 
180° —  530° C.

2. C h lo rkó w , szczególnie ch lo rkó w  baru , do h a rto ­
w an ia  w  tem pera tu rach  od 700 —  1050° C.
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3. M ieszan iny soli, zaw iera jące c y ja n k i, do cemen­
tow a n ia  w  tem pe ra tu rach  od 850 —■ 900° C oraz z m n ie j­
szą zaw artośc ią  cy ja n k u  do h a rto w a n ia  w  tem pe ra tu ­
rach  od 700 —  900° C.

4. 100% c h lo rk u  ba ru  —  do h a rto w a n ia  w  tem pera­
tu ra ch  1100 —  1350° C.

S kład k ą p ie li solnych
Tem pera­
tu ra  to p ­

n ien ia  
w  °C

Tem pera t. 
p ra k tyczn e ­
go zastoso­

w an ia  w  °C

55% K N O s - f  45% N aN O j 137 150 — 500
55% NaNO s +  45$ N a N 0 2 2:1 230 — 550
55$ NaNÓ 3 +  45$ K N Ó 3 218 230 — 550
55$ K N O s +  45$ NaNÓ 3 218 230 — 550

100$ N aN Ó 3 317 325 — 600
100$ k n o 3 337 350 — 600

28$ N aC l +  72$ CaC l2 500 540 —  870
50$ N a2CÓ3 - f  50$ KC1 560 580 — 820
50$ N aC l +  51$ K 2COs 620 650 — 820
50$ CaCl2 +  50$ B aC l2 601 650 — 900
22$ N aC l +  78$ B aC l2 654 6 5  — 900
44$ N aC l +  56$ KC1 663 700 — 870

100$ N aC l 808 850 — 1100
100$ B aC l2 960 1100 — 1350

33,S$ CaCl2 +  33,3$ B aC l, +
+  33,4$ N aC l 570 600 — 870

10 $ NaO H 322 350 — 650

Piece

K o n s tru k c ja  i  w y b ó r pieca są w y ją tk o w o  ważne 
z p u n k tu  w idzen ia  w a ru n k ó w  bezpiecznej obsługi. 
W  użyc iu  spo tyka się piece ogrzewane ole jem , gazem 
i  piece e lektryczne  oporowe oraz e lektrodow e. Obe­
cnie is tn ie je  dążność do używ an ia  p ieców  e lek trycz ­
nych  e lek trodow ych , szczególnie d la  tem pe ra tu r o za­
kres ie  p racy  950 —■ 1350° C. Piece ogrzewane węglem  
są rzadko  używ ane i  stanowczo się n ic h  n ie  zaleca, 
a to  z pow odu trudn ośc i dok ładne j re g u la c ji tem pera­
tu ry  i  dużego niebezpieczeństwa w ybuchu , w  w yp ad ­
k u  gdy w y la n a  sa le tra  ze tkn ie  się z w ęglem  lu b  sadzą 
zna jd u ją cą  się w  przew odach pieca.

P rzy  p iecach opalanych o le jem  lu b  gazem p łom ień  
po w in ie n  być ta k  w yre gu low any , by  u n ikn ąć  tw o rze ­
n ia  się sadzy. P łom ień  n ig d y  n ie  p o w in ie n  uderzać 
w p ro s t na ścianę tyg la , by  n ie  pow sta ło  m iejscow e  
przegrzanie  —  zastrzeżenie to je s t bardzo ważne. Ogrze­
w an ie  ty g la  z do łu  jes t dopuszczalne pod w a run k iem , 
że p łom ień  bezpośrednio n ie  do tyka  dna ty g la  (rys. 1).

Piece opalane gazem, o le jem  lu b  ropą n a jle p ie j w y ­
posażyć w  p a ln ik i o m n ie jszym  p rze k ro ju , lecz w  w ięk^ 
szej ilośc i n iż  odw ro tn ie , gdyż dz ięk i tem u uzysku je  
się ba rdz ie j rów no m ie rn e  ogrzew anie tyg la .

P a ln ik i muszą być odpow iedn io  w yregu low ane , n a j­
le p ie j bez na dm ia ru  pow ie trza , aby w  ten  sposób 
zm n ie jszyć zew nętrzne spalanie się ty g la  (pow staw anie 
zgorze liny). W  ob m urow an iu  pieca p o w in n y  być w z ie r­
n ik i,  u ła tw ia ją ce  k o n tro lę  p łom ienia.

Najczęściej spo tykanym i p iecam i e le k tro d o w ym i są 
piece o następu jących w ym ia rach :

Średnica ty g la Głębokość tyg la Moc
(mm) (mm) (kW )

150 300 35
250 450 55
300 600 75

Piece tego typ u  zasilane są prądem  zm iennym  3 -fa - 
zow ym  od w tó rnego  uzw o jen ia  tra n s fo rm a to ra  p ieco­
wego. Napięcie  uzw o jen ia  p ie rw o tnego  jes t tak ie , ja k  
w  sieci (3X380 V  lu b  3X500 V), zaś napięcie na w tó r ­
nym  uzw o je n iu  zm ien ia  się s topniowo, zależnie od po­
trzeby, na jczęściej stosuje się 6 —  9 —  12, 15 —  18 —  
21 —- 25 —  28 V. Natężenie p rą du  w  uzw o je n iu  w tó r ­

R ys. 1 —  P ie c  o p a la n y  gazem , a) N ie w ła ś c iw ie  —  p ło m ie ń  
b e z p o ś re d n io  p a d a  n a  d n o  ty g la ,  b ) W ła ś c iw ie  — p ło m ie ń  

k rą ż y  n a o k o ło  ty g la

nym  w ynosi, zależn ie od w ie lko śc i pieca i  m ocy tra n s ­
fo rm a to ra , od 800 do 2000 A . To samo dotyczy w  ca ło­
ści p ieców  so lnych e lek trod ow ych  do 950° C.

P rzy  p iecach solnych, ogrzew anych e lem entam i g rze j­
nym i, k tó ry m i są sp ira le  z d ru tu  lu b  taśm  ch ro m on i- 
k ie lin o w ych , w zg lędnie „k a n th a lo w y c h “ , na leży zw ró ­
cić uwagę na u p ły w o w y , błądzący p rą d  e lektryczny, 
k tó ry  może doprow adzić do e lek tryczne j k o ro z ji i  p rz y ­
czynić się do p rze dz iu raw ien ia  śc ia nk i tyg la . O grzew a­
n ie  ty m i e lem entam i może być zew nętrzne lu b  w e­
w nętrzne . P rzy  ogrzew aniu  zew nę trznym  na leży ele­
m en ty  g rze jne ta k  rozm ieścić, by  ty g ie l b y ł ró w n o ­
m ie rn ie  ogrzew any ze w szystk ich  s tron  —  pod spodem 
ty g la  n ie  na leży umieszczać tych  e lem entów , by  n ie  
nas tąp iło  m ie jscow e przegrzanie (rys. 2). E lem en ty  
grze jne, przeznaczone do w ew nętrznego ogrzew ania 
ką p ie li, na leżycie izo low ane (tlen k ie m  magnezu), u m ie ­
szcza się w  ru ra c h  ze s ta li specja lne j, odporne j na dz ia­
ła n ie  soli. R u ry  te  u k ład a  się w e w ną trz  ty g la  lu b  
w anny, w  pew nej od ległości nad dnem  (rys. 3).

K ażdy  piec so lny po w in ie n  posiadać in d y w id u a ln y  
w yc iąg  gazów i  par, w yd ob yw a jących  się z p ły n n e j so­
li. K o n s tru k c y jn e  rozw iązan ie  w yc iągów  może być 
różne. Dotychczas stosowano gó rny w yc iąg  tzw . okap
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lu b  szczelną obudowę z w y ­
ciągiem  (rys. 4). O kap nie  
je s t godny zalecenia.

W  now ych  kon s tru kc ja ch  
p ieców  stosuje się szczeli- 
no w o -p ie rśc ien io w y  odciąg 
gazów, um ieszczony w  bez­
pośredn ie j b liskośc i z w ie r­
c iad ła  k ą p ie li solne j (rys. 5).

W yciąg gó rny  m a tę  w a ­
dę, że u tru d n ia  obróbkę 
c iep lną  d ług ich  p rzedm io­
tó w  lu b  c iężkich narzędzi, 
gdyż n ie  można zastosować 
suw n icy  lu b  podobnego 
urządzenia, —  m a zaś tę 

zaletę, że p ro m ien io w an ie  ciep lne zw ie rc ia d ła  so li na 
h a rto w n ię  je s t znacznie zmniejszone. N iezależnie od te -

dzenie zw ie rc ia d ła  ką p ie li), na tom ias t w  górze osłony 
zna jd u je  się w yc ięc ie  od środka do obwodu, pozw a la­
jące na pracę w ygodną i  bezpieczną p rzy  pom ocy m e­
chanicznych urządzeń, służących do podnoszenia w ię k ­
szych ciężarów.

O dprowadzen ie gazów pow in no  następować p rzy  po­
m ocy ciągu, w ytw orzonego przez w e n ty la to r. C iąg na ­
tu ra ln y  z re g u ły  p ra cu je  źle, n ie  odciąga dostatecznie 
spa lin  i  gazów, przez co następu je zadym ienie i  za­
nieczyszczenie ca łe j h a rto w n i.

Piece ze s top ionym i so lam i celem zapew nien ia  w ła ­
ściwego przebiegu procesu w ym a ga ją  dok ładnych  
i  n iezaw odnych w ska źn ikó w  tem pe ra tu r. W  zw iązku  
z tym , w  zależności od w ie lko śc i tyg la , pow in na  być 
za insta low ana dostateczna liczba  te rm opar. P om iar 
tem pe ra tu r po w in ie n  być p rzeprow adzony w  różnych 
m ie jscach, a to  w  celu w y k ry c ia  p u n k tu , w  k tó ry m  
może nastąp ić przegrzanie w  czasie pracy. Pożądane

R ys. 2 — P ie c  e le k tr y c z n y  
o p o ro w y , a —  K o rp u s  p ie -  
ca> b  — T y g ie l  z k ą p ie lą , 
c — S p ira le  g rzew cze , 
d i — T e rm o p a ra  d o  k ą ­
p ie l i ,  d i — T e rm o p a ra  p o d  

d n e m  ty g la

R ys. 3 P ie c  e le k tr y c z n y  z w e w n ę trz n y m  o g rz e w a n ie m  k ą p ie l i .  1 —  W a n n a  z k ą p ie lą  so ln ą . 2 —  O b m u ro w a n ie  w a n n y  
3 -  R u s z t o c h ro n n y . 4 -  B e z p ie c z n ik i.  5 -  G r z e jn ik i  e le k try c z n e  (p lo n ż e ry ). 6 -  ^ ¿ p ro w a d z e n ie  p rą d u  Y '

go w y c ią g i górne są gm a tw an iną  r u r  i  okapów, co czyni 
h a rto w n ię  zatłoczoną, zaciem nioną i  nieestetyczną. P rzy

R ys . 4 — W id o k  o d c ią g ó w  g ó rn y c h , a — O d c ią g  o tw a r ty ,  
b  —  O d c ią g  s z cze ln y

w yciągu  szczelinowym , p ro m ien iow an ie  zw ie rc ia d ła  sto- 
p ione j so li idz ie  na ha rto w n ię , praca d la  h a rto w n ik a  
je s t trudn ie jsza  (grzanie) i  niebezpieczna w  raz ie  w y -

R ys. 5 — O d c ią g  s z c z e lin o ­
w y  n a d  ty g le m , a — T y g ie l,  
b — K ą p ie l  so ln a , c — 
S z c z e lin y , d  — O d p ro w a ­
d z e n ie  g a zó w  do  g łó w n e g o  
ssącego ru ro c ią g u , e — 

P ie rś c ie ń  s z c z e lin o w y

t ry s k iw a n ia  stop ionej 
soli. P rzew ody ssące u - 
mieszczone są pod po­
dłogą w  kana łach lu b  
p iw n icach .

Trzecie  rozw iązan ie  
odciągu gazów, k tó re  
jes t kom prom isow e (rys. 
6), sk łada się z obudo­
w y, w  k tó re j przewód 
w yc iągo w y  um ieszczony 
je s t na pew nej w ysoko­
ści nad zw ie rc iad łem  
soli (by zm nie jszyć s tu ­

jest, aby d la  celów  bezpieczeństwa p racy  za insta low a­
na b y ła  doda tkow a apara tu ra , k tó ra  sam oczynnie w y ­
łącza ogrzewanie, p rzy  wzroście te m p e ra tu ry  ponad 
dopuszczalną norm ę. U rządzenia wskazujące, sygn a li­
zacyjne i  regu lu jące  po­
szczególnych p ieców  p o w in ­
n y  być umieszczone w  że­
laznych szafkach, obok po­
szczególnych p ieców  (rys.
7). Ze w zg lędu na ła tw ie j­
sze zaznajom ienie się ob­
s ług i z apara tam i pom ia ro ­
w y m i, zaleca się zużycie 
w ska źn ikó w  i  re g u la to ró w  
jednego ty p u  p rzy  w szyst­
k ic h  piecach.

D la  k o n tro li poszczegól­
ne j a p a ra tu ry  pom ia row e j 
po w in ie n  być w  h a rto w n i 
jeden przenośny ga lw ano- 
m e tr ze ska lą  w  m V , z 
w zorcow ą term oparą.

T y g l e
W ybór ty g la  je s t d rugą 

bardzo ważną rzeczą.
T yg le  w y k o n u je  • się ze 

s ta li stopow ych albo m ate ­
r ia łó w  ceram icznych. Do 
k ą p ie li sa le trzanych o n is ­
k ie j tem pera tu rze  n a jle p ie j użyć ty g li ze s ta li stopowej, 
odporne j na korozję , zam iast ze s ta li n iskow ęg lis te j, 
k tó ra  je s t m n ie j odporna. R eakcja  pom iędzy stop ioną 
solą a tyg lem  pow odu je  nadm ierne  pow staw anie  zgo-

R ys. 6 — O b u d o w a  p ie c a  
s o ln e g o : a —  T y g ie l  z k ą ­
p ie lą , b  — O b u d o w a , c — 
O d c ią g  gazó w , d  —  W y c ię ­
c ie  d la  u ła tw ie n ia  p ra c y
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rze lin y , będącej często powodem  m ie jscowego przegrza­
n ia  tyg la . Ż e liw o  szare z pow odu n isk iego p u n k tu  to p li­
w ości (1150° C) zaleca się używ ać ty lk o  do k ą p ie li 
o n is k ie j tem peraturze , a szczególnie ty lk o  do od­
puszczania kąp ie low ego. P rzy  kąp ie lach  o w yższych 
tem pe ra tu rach  ty g le  z że liw a  szarego z pow odu sw o je j 
po row atości szybko przec ieka ją  i  s ta ją  się m ało  trw a łe ; 
z uw ag i na  szybkie  pow staw an ie  zgorze liny. T yg le  
spawane po d łuższym  użyc iu  w  w iększości p rzyp ad ków  
w ykażą  nieszczelność spoiny.

Ceram iczne ty g le  stosuje się przew ażnie p rzy  ogrze­
w a n iu  e lek trycznym  przez zanurzone e lek trody . T yg le  
w y k o n u je  się także z o g n io trw a łych  m a te ria łó w , zaw ie­
ra ją cych  krzem ionkę , t le n k i i  k rze m ia n y  magnezu, 
w apn ia  i  g linu . Substancje  te w  styczności z solam i 
a lk a lic z n y m i u lega ją  je dn ak  rozk ład ow i. Szam otowe 
albo g ra fito w e  tyg le  n ie  są odpow iedn ie z uw ag i na 
m a łą  przewodność cieplną, dużą kruchość oraz n iedo­
stateczną szczelność. W  tyg la ch  szam otowych n ie  m oż­
na top ić  sa le try , gdyż szkod liw ie  od d z ia ływ u je  ona na 
szamot.

K s z ta łt tyg la  m a rów n ież  w p ły w  na jego trw a łość. 
P rzy  og rzew aniu  gazow ym  n ie  zaleca się używ an ia  
ty g ló w  czw oroką tnych , gdyż p łom ień  oraz ciep lne na ­
prężenia w  ty m  p rzyp ad ku  u jem n ie  w p ły w a ją  na m a­
te r ia ły . N a jodpow iedn ie jszym  ksz ta łtem  je s t ty g ie l 
o kszta łc ie  k u lis ty m  albo e lip tyczn ym  o w y p u k ły m  
dnie. Ze w zg lędu na to, że ko ro zy jn e  dz ia łan ie  k ą p ie li 
je s t na jw iększe  na je j pow ie rzchn i, na leży zw iększyć 
trw a łość  lanych  ty g li  przez w zm ocn ien ie  w e w nę trzne j 
śc ia nk i w  m ie jscu  poziom u k ą p ie li (rys. 8).

K o ro z ja  ty g la  w zrasta  ze w zrostem  te m p e ra tu ry  k ą ­
p ie li. Sole a ta ku ją  tyg le  n a js iln ie j w tedy , gdy sól za­
czyna parow ać. Z  tego pow odu na leży używ ać ką p ie li, 
k tó ry c h  p u n k t top ien ia  je s t w yso k i np. je ś li jakaś 
ob róbka ciep lna w ym aga te m p e ra tu ry  600° C —  należy 
użyć k ą p ie li solne j, k tó re j tem pe ra tu ra  top ien ia  je s t 
570° C, a n ie  500° C (zam iast 28% N a C l+ 72 %  CaCh 
użyć 33,3% CaCl2-|-33,3% B aC L+33 ,4%  N aC l —- pa trz  
ta b lic a  1). To znaczy, że sole do k ą p ie li i  ic h  m ieszan iny 
na leży ta k  dobierać, aby po trzebna nam  tem pe ra tu ra  
leżała tuż  nad p u n k te m  to p liw o śc i soli, na tom ias t aby 
b y ła  znacznie od leg ła  od je j p u n k tu  w rzen ia . Chodzi 
o zm niejszenie w yd z ie lan ia  się szkod liw ych  par. P rzy 
piecach, opalanych p a liw e m  o dużej zaw artośc i s ia rk i 
(gaz genera torow y, koks, w ęg ie l) na leży używ ać ty g li 
ze s ta li ognioodporne j, zaw ie ra jące j Cr, C r-S i albo 
C r -A l,  odporne j na  dz ia łan ie  s ia rk i. S ta l o składzie 
25% C r +  10% A l  je s t —  w ed ług  H. G r u b e r a  —- 
odporna n ie  ty lk o  na dz ia łan ie  a tm osfe ry  u tle n ia ją ce j, 
lecz rów n ież  na dz ia łan ie  gazów, zaw ie ra jących  siarkę, 
s ia rkow odó r oraz d w u tle n e k  s ia rk i. S ta le z doda tk iem  
A l są odpornie jsze na dz ia łan ie  a tm osfe ry  u tle n ia ją ce j 
w  tem pe ra tu rach  aż do 950 —  1025° C, n iż  na w e t stale 
w ysokochrom ow e. S tale n ik lo w e  w  atm osferze gazów 
s ia rkow ych  są ca łkow ic ie  n ieodporne.

N a trw a łość  wsze lk iego rod za ju  ty g ló w  bardzo u je m ­
n ie  w p ły w a  n ie jednos ta jne  i  szybkie  ogrzew anie lu b  
studzenie. T yg le  na leży zawsze ogrzewać i  studzić b a r­
dzo w o lno , ja k  rów n ież  na leży je  zabezpieczyć przed 
uderzeniem . N adzw ycza j niebezpiecznie  je s t szybko 
ogrzewać lu b  studzić ty g le  spawane, gdyż mogą w ys tą ­
p ić  pękn ięc ia  lu b  nieszczelności.

R ys. 7 — W id o k  p ie c a  so lnego  w ra z  z a p a ra tu rą

Budowa hartowni i ¡ej wyposażenie
O ddzia ł ob ró b k i c iep lne j po w in ie n  być ta k  zbudo­

w any, by  posiadał wodoszczelny dach, b y ł w o ln y  od 
sk rap la n ia  się w ilg o c i oraz by m a te ria ł k o n s tru k c y jn y  
zaw ie ra ł m in im u m  ła tw o p a ln ych  m a te ria łó w . P odłogi, 
pom osty i  s to ły  d rew n iane  n ie  p o w in n y  zna jdow ać się 
w  sąsiedztw ie p ieców  ze s top ion ym i solam i. Dookoła 
p ieców  z kąp ie lą  pow inno  być ja k  na jw ięce j wolnego 
m iejsca.

O bróbka ciep lna w ym aga studzenia ogrzanych 
p rzedm io tów  w  w odzie lu b  o le ju . Z b io rn ik i z ty m i 
ośrodkam i studzenia p o w in n y  być umieszczone na n iż ­
szym poziom ie, n iż  k ą p ie l s top ionych so li oraz zaopa­
trzone w  zasłony albo inne  zabezpieczenia, m ające na 
celu niedopuszczenie do zb ryzg iw a n ia  w odą lu b  ole­
je m  k ą p ie li solnych.

W szystk ie  urządzenia w odne (chłodnice, ru roc iąg i) 
p o w in n y  być w  ta k im  m ie jscu, aby przez p rzypadko ­
w e nieszczelności w oda n ie  ścieka ła do k ą p ie li sol­
nych.

W  celu niedopuszczenia do grom adzenia się szkod li­
w ych  oparów  z k ą p ie li oraz celem rozpraszania ciepła, 
na leży h a rto w n ię  w yposażyć w  w e n ty la to ry  (w yciągow e 
i  doprowadzające świeże pow ie trze) o w ystarcza jące j 
w yd a jn ośc i *).

P rzy  p ro je k to w a n iu  h a rto w n i na leży p rzew idz ieć na 
1 piec solny 20— 30 m V  pow ie rzchn i. Jeś li chodzi o w y ­
bór m ie jsca w  h a rto w n i, n ie  za­
leca się um ieszczania tego rodza­
ju  p ieców  w  m ie jscu, na k tó re  
bezpośrednio pada św ia tło  sło 
neczne. P ieców  w yposażonych w  
w s ka źn ik i i  samoczynne reg u la ­
to ry  te m p e ra tu ry  n ie  na leży um ie ­
szczać w  m ie jscach, narażonych 
na stałe d rg an ia  i  w strząsy, k tó ­
re  dz ia ła ją  u jem n ie  na ap a ra tu ­
rę, je s t to  ważne rów n ież  także 
z p u n k tu  w idzen ia  bezpieczeń- R r* ąp8ien ^ y Chdla

*) N a le ż y  z w ró c ić  b aczn ą  u w a g ę , a b y  w e n ty la c ja  o g ó ln a  
n ie  z a k łó c a ła  d z ia ła n ia  in s ta la c j i  w y c ią g o w e j m ie js c o w e j 
p r z y  p ie c a c h  (p rz y p . re d .).
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stw a pracy. B ow iem  do a p a ra tu ry  n iew łaśc iw ie  dz ia­
ła jące j p ra cow n icy  tracą  zau fan ie  i  s ta ra ją  się obsłu­
g iw ać piec „n a  oko“ , co jes t w ie lce  niebezpieczne.

Praca ze stopionymi solami
Praca ze s top ionym i solam i może na raz ić  zasadniczo 

na tro ja k ie  niebezpieczeństwo, a m ianow ic ie :
(1) pożar przez styczność stop ionych so li z m a te ria ­

ła m i ła tw o p a ln ym i,
(2) w yb uch  na sku te k  chem icznych i  fizycznych  re ­

akc ji,
(3) zagazowanie lu b  poparzenie p ra co w n ikó w  obs łu­

gu jących  piece.
M ożliw ość pow stan ia  pożaru is tn ie je  p rzy  w szystk ich  

zakresach te m p e ra tu r stop ionych so li —  od 150° —  
1 350° C. Pożar może powstać n a jła tw ie j,  gdy stop iona 
sól ze tkn ie  się z m a te ria łe m  ła tw o p a ln ym , np. po p rze­
la n iu  się z tyg la . Należy prze to  zw racać uwagę, by  do 
k ą p ie li n ie  zanurzać z b y t dużych ob ję tościow o przed­
m io tó w , gdyż w ted y  ła tw o  może nastąp ić prze lan ie . To 
samo nastąp ić  może podczas rap tow nego zanurzenia 
p rzedm io tów  w  ką p ie li. Z  tego też ty tu łu , m ie jsce w o ­
k ó ł p ieców  pow in no  być w o lne  od ja k ic h k o lw ie k  ła tw o ­
pa lnych  m a te ria łó w : szmat, s to łów  i  podłóg d re w n ia ­
nych , o le ju  itp .

Pożar lu b  w yb uch  ła tw ie j pow stan ie p rzy  n isk ich  
tem pe ra tu rach  k ą p ie li solne j n iż  p rzy  średn ich  lu b  w y ­
sokich. Powodem  tego jes t sk ład soli do n is k ic h  tem pe­
ra tu r  zaw ie ra jących  azotan albo azotyny, np. azotyn 
sodowy (Na Nos). M ieszan iny te są czynn ika m i s iln ie  
u tle n ia ją cym i, a w  stan ie s top ionym  sta ją  się bardzo 
s iln ie  aktyw ne. Ten fa k t  nak łada  na p ra co w n ikó w  obo­
w iązek  zachow ania dużej obow iązkow ości w  przestrze­
gan iu  w y tyczn ych  (podanych da le j), p rzy  obserw ow a­
n iu  k tó ry c h  kąp ie le  saletrzane s ta ją  się zupe łn ie  bez­
pieczne.

Sole do k ą p ie li o średn ich  tem pe ra tu rach  są z w y k le  
m ieszan iną eu tektyczną ch lo rkó w , w ęg lanów  i  cy ja n ­
k ó w  i  n ie  p rzeds taw ia ją  ta k  dużego niebezpieczeństwa, 
ja k  kąp ie le  o n iższych tem pera tu rach . Użycie  c y ja n kó w  
w ym aga specja lnych środków  bezpieczeństwa podczas 
pracy, gdyż są one w y ją tk o w o  tru ją ce , i  w  ze tkn ięc iu  
się z kw a sam i w y tw a rz a ją  tru ją c e  p a ry  c janow odo- 
ru . W  stan ie  p ły n n y m  w iążą się z azotanam i z g w a ł­
to w n ym  w ybuchem .

K ąp ie le  o w yso k ich  tem pe ra tu ra ch  sk ła da ją  się z pe­
w n e j ilośc i m ieszanin, w  sk ład k tó ry c h  w chodzi ch lo­
re k  baru, boraks, f lu o re k  sodu, k rze m ia n y  i  m agnezja 
albo wapno. O bróbka te rm iczna  p rzy  w yso k ich  tem pe­
ra tu ra ch  w ym aga dok ładne j k o n tro li tem pe ra tu r. Z a le ­
ca się podgrzew anie m a te ria łu  w  k ą p ie li o n is k ie j lu b  
średn ie j tem pera tu rze  przed zanurzeniem  go w  k ą p ie li
0 w yso k ie j tem peraturze.

W yp a d k i w yb uch ów  mogą się rów n ież  zdarzyć p rzy  
p racy  w  kąp ie lach  sałetrzanych. S a le try  reagu ją  i  roz ­
poczyna ją się ożyw iać p rzy  nagrzew an iu  pow yże j tem ­
p e ra tu ry  600° C. T u ta j następu je ro zk ła d  sa le try , pod­
czas k tó rego  w yd z ie la  się duża ilość tlenu . N iebezpie­
czeństwo is tn ie je  szczególnie p rzy  piecach o z łym  sta­
nie, oraz gdy na dn ie ty g la  zn a jd u je  się m u ł albo osad, 
pow odu jący zew nętrzne przegrzanie ty g la  od do łu, co 
w  końcu doprowadza do przepa len ia  ścianek ty g la
1 w y la n ia  sa le try . S top iona sa le tra  s iln ie  reagu je  
z w sz y s tk im i w o ln y m i albo chem icznie zw iązan ym i c ia ­
ła m i organ icznym i, ta k im i, ja k  o le j, sadza, smoła, ba­
w e łna  odpadkowa, g ra f it  lu b  cy ja n k i. W iększość tych  
m a te ria łó w  zn a jd u je  się w  w arsztac ie  p racy z powodu 
używ an ia  ich  w  n ie k tó ry c h  przypadkach  ob ró b k i c ie p l­

ne j. P onadto w y lana  sa le tra  w  ze tkn ięc iu  z nagrzany­
m i e lem entam i g rzew czym i (zwoje) i  w ym u row a n iem  
pieca może spowodować pożar z w yd z ie len iem  k łę bó w  
dym u (m. in . t le n k ó w  azotu).

W  kąp ie lach  sa łe trzanych, nagrzanych powyżej 
700° C, n ie  w o lno  zanurzać p rzedm io tów  a lum in io w ych , 
gdyż a lu m in iu m  s iln ie  reagu je  z saletrą, pow odując 
w yb uch  ognia. S a le try  rów n ież  reagu ją  ze stopam i a lu ­
m in io w y m i, zaw ie ra ją cym i m ałe  ilośc i a lu m in iu m , gdy 
k ry tyczn a  tem pe ra tu ra  nagrzan ia  k ą p ie li zosta je prze­
kroczona. P rzew ażająca ilość  spec ja lis tów  je s t p rze­
c iw na  obróbce c iep lne j w  k ą p ie li saletrzanej stopów 
a lum in io w ych , od lew anych w  p iasku  lu b  w  fo rm ach  
m eta low ych, k tó ry c h  zaw artość A l  w yn os i 8 do 10%.

Specja lną ostrożność na leży zachować p rzy  zanurza­
n iu  stopów  m agnezjum . U żyw an ie  sa le try  p rzy  stopach
0 dużej zaw artośc i m agnezu je s t niedopuszczalne.

G roźne w yb uch y  oraz pożar mogą rów n ież  powstać
podczas przypadkow ego w s trzykn ię c ia  w ody do stop io­
nych  soli, a lbo gdy w  drążonych p rzedm io tach lu b  
w e w g łęb ien iach  od lew ów  zna jdz ie  się zam kn ię te  po­
w ie trze , k tó re  gw a łto w n ie  ogrzane ro z ryw a  zanurzony 
w  k ą p ie li p rzedm io t. Z  powyższego w y n ik a , że w sze lk ie  
u ch w y ty , ha k i, czerpak i itp . narzędzia, używ ane do je ­
dnej ką p ie li, m uszą być ca łkow ic ie  w y m y te  i  w ysuszo­
ne p rzed użyc iem  w  k ą p ie li innego rodza ju . M a te ria ł 
w yc ią g n ię ty  ze z b io rn ik ó w  studzących m usi być osu­
szony przez podgrzanie, przed zanurzeniem  go w  sto­
p ione j soli.

P rzedm io ty  z o tw o ra m i za m k n ię ty m i n ie  p o w in n y  
być uk ładane do kąp ie li, dopók i n ie  będą posiada ły k a ­
n a lik ó w  odpow ie trza jących. N ie  na leży p rzedm io tów  
p rze trzym yw ać  w  k ą p ie li d łuże j, n iż  to  je s t konieczne. 
T y g ie l na leży często czyścić, gdyż osad i  drobne m eta­
low e cząstki, zna jdu jące  się na dn ie tyg la , są pow o­
dem  jego przegrzan ia  i  przepa lan ia . P rzy  obróbce c ie p l­
ne j d robnych  p rzedm io tów  n a jle p ie j do ty g la  w łożyć  
kosz z d ru tu  ognioodpornego, k tó ry  u ła tw i w yc iągn ię ­
cie, w  p rzyp ad ku  w padn ięc ia  do k ą p ie li p rzedm io tu .

Pełne ty g le  tru d n o  je s t ogrzewać rów no m ie rn ie , gdyż 
z re g u ły  sól zaczyna top ić  się m ie jscam i, t j .  w  jednym  
m ie jscu  wcześnie j, w  d ru g im  późn ie j, z czym  w iąże się 
różny ro zk ła d  c iśn ień w e w ną trz  tyg la . Ponieważ sto­
p iona sól z a jm u je  w iększą ob jętość n iż  w  stan ie sta­
ły m , może się zdarzyć, że w  ty g lu  pow staną pęknięcia .

W iększe tyg le  zaleca się opróżn iać z k ą p ie li po skoń­
czonej pracy. Jest to  specja ln ie  ważne d la  k ą p ie li sol­
nych, p racu jących  w  wyższych tem pera tu rach , a to 
m iędzy in n y m i dlatego, że p rz y  ty m  m ożna usunąć
1 osad zebrany na dn ie tyg la . Z am iast usuw an ia  ką ­
p ie li z ty g la  po każdej p racy, m ożna do k ą p ie li —  aż 
do dna ty g la  —  w łożyć  cienkościenną ru rę  z b lachy  
(rys. 9) w  do ln ym  końcu zam kn ię tą  i  zostaw ić ją  w  k ą ­
p ie li aż do zastygnięcia soli. Przed ponow nym  nagrze­
w an iem  ką p ie li, ru rę  w yc iąga  się, przez co w  soli zo­
sta je  jam a, pozw a la jąca na swobodną rozszerzalność 
ciep lną  soli. Z am iast w spom niane j ru ry  m ożna ró w ­
nież do k ą p ie li (przed wygaszeniem  pieca) p ionow o za­
nu rzyć  sta low e k lin y ,  k tó re  spe łn ia ją  to  samo zadanie. 
N ie  na leży rozpoczynać ogrzew ania ty g la  dopók i k l in y  
te lu b  ru ra  zn a jd u ją  się w  skrzepn ię te j soli. Przez za­
stosowanie tych  sposobów przedłuża się okres u ż y w a l­
ności tyg la .

In ten syw ne  ogrzew anie tyg la , w  k tó ry m  zn a jd u je  się 
skrzepn ię ta  sól, może być powodem  w yb uch u  i  ro z la ­
n ia  ką p ie li. D z ie je  się to  na sku tek  pęcznienia to p io ­
ne j so li od dna tyg la , p rzy  czym  pow sta jące ciśn ien ie
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w ew nętrzne  może prze łam ać solną skorupę i  w y rzu c ić  
k ą p ie l z tyg la . A b y  tem u zapobiec, piec na leży ogrze­
wać s topn iow o i  w  ty m  celu piece p o w in n y  być zaopa­
trzone w  odpow iedn ią  regulac ję .

P rzy  piecach so lnych należy 
w yw ies ić  odpow iedn ie  in s tru k c je  
obsług i oraz tab lice  ostrzegawcze, 
ja k : U w a g a .  S t o p i o n a  s a ­
l e t r a  —  t e m p .  180 —  580° C. 
P i e c  p o d g r z e w a j  w o l n o  
itp .

Na leży pam iętać, że n a jw a ż n ie j­
szą rzeczą je s t dobrze dz ia ła jąca 
w e n ty la c ja , zabezpieczająca przed 
niebezpieczeństwem  tru ją c y c h  
par. W ydobyw a jące  się z k ą p ie li 
gazy są w idoczne ja ko  czerw ono- 
b ru na tn e  p a ry  o dużej koncen­
tra c ji.  P a ry  te są bardzo niebez­
pieczne. Należy pam iętać, że k ą ­
p ie le  cy ja nko w e  w yd z ie la ją  t r u ­

jący  cy janow odór. W  w yp a d ku  lżejszego za truc ia  w y ­
stępu ją  za w ro ty  g łow y, uczucie uc isku  w  k la tce  p ie r­
siow ej, suchość i  podrażn ien ie  gard ła , przyspieszone b i­
cie serca —  może dojść na w e t do u tra ty  przy tom nośc i 
i  k o n w u ls ji.  C y ja n k i są tru ją c e  zarów no w tedy, gdy 
dosta ją  się do p rzew odu pokarm owego, ja k  i  w tedy, gdy 
dosta ją  się bezpośrednio do k r w i (skaleczenia). Z  tego 
pow odu bezpieczniejsze są kąp ie le  z n ie  tru ją c y m  żela- 
zocy jank iem  potasu. P rzy  lże jszym  za tru c iu  na leży n a ­
tychm ia s t zastosować p ierw szą pomoc, po legającą na 
zw a lczan iu  duszności. Z a tru tego  należy w yn ieść na po­
w ie trze , zd jąć z niego odzież roboczą, k tó ra  może być 
przesycona cy janow odorem , ow inąć go w  koc, a w  ra ­
zie po trzeby zastosować sztuczne oddychanie. N a tu ra l­
n ie  n ie  na leży zapom inać o na tychm ia s to w ym  w ezw a­
n iu  lekarza.

P racow n icy  n ie  p o w in n i spożywać po s iłkó w  p rzy  p ie ­
cach, an i też ic h  n ie  p rzechow yw ać w  pom ieszczeniu 
gdzie są piece an i ocierać gołą ręką  czy też pa lcam i 
oczu, nosa i  ust. N ie  p o w in n i rów n ież  w ita ć  się przez 
podaw an ie  rą k  z osobam i p rzyb yw a ją cym i. Przed 
opuszczeniem h a rto w n i p o w in n i dok ładn ie  w ym yć  rę ­
ce i  tw a rz  m yd łem  pod bieżącą w odą i  zd jąć w ie rz ­
chnie robocze ub ran ie , pozostaw ia jąc je  na m ie jscu. 
U b ió r roboczy p ra co w n ikó w  po w in ie n  być uodporn iony 
p rzec iw ko  nasycan iu się m ieszan inam i używ a n ym i do 
ką p ie li. W  h a rto w n i na leży m ieć m ask i gazowe, w  każ­
dej c h w ili dostępne i  gotowe do uży tku .

S ta tys tyka  w yka zu je , że na jczęstszym i w yp a d ka m i 
są oparzenia solą, k tó re  są niebezpieczne. A b y  ochro­
n ić  oczy przed oparzeniam i, na leży nosić szczelne o k u ­
la ry  ochronne. Konieczne je s t rów n ież  używ an ie  rę k a ­
w ic , n a jle p ie j azbestowych. Każde  oparzenie, chociażby 
najsłabsze pow in no  być opatrzone przez lekarza. W  pod­
ręcznej apteczce p o w in ie n  zna jdow ać się 1% do 2% 
ro z tw ó r kw asu  bornego ja ko  środek p rze c iw  oparze­
niom .

Porzqdek i czystość w oddziale
W  zasadzie żadne ła tw op a ln e  m a te ria ły  n ie  p o w in n y  

zna jdow ać się w  po b liżu  ką p ie li.
O padk i azotanów i  re s z tk i os tyg łe j k ą p ie li po w in ny  

być niszczone w  postac i rozczynu wodnego, a n igdy  
spalane.

M ieszank i (wyszczególnione w  ta b lic y  1) na leży m a­
gazynować w  oddz ie lnym  pom ieszczeniu, z da la  od cie­
p ła , w ilg o c i oraz używ anych  do re a k c ji che m ika lii.

M ieszanka po p rzyn ie s ien iu  je j do h a rto w n i pow inna 
być na tychm ia s t go tow a do kąp ie li.

Sole na leży m agazynować w  szczelnie p rz y k ry ty c h  
bębnach lu b  naczyniach, celem zabezpieczenia ich  
przed nasiąkan iem  w ilgoc ią . Zaw artość bębna lu b  na ­
czynia pow in na  być dok ładn ie  oznaczona, by  przez 
pomieszczenie so li n ie  doszło do niebezpiecznego w y ­
buchu (rys. 10).

ś c iw e ; b  — W ła ś c iw e

Piece na leży u trz y m y w a ć  czysto i  w  do b rym  stanie.
0  każdym  zauw ażonym  n iedom agan iu  pieca i  urządzeń 
pom ocniczych, np. uszkodzony tyg ie l, nieszczelność 
obm urza, źle w yregu low ane  p a ln ik i,  n iepew n ie  dz ia ła ­
jące w s ka źn ik i tem pe ra tu r, oraz urządzenia re g u lu ją ­
ce, n iew łaśc iw ie  dz ia ła jący  w yc iąg  itp . na leży m e ldo­
wać przełożonem u.

Środki przeciwpożarowe
Piece ze s top ionym i so lam i p o w in n y  być nadzorow a­

ne przez k w a lif ik o w a n y  personel. P iec n ie  będący 
w  użyc iu  na leży n a k ry ć  p rz y k ry w ą  lu b  zam knąć d rz w i­
czkam i, a ogrzew anie w yłączyć. T yg le  p o w in n y  być 
reg u la rn ie  sprawdzane, a ogrzew anie badane. Samo­
czynne regu lac je  na leży bardzo starann ie  p ie lęgnow ać
1 kon tro low ać. P rzy  piecach gazowych lu b  o le jow ych  
p a ln ik i p o w in n y  być często regulowane, celem prze­
c iw dz ia ła n ia  tw o rze n iu  się sadzy.

Jeśli podczas p racy nastąp i przegrzanie ką p ie li, na ­
leży:

(a) w y łączyć  ź ród ło  ciepła,
(b) usunąć z k ą p ie li w szystk ie  ogrzewane przed­

m io ty ,
(c) w yco fać w szys tk ich  p ra co w n ikó w  od pieców,
(d) ponow nie  spraw dzić tem pe ra tu rę  ką p ie li, a je ś li 

nada l wzrasta, na leży p rzygotow ać się do w y b u ­
chu przez zarządzenie pogotow ia fab ryczn e j s tra ­
ży pożarnej, w y ja ś n ić  je j sy tuac ję  oraz o tw o rzyć 
okna, celem zm nie jszenia sku tkó w  w ybuchu.

W  h a rto w n i w  pob liżu  p ieców  p o w in n y  być w ia d ra  
lu b  skrzyn ie  z suchym  p iaskiem . P iasek jes t na jodpo­
w iedn ie jszy  d la  zasypania lu b  zagrodzenia w y le w a ją ­
cej się stop ionej soli. T ab lice  ostrzegawcze, zab ran ia ­
jące użycia  w ody w  w yp a d ku  gaszenia pożaru spowo­
dowanego stop ioną solą, na leży w yw ies ić  w  w idocz­
nym  m ie jscu. W  oddzia le  n ie  po w in no  być gaśnic p ia ­
now ych  lu b  in n y c h  zaw ie ra jących  s k ła d n ik i pa ru jące  
(np. cz teroch lo rek węgla).

Pożar drzew a albo innego m a te ria łu  organicznego 
należy gasić p rzy  pom ocy d w u tle n k u  w ęg la  lu b  gaśni­
cam i proszkow ym i. Fabryczna straż pożarna pow inna  
być pow iadom iona  o lo k a c ji p ieców  ze s top ion ym i so­
la m i oraz o ich  niebezpieczeństwach. Pożar na leży ga­
sić z zew nątrz.

P IŚ M IE N N IC T W O
1. K . F . S t a r o d y b o w  —  O b o ru d o w a n ie  te r m ic k ic h  

ce chó w . M o s k w a , 1948.
2. In ż . O t t o  P a t t e r m a n n  — N a s tro jo n e  o c e li — 

K lad .no , 1937.
3. D . K . B  u  1 1 e u  S —  S te e l a n d  i ts  h e a t t r e a tm e n t  — 

V o lu m e  I I  — L o n d o n , 1948.
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R ys. 9 — R u ra  w ło ­
żona  w  k ą p ie l  so ln ą  

a — C ię ż a rk i
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O dpow iedź na recenzję dr H. Humm la, zam ieszczong w mieś. „Bezpieczeństw o
i H igiena Pracy“  (N r  6, czerw iec 195 2 )

W  dzia le  „ R e c e n z j e “  n r  6 m iesięczn ika 
„ B e z p i e c z e ń s t w o  i  H i g i e n a  P r  a- 
c y “  ukaza ła  się ocena p racy  m o je j p. t. „S tężenia o ło ­
w iu  w  p o w ie trzu  i  w  moczu, ja ko  w s k a ź n ik i stopnia  
narażenia na za truc ia  o łow iem “ . Ocena ta, p ió ra  d r 
H um m la , zmusza m n ie  do pod jęc ia  d ysku s ji ze w zg lędu 
na tezy, w ypow iedz iane  przez recenzenta we w zm ia n ­
kow ane j ocenie —  n ieobo ję tne d la  te o r ii i  p ra k ty k i 
w a lk i z o łow icą.

1. Zamieszczone przeze m n ie  na wstęp ie p racy  zda­
n ie : „Z a ró w n o  o łów  m eta liczny, ja k  i  jego zw iązk i, od­
znaczają się dużą i  p ra w ie  jednakow ą toksycznością“  
zaopa tru je  d r  H u m m e l następu jącym  kom entarzem :

„Jes t to niesłuszne, w iadom o przecież, że siarczan  
o ło w iu  je s t uw ażany za 50 -k ro tn ie  m n ie j toksyczny, n iż  
inne  z w ią zk i o łow iu , np. b ie l o łow iana, i  że m aksym a l­
ne stężenie, dopuszczalne w  p o w ie trzu  w ed ług  n o rm  ra ­
dz ieck ich  (NSP 101— 51) d la  zw iązków  o ło w iu  w  ogóle, 
w yn os i 0,00001 m g /l, a d la  s iarczanu o ło w iu  —  
0,0005 m g /l, n ie  m ów iąc ju ż  o krzem ian ie  o ło w iu “ .

W  tw ie rd ze n iu  sw ym  staw ia  d r  H u m m e l znak ró w ­
ności m iędzy na jw yższym  dopuszczalnym  stężeniem 
w  pow ie trzu , a toksycznością zw iązków  o łow iu . P on ie­
waż no rm a radziecka d la  siarczanu o ło w iu  jes t 50 ra ­
zy wyższa od n o rm y  d la  w szys tk ich  in n y c h  zw iązków  
o ło w iu  —- ergo siarczan o ło w iu  je s t 50 razy m n ie j to k ­
syczny.

T ak  je d n a k  n ie  jest. Co innego oznacza toksyczność 
zw iązku , a na in n y c h  danych oparte  są na jw yższe do­
puszczalne n o rm y  stężeń w  pow ie trzu .

Toksyczność je s t m ia rą  tru jącego  dz ia łan ia  zw iązku, 
na tom ias t na jw yższe dopuszczalne stężenie je s t m ia rą  
niebeźpieczeństwa za tru ć  w  przem yśle. Toksyczność 
oznacza się w  dośw iadczeniu la b o ra to ry jn y m  na zw ie ­
rzętach, k tó ry m  m ożna podawać z w ią z k i o ło w iu  do­
ży ln ie , doustn ie  lu b  dotchaw iczo, p rzy  czym  w  każdym  
p rzyp ad ku  o trzym u je  się odm ienne w artośc i. N a tom iast 
na jw yższe dopuszczalne stężenie uw zg lędn ia  m e ty lk o  
toksyczność danego zw iązku , lecz także niebezpieczeń­
stwo za truc ia  w  przem yśle, k tó re  zależy od rozpusz­
czalności danego zw iązku  w  p łynach  us tro jow ych , od 
zdolności do tw o rze n ia  p y łu , od lo tnośc i i  in n y c h  jesz­
cze w łasności fizycznych  i  chem icznych danego zw iąz­
k u ; ponadto na jw yższe dopuszczalne stężenia oparte  
są także na p ra k tyczn ym  dośw iadczeniu co do zapadal­
ności na za truc ia  zawodowe p rzy  stosowaniu danych 
zw iązków . W sku tek  tego zw iązek, k tó ry  je s t bardzo 
toksyczny, może być m a ło  szko d liw y  p rzy  zastosowaniu 
w  przem yśle i  na odw ró t.

Ł a z a r i e w  w  p o d rę c z n ik u „C h im icze sk i w r ie d n y je  
wieszczestwa w  p rom ysz lennosti“  T. I I ,  s tr. 388, podaje 
odnośnie toksyczności o ło w iu  następujące zdanie: „'W e­
d ług  F a irh a lla  i  Sayersa b ie l o łow iana, s iarczan o ło ­
w iu  i  tle n e k  o ło w iu  są ba rdz ie j toksyczne n iż  inne  
z w ią z k i“ . Sądzę, że zdanie to  zostało napisane n ie  po 
to , ażeby podw ażyć podaną o parę s tron  da le j radziec­
ką  no rm ę zaw artośc i s iarczanu o ło w iu  w  pow ie trzu , 
ale w  pe łn ym  zrozum ien iu , że toksyczność i  na jw yższe 
dopuszczalne zanieczyszczenie pow ie trza  to  dw ie  różne 
cechy.

Sądzę, że d r  H u m m e l w  p e łn i doceni różn icę pom ię­
dzy toksycznością, określaną w  w a ru n ka ch  la bo ra to ­
ry jn y c h , a n iebezpieczeństwem  za tru ć  w  przem yśle, 
okreś lanym  za pomocą na jw yższych  dopuszczalnych 
no rm , zgodnie z d ia le k tycznym  u jęc iem  tego zagad­
n ien ia .

Napisane przeze m n ie  zdanie: „Z a ró w n o  o łów  m e ta ­
liczny  ja k  i  jego z w ią zk i odznaczają się dużą i  p r a ­
w i e  jednakow ą toksycznością“  n ie  je s t absolutn ie  
ścisłe, lecz jes t uogó ln ien iem  zgodnym  z da nym i teore­
tyczn ym i i  p ra k ty c z n y m i odnośnie za truć  o łow iem .

2. U sta lony przeze m n ie  tzw . fiz jo lo g iczn y  poziom  
o ło w iu  w  m oczu zaopa tru je  d r H u m m e l następu jącym  
kom entarzem :

„T a k i uproszczony sposób usta lan ia  budz i poważne  
zastrzeżenia. Przede w szys tk im  dlatego, że tyczy się t y l ­
ko 10 osób, ja k  poda je au/tor „n a  nąszym  te ren ie “ , czy li 
na te ren ie  P ZH , zn a jd u ją cym  się w  m ieście  ta k  uprze­
m ys ło w io n ym  ja k  Łódź, gdzie pow ie trze  i  woda są m o­
cno zanieczyszczone. Poziom  ten  a u to r uważa za w ła ś ­
c iw y  d la  w szys tk ich  tych  m ie jscow ości poza Łodzią, 
gdzie przeprow adza ł sw oje badania“ .

Z a rzu t co do liczebności p ró b k i m óg łby być  słuszny, 
gdybym  ja k o  no rm ę fiz jo log iczn ą  poda ł bezpośrednio 
g ran icę  stężeń o ło w iu  w  moczu, znalezione u  badanych 
przeze m n ie  osób. Ponieważ je dn ak  norm ę f iz jo lo g ic z ­
ną ob liczy łem  sta tystyczn ie  z uw zg lędn ien iem  prze ­
dz ia łu  u fnośc i d la  w yko na ne j przeze m n ie  liczby  prób, 
m am  p ra w o  tw ie rd z ić , że 95% osób n ie  narażonych na 
za truc ie  o łow iem , ży ją cych  w  ś rodow isku  m ie js k im , bę­
dzie w yka zyw a ło  poziom  o ło w iu  w  moczu, mieszczący 
się w  podanych przeze m n ie  granicach.

Czy je dn ak  dobór osób b y ł w łaśc iw y?  B adanie zo­
sta ło  w ykonane  w śród  osób, za trud n ionych  w  PZH. 
Chodziło  m i o dobór osób, k tó re  na pewno n ie  są n a ­
rażone zaw odowo na zatruc ie , w zg lędn ie  n ie  m a ją  ja ­
kiegoś dodatkowego źród ła  w ch ła n ia n ia  o ło w iu  poza 
tym , na  ja k ie  narażony je s t każdy m ieszkaniec m iasta. 
T ym  w a ru n ko m  odpow iada ją  badane przeze m n ie  oso­
by. W  doda tku  zachodzi zadz iw ia jąca  zgodność z tym , 
co s tw ie rd z ili in n i au to rzy w  analogicznych badaniach 
m oczu u  osób n ie  narażonych zawodowo na za truc ie  
o łow iem ; to  p rzekonyw u je , że dobór osób do badań b y ł 
słuszny.

U w aga d r  H um m la , że w ykonano  badania „w  m ieś­
cie ta k  up rzem ys łow ionym  ja k  Łódź, gdzie pow ie trze  
i  woda są m ocno zanieczyszczone“  je s t trochę  n iezrozu­
m ia ła . G dyby badanie m o je  zostało w ykonane  na w si, 
w śród  lu d z i ży jących  w  odm iennych  w a ru n ka ch  n iż  
ro b o tn ik  w  m ieście, wówczas m óg łby m n ie  spotkać za­
rz u t ze s trony  d r  H um m la , że w yb ra łe m  środow isko 
n ie reprezen tacy jne  d la  narażenia na w ch łan ia n ie  o ło ­
w iu  w  m ieście. T a k i je d n a k  za rzu t b y łb y  słuszny.

3. D r  H u m m e l zarzuca m o im  badaniom :
„że stężenie o ło w iu  w  m oczu obliczane by ło  w  je dn e j 

ty lk o  p o rc ji i  że n ie  usta lono dobow ej zaw artośc i o ło ­
w iu  w  moczu, n ie  brano rów n ież  pod uwagę ciężaru  
właściw ego badanego m oczu“ .

W  pracy  podałem , że pos ług iw a łem  się m etodyką  op i­
saną przeze m n ie  w  n r  3 M e d y c y n y  P r a c y ,  
1951 r ., gdzie szczegółowo opisane jest, w  ja k i sposób 
oznacza się ogólne w yd z ie lan ie  o ło w iu  w łaśn ie  na pod­
staw ie c iężaru w łaściw ego badanej p ró b k i moczu. N ie ­
stety, recenzent n iedok ładn ie  zapoznał się z tekstem  
p racy  i  p iśm ienn ic tw em . A  to  obow iązu je , skoro sta­
w ia  się a u to ro w i za rzu ty .

Ponieważ podobne zastrzeżenia b y ły  w ysuw ane ju ż  
n ie je d n o k ro tn ie  przez osoby n ie  m ające k o n ta k tu  z to k ­
sycznością przem ysłow ą, pragnę w y ja śn ić  co następu je : 
stosowany d a w n ie j sposób pob ie ran ia  dobow ych ilośc i 
m oczu d la  w szys tk ich  oznaczeń chem icznych zosta ł 
w  p rzyp ad ku  oznaczania o ło w iu  z rac jona lizow any przez 
L  e v  i  n  e‘a i  F  a h y ‘e g o w  1945 r . A u to rz y  c i 
s tw ie rd z ili,  na podstaw ie  1 157 prób, w ysoką  ko re lac ję  
m iędzy ciężarem  w ła śc iw ym  moczu a stężeniem o łow iu  
w  moczu. (K o re la c ja  ta  zachodzi p rzy  s ta łym  poziom ie 
o ło w iu  w e k r w i i  w yw o ła na  je s t p raw dopodobn ie  tym , 
że ilość w yd a la nych  zw iązków  o ło w iu  w  m oczu jes t 
p ro po rc jon a lna  do c a łk o w ite j ilo śc i c ia ł s ta łych, od k tó ­
ry c h  z k o le i zależy ciężar w ła śc iw y  moczu). O dniesie­
n ie  w y n ik ó w  oznaczeń do średniego ciężaru w łaśc iw e­
go m oczu da je lepszy w ska źn ik  narażenia na  za truc ie , 
n iż  p rzy  ob liczan iu  w y n ik ó w  ja k o  m asy Pb na jednos t­
kę  ob ję tośc i lu b  jednostkę  czasu; a zatem  pojedyncze 
p ró b k i m oczu n ie  są m n ie j reprezentacyjne, n iż  ilo śc i 
dobowe.

4. D r  H u m m e l s tara się pom nie jszyć rzete lność m o je j 
p ra cy  w  następu jącym  zdan iu :

„N a  podstaw ie an a lizy  oznaczeń p rzypadkow ych  
i  n ie licznych , p rzy  czym  n ie  b y ły  przeprowadzane ba­
dania poziom u o ło w iu  w e k rw i,  np. m etodą p o la rog ra ­
ficzna  , a u to r usta la, „że ja k o  górną bezpieczną granicę  
stężeń o łow iu  w  p o w ie trzu  m ożna p rzy jąć , na podsta­
w ie  naszych w y n ik ó w , w artość 0,1 m g /m s“ .

N ie  chc ia łbym  przesadnie podnosić w a rto śc i m o je j 
p ra cy ; tru d n o  je d n a k  przem ilczeć fa k t, że je s t to  w  p iś ­
m ie n n ic tw ie  p o lsk im  p ierw sza próba zastosowania 
oznaczania o ło w iu  w  m oczu do usp raw n ie n ia  d iagno­
s ty k i za truć. N ie  je s t ona b y n a jm n ie j p rzypadkow a , 
gdyż ob ję ła  w  sposób p lan ow y  5 zak ładów  p racy  o róż­
n ym  ty p ie  narażenia na za tru c ia  o łow iem . N ie  je s t ta k ­
że n ie liczna , obe jm u je  ona bow iem  119 oznaczeń o ło ­
w iu  w  p o w ie trzu  i  w  m oczu (n ie 89, ja k  podsum ow ał 
d r  H um m el), co p o zw o liło  na ob liczenie k o re la c ji po­
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m iędzy stężeniam i o ło w iu  w  po w ie trzu  i  w  m oczu; 
op ie ra jąc się na k ry te r ia c h  s ta tys tycznych  trzeba 
uznać, że badanie to  b y ło  dostatecznie liczebne d la  w y ­
ciągn ięcia  ogó lnych w n iosków . P om ijam  ilośc io w y  m ie r­
n ik  p racy ana lityczne j, k tó rą  p o tra f i ocenić ty lk o  ten, 
k to  w ie, ile  p racy  w ym aga oznaczenie p a ru  m ik ro g ra - 
m ów  o ło w iu  w  moczu.

W  k ry ty c e  swej d r H u m m e l u s iłu je  ponadto przed­
staw ić, ja ko b ym  zalecał ja k o  na jw yższe dopuszczalne 
stężenie o ło w iu  w  po w ie trzu  0,1 m g /m 3, podczas gdy 
no rm a  radziecka w ynos i 0,01 m g/m 3. Jest to  znow u g łę ­
bok ie  n iezrozum ien ie  zagadnienia „na jw yższych  dopusz­
cza lnych n o rm “ . 0,1 m g /m 3 je s t to ta w artość, k tó ra  
w  św ie tle  m oich badań n ie  w y w o łu je  a k u m u la c ji o ło­
w iu  w  u s tro ju . Nazw ałem  ją  „g ó rn ą  bezpieczną g ra n i­
cą stężeń o ło w iu  w  p o w ie trz u “ . N o rm y  państw ow e, ja k  
np. radziecka, op ie ra jąc się na górne j bezpiecznej g ra ­
n ic y  stężeń, p rz y jm u ją  z w y k le  tzw . pas bezpieczeństwa. 
D latego na jw yższe dopuszczalne stężenie o ło w iu  w  po­
w ie trz u  w  ZSRR w ynos i n ie  0,1, lecz 0,01 m g /m 3. Jest 
to zgodne ze w skazan iam i na uk i, ostrożne u jęc ie  spra­
w y  ustawodawczego no rm ow a n ia  na jw yższych  dopusz­
czalnych stężeń. W  Z w ią z k u  R adzieckim  no rm a pań­
s tw ow a m og ła zejść ta k  znacznie pon iże j gó rne j bez­
piecznej g ra n icy  stężeń o ło w iu  w  p o w ie trzu  dz ięk i w y ­
sokie j technice ochrony pracy.

P om ijam  spraw ę zalecanego m i przez d r  H u m m la  
badania o ło w iu  w e k r w i m etodą po la rogra ficzną . Z b y t 
w ie le  trzeba  b y  na ten  tem at napisać.

5. D r  H u m m e l n ie  godzi się z fak tem , że poziom  o ło ­
w iu  w  m oczu je s t w ska źn ik iem  za truc ia , gdyż n ie  m a 
zależności m iędzy liczbą  la t  p racy  na zagrożonym  sta­
n o w isku  a poziom em  o ło w iu  w  moczu.

S praw a ta  je s t z rozum ia ła  d la  osób, obeznanych 
z przem ianą o ło w iu  w  u s tro ju . O łów  w ch ła n ia n y  przez 
cz łow ieka narażonego na za truc ie  odkłada się w  koś­
ciach. Ilość o ło w iu  w  kościach jes t is to tn ie  p ro p o rc jo ­
na lna  do stopnia narażen ia  i  la t  p racy  na zagrożonym  
stanow isku. Jednakże obecność depozytów  o ło w iu  w  k o ­
ściach nie  św iadczy o za truc iu . Z a tru c ie  o łow iem  jes t 
następstwem  krążen ia  o ło w iu  w  u s tro ju  w  postaci roz­
puszczalnych so li o ło w iu  w e k r w i i  w  sokach u s tro jo ­
w ych . W skaźn ik iem  tego je s t m . in n . zaw artość o ło­
w iu  w  moczu.

Jest fa k te m  powszechnie znanym , że o b ja w y  za truc ia  
o łow iem  mogą w ys tąp ić  nieza leżn ie od czasu naraże­
nia, a w ięc  la t  pracy. P rzyczyną tego je s t w p ły w  róż­
no rodnych  czynn ikó w  zew nę trznych  i  w e w nę trzno - 
us tro jow ych , k tó re  m o b iliz u ją  depozyty o ło w iu  w  u s tro ­
ju  i  w y w o łu ją  ich  przechodzenie do k rw i.  Jest to  m o ­
m ent, w  k tó ry m  p o ja w ia ją  się o b ja w y  za truc ia , a ró w ­
nocześnie w zrasta  w yd a la n ie  o ło w iu  w  moczu.

Zgodnie z pow yższym  zachow aniem  się o ło w iu  
w  u s tro ju , n ie  s tw ie rdz iłem  k o re la c ji m iędzy zaw ar­
tością o ło w iu  w  moczu, a liczbą  Ja t p ra cy  na zagrożo­
n y m  stanow isku.

S tw ie rdzo ny  przeze m n ie  fa k t  łączy się w  logiczną 
całość ze stanem  w iedzy  o p rzem ian ie  o ło w iu  w  u s tro ­
ju . O dm ienn ie  osądza spraw ę recenzent, k tó ry  z by t po­
chopnie orzeka, że skoro fa k ty  ana lityczne n ie  zgadza­
ją  się z jego pog lądam i —  ty m  gorzej d la  fa k tó w .

O dpow iedź tę piszę z dużą p rzykrośc ią . M y , p raco­
w n ic y  na p o lu  to ksyko lo g ii p rzem ysłow ej, oczekujem y 
n a jb a rd z ie j surow e j, lecz o b je k ty w n e j k ry ty k i,  zw łasz­
cza ze s trony  dośw iadczonych i  zasłużonych p io n ie ró w  
h ig ie n y  p racy  w  Polsce. Tę uzysku jem y od w ie lu  z n ich  
i  za to  ic h  cen im y. M am  w ą tp liw o śc i, czy recenzję 
d r  H u m m la  m ożna z a k w a lifik o w a ć  do tego rodza ju  
k ry ty k i.  D r  fa rm . T. D u tk ie w icz

Odpowiedź dr Hummla na wyżej zamieszczo­
ne uwagi dr T. Dutkiewicza

D r fa rm a c ji T. D u tk iew icz , w  odpow iedzi na  m o ją  
k ry ty k ę  a r ty k u łu  jego pt. „S tężenie o ło w iu  w  p o w ie trzu  
i  w  moczu, ja ko  w s k a ź n ik i stopnia narażenia na z a tru ­
cie o łow iem “ , nades ła ł re p likę , po de jm u jąc  dyskusję .

Z a rz u ty  sw oje na k ry ty k ę  poda je w  5 -c iu  punktach , 
na k tó re  postaram  się odpowiedzieć.

1. „Z a ró w n o  o łów  m eta liczny , ja k  i  jego z w ią z k i od­
znaczają się dużą, p ra w ie  jednakow ą toksycznością“  —  
tw ie rd z i na w stęp ie  swej p racy  au tor. W  odpow iedzi 
na  zarzut, że je s t to  niesłuszne, au tor, po d łuższym  w y ­
ja śn ie n iu  n ie  kw estionow ane j różn icy  m iędzy toksycz­
nością i  stężeniem p y łu  w  po w ie trzu , umieszcza ta k ie  
ośw iadczenie: „N ap isane przeze m n ie  zdanie: „za rów no  
o łów  m eta liczny, ja k  i  jego z w ią zk i odznaczają się d u ­

żą i  p ra w ie  jednakow ą  toksycznością“  n ie  jes t abso lu t­
n ie  ścisłe...“ .

P ow o łu ją c  się na Łazariew a, przytacza au to r nastę­
pu jące zdanie: „W e d łu g  F a irh a lla  i  Sayersa b ie l o ło ­
w iana , s iarczan o ło w iu  i  tle n e k  o ło w iu  są ba rdz ie j to k ­
syczne, n iż  inne  z w ią z k i“ . W yda je  się. że po w o łu jąc  
się na tych  au to rów , au to r m usi się zgodzić, że zw ią zk i 
o ło w iu  n ie  są jednakow o toksyczne.

W yda je  się jasne, że au to r n ie  ud ow odn ił swego 
tw ie rdzen ia .

2. U sta len ie  tzw . fiz jo log icznego poziom u o ło w iu  
u  osób n ie  s tyka ją cych  się zaw odowo z o łow iem  na 
podstaw ie  zbadania moczu ty lk o  10 osób i  to  z je ­
dnego środow iska i  w yzyskan ie  tego poziom u do po­
ró w n a n ia  tak iego u  zawodowo s tyka jących  się z o ło­
w iem  na te ren ie  całego k ra ju  w y d a je  się być sposo­
bem  za bardzo uproszczonym . A u to r  w y jaśn ia , że n o r­
m y  fiz jo log iczne  o b liczy ł s ta tys tyczn ie  „z  uw zg lędn ie ­
niem, p rzedz ia łu  u fnośc i d la  w yko na nych  przeze m n ie  
p ró b “ . Pom im o ta k  dokonanej p racy  śta tystyczne j, us ta­
len ie  w  ten  sposób fiz jo log icznego poziom u d la  całego 
k ra ju  w  dalszym  c iągu budz i zastrzeżenie.

3. Zastrzegam  się, że n ie  m ia łem  żadnego zam iaru, 
ta k  ja k  au to r przypuszcza, pom niejszać „rze te lność“  
p racy  autora. P rzyzna ję , że a u to r w y k o n a ł poważną 
pracę naukow ą, tru d n o  je d n a k  sobie w yobraz ić , żeby 
praca n ie  zaw ie ra ła  usterek. P rzypom nieć sobie na le ­
ży k ry ty k ę  p racy ta k  poważnego badacza, ja k im  je s t 
p r o f .  W i g d o r c z y k ,  na  łam ach m iesięczn ika 
„ G i g j e n a  i  S a n i t a r j  a“ , dokonanej przez 
p r o f .  M a r c i n k o w s k i e g o .  Sądząc z d y ­
skus ji, żaden z n ic h  n ie  b y ł urażony, na za rzu ty  odpo­
w ia d a ł rzeczowo, n ie  d y s k w a lif ik u ją c  nauko w ych  w a r ­
tości swego k ry ty k a .

K ry ty k a  w  naszym  u s tro ju  m a bardzo poważne m ie j-  
sce i  n ie  ty lk o  k ry ty k a , ale i  sam okry tyka .

S tosując do siebie sam okry tykę , przyzna ję , że swoich 
zarzutów , tyczących się p u n k tu  4, n ie  poczyn iłbym , 
gdybym  przeczyta ł pracę autora, zamieszczoną w  n r  3 
„M  e d y c y n y -  P r a c y “  z 1951 r. A u to r  rzeczy­
w iśc ie  podaje, na  co n ie  zw ró c iłe m  uw ag i, a co —  ja k  
au to r zaznacza —■ obow iązu je , że: „P rz y  oznaczaniu o ło­
w iu  w  po w ie trzu  i  w  m oczu pos ług iw a łem  się m etodą  
d itizonow ą...“ ; w  odpow iedzi zaś au to r w y ja śn ia : „p o - 
s łu g iw a łem  się m e todyką  opisaną przeze m n ie  w  n r  3 
„M e d ycyn y  P racy “ , gdzie szczegółowo opisane jest, 
w  ja k i sposób oznacza się ogólne w yd z ie lan ie  o ło w iu  
w łaśn ie  na podstaw ie c iężaru w łaściw ego dane j p ró b k i“ .

Uważam , że na leża łoby um ieścić w  p ra cy  opis te j 
m e tod yk i, a n ie  odsyłać do p racy  swej z zeszłego ro k u  
pod ty tu łe m , k tó ry  ty lk o  m ó w i o okre ś la n iu  o ło w iu  
w  m oczu i  w  p o w ie trzu  pewną m etodą. G dyby au tor 
pom ieścił w  p racy swej te  w y jaśn ien ia , k tó re  nadesła ł 
w  odpow iedzi, n ie  by ło b y  w  ogóle dyskus ji.

5. P rzedm io tem  d ysku s ji jes t następujące m o je  zda­
n ie : „N a leży  odnieść się k ry ty c z n ie  do tw ie rdzen ia  
autora , że poziom  o ło w iu  w  moczu może dawać nam  
także w ska zów k i co do ciężkości za truc ia “ .

Jeżeli uśw iad om im y sobie, że stop ień za tru c ia  zależy, 
m iędzy in n y m i, i  od czasu w ys ta w ie n ia  na dz ia łan ie  
o łow iu , to  m us im y przyznać, że w  m ia rę  u p ły w u  la t  
stop ień za truc ia , pom im o m agazynow ania dz ięk i k u ­
m u la c ji —  narasta. W  ta k im  p rzyp ad ku  n ie  da się -wy­
k luczyć  w p ły w u  czasu zadzia łan ia  na pogłęb ien ie  z a tru ­
cia, a przez to  na  poziom  o ło w iu  w  moczu.

N a te j podstaw ie m ia łem  p ra w o  pow iedzieć: „N a  ty m  
p rzyk ład z ie  w id z im y , że poziom  o ło w iu  w  m oczu nie  
określa  stanu o ło w icy “ . A u to r  z rozum ia ł to  zdanie 
w  ten sposób, że n ie  godzę się z fak tem , że poziom  o ło­
w iu  w  m oczu je s t w ska źn ik iem  stopnia za truc ia . Ja zaś 
ty lk o  tw ie rdzę , że a u to r n ie  u d o w o d n ił swego katego­
rycznego tw ie rdzen ia , że poziom  o ło w iu  w  m oczu ok re ­
śla stop ień za truc ia .

Z w raca m  uw agę na następujące, zupe łn ie  słuszne 
ośw iadczenie au to ra  na s tron ie  24-e j: „W y n ik a  z tego, 
że poziom  o ło w iu  w  m oczu może odgryw ać w ażną ro lę  
p rzy  diagnostyce o łow icy , jednakże z uogó ln ien iem  tego 
w n iosku  na leży poczekać do c h w ili uzyskan ia  w iększe­
go m a te ria łu ...“ . Jest to  zupe łn ie  słuszne i  m ocno osła­
b ia  kategoryczne tw ie rd ze n ie  autora.

N a zakończenie p ragnę zapew nić autora, że k ry ty k a  
m o ja  b y ła  ob ie k tyw na , aczko lw iek  n ie  zawsze tra fn a , 
co sam w  odpow iedn im  m ie jscu  przyzna ję . W  k ry ty c e  
sw o je j za jm ow a łem  się ty lk o  tw ie rd ze n ia m i autora, n ie  
d o tyka ją c  osoby jego, czego n ie  m ożna pow iedzieć o s ty ­
lu  d ysku tow a n ia  autora. d r  H . H u m m e l
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W z y w a m y  d o  w s p ó ł z a w o d n i c t w a .

W S P Ó Ł Z A W O D N IC TW O  O P O P U L A R Y Z A C JĘ  C ZA S O P IS M  Z  ZA K R E S U  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  I  H IG IE N Y
PRA CY

Z terenu przemysłu ziemniaczanego otrzymaliśmy niżej podane zobowiązanie i wezwanie dó współzawod­
nictwa w rozpowszechnianiu czasopism z zakresu bezpieczeństwa i higieny pracy: „Przyjaciel przy pracy" 
i „Ochrona Pracy".

Współzawodnictwo zainicjował mistrz Krochm alni „Sokółka“ (pow. Góra Śląska) tow 1 Tomaszewski Józef, 
pełniący w swoim zakładzie funkcję referenta bhp i w ezw ał wszystkich referentów bhp. z przemysłu ziemnia­
czanego do współzawodnictwa o najszersze rozpowszechnienie czasopism „przyjaciel przy Pracy" i „Ochrona 
Pracy“.

Tą drogą toW. Tomaszewski pragnie podnieść stan bhp w  Zakładzie oraz stopień uświadomienia załogi
W ezwanie tow. Tomaszewskiego zostało rozpowszechnione wśród w ytw órn i przemysłu ziemniaczanego, przy 

czym ustalono następujące w arunki współzawodniczenia:

L Podstawą oceny będzie ilość czytelników czasopism „Przyjaciel przy Pracy“ j „Ochrono Pracy“, ustalo­
na na podstawie kontroli czytania, w  której zapisywać się będzie nazwisko czytającego i datę Wypoży­
czenia. Ilość czytelników w ykazuje się w  procentowym stosunku załogi.

2. Zobowiązanie dotyczyć może jednego lub dwu wymienionych czasopism.

3. Rozpowszechnienie obejm uje bieżące numery czasopism, ja k  również numery z ubiegłych miesięcy i lat, ”
w ydaw nictw  objętych współzawodnictwem. >

4. Wyniifti rozpowszechnienia, po zatwierdzeniu prze z Jadowe komisje współ z a w odniclw a. raz na kw ar­
tał będą przesyłane do Zarządu Przemysłu, celem oceny osiągnięć poszczególnych referentów.

Tow. Tomaszewski postawił sobie zadanie rozpowszechnienia czasopim „Przyjaciel przy Prący“ i „Ochrono 
Pracy“ wśród 20% załogi. .Wezwani do współzawodnictwa, przy, zgłoszeniu wzięcia udziału, zobowiązani są 
również do ustalenia sobie postawianych zadań.

Analizując powyższe zobowiązanie i w arunki współzawodniczenia, można nabrać przekonania, że:

U współzawodnictwo spełni swoje zadania —  podniesie stan bhp w przemyśle ziemniaczanym;

2) osiągnięcie postawionych sobie zadań nie powinno sprawiać trudności, tym bardziej, że p. 3 warunków  
współzawodniczenia przew iduje czytanie num erów zaległych, w których Znalezienie aktualnego arty­
kułu dla każdego pracownika fabryki, stosownie do wykonywanej pracy, śfwarża w arunki do szerokie­
go powszechnego czytelnictwa czasopism „Przyjaciel przy Pracy“ i „Ochrona pracy“ .oraz

3) tego rodzaju współzawodnictwo winno być podjęte również w innych przemysłach.

Towarzyszowi Tomaszewskiemu i jego kolegom z przemysłu ziemniaczanego życzymy oczekiwanych 
owoców ich pracy.

W. B.

O D  R E D A K C J I

Redakcja nasza w ita i  radością inicjatyw ę ob. Józefa Tomaszewskiego, pracownika przemysłu ziemniacza­
nego, zapoczątkowującą współzawodnictwo w  popularyzacji czasopism z zakresu bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

Sądzimy, że in icjatyw a ta  znajdzie zrozumienie i oddźwięk wśród pracowników komórek bhp i czynne 
poparcie kierow ników  przedsiębiorstw oraz zakładów przemysłowych.

W  uznaniu zasługi ob. Tomaszewskiego —■ w  form ie pam iątki i nagrody — przyznany mu zostaje rocznik 
naszego czasopisma za rok 1951 oraz bezpłatna prenum erata miesięcznika „Ochrona Pracy" na rok 1953.



Cena z l 4.—

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W A  T E C H N I C Z N E

polecają książki:

A S C IK  K .: Bezpieczeństwo, pracy w drukarni tkanin  
bawełnianych, 1952, str. 19, zl 3.—

B A K U N  N „ TR E G U B O W A  B., IW A N O W A -C Z E N C O -  
W a A :  Organizacja kontroli technicznej w  tk a l­
niach Iniarskich, tłum . z ros O, Norewicz, 1951, 
str. 144, zl 32.—

B A R A N  I.: Sztuczne oświetlenie pomieszczeń pracy,
1952, str. 130. zł 12.—

B A R A N  I.:  Światło 1 praca, wyd I I I ,  1952, str. 131, 
zł 10.—

B A S Z Y N S K I S.: Ustalanie wzorców technicznych 
1 norm pracy w  budownictwie, tłum. z cos. W . Po- 
dreckl, 1950, str. 187, zł 12.—

Bezpieczeństwo pracy przy urządzeniach elektrycznych
(opracowanie redakcyjne SEP), 1950, str. 204, zł 14,—

B Ł O C H IN  P., G ELB ER G  L., K U Ż N IE C O W  G.: Tech­
niczne i ekonomiczne zagadnienia budownictwa 
mieszkaniowego ZSRR, tłum . z ros. J, G uttm an  
i  W. G rot Gisges, 1950, str. 84, zł 9.30

B R O D Z IA K  T .: Obliczanie czasu pracy przy n aw ija ­
niu silników  asynchronicznych, 1950, str. 58, 
zł 10.—

B U D R Y K  W .: Górnictwo, tom X  —  W entylacja kopalń, 
część 2 — Przew ietrzanie wyrobisk, 1951, str. 372, 
zł 56.—

Eksploatacja urządzeń elektrycznych sieci miejskich  
i  w iejskich (tymczasowe przepisy bezpieczeństwa 
pracy) —  praca zbiorowa, 1952, str. 135, zł 10.—

C IL E W IC Z  A.: Roboty budowlane. 1952, str. 110. 
zł 8.—

G IS M A N  S : Książeczka drzewiarza kopalnianego,
1952, str. 35, zł. 4 —

G IS M A N  S.: Zapobiegajmy wypadkom w  kopalniach 
węgla, część I  —  1950, str. 48, zł 3 — , część 2 —  
1950, str. 48, zł 3.—

G O S T IE W  W.: Kontro la techniczna 1 zwalczanie bra­
ków w  przemyśle maszynowym, tłum. z ros. S. K o ­
walczyk, 1951, str. 76, zł 4.—

G U L IA J E W  G,: Organizacja stanowiska roboczego w  
fabrykach budowy maszyn, tłum  z ros. H. K a li-  
szer, 1951, str. 118, zł 10.—

H E L B R E C H T  J.: L in y  i łańcuchy (wskazówki bezpie­
czeństwa i  higieny pracy), 1952, str. 54, zł 5.—

H O R B A C Z E W S K I J,: Praca na strugarkach do drewna,
1952, str. 39, zł 3.—

1LGNER J.: Przenośniki, 1952, str. 30. zł 2.—

K A N D IA K  J. Przemysł cukierniczy, 1952, str. 22, 
zł. 3 —

K O R D Y A S Z  J.: Wskazówki bezpieczeństwa pracy przy 
robotach teletechnicznych, 1952. str. 26. zł 3.50

K O W A N K O  W.: W alka z odpadkami w  przędzalniach
bawełny, tłum. z ros. B. Beuth, 1951, str. 88, zł 4.—

K R E ID  F.: Obrona i sprzęt przeciwgazowy w  pożar­
nictwie, 1952, str. 121, zł 7.—

Ł O B Z IN  R.: Usprawnienia organizacyjno-techniczne 
w  tkaln i, tłum . z ros. S. Wrede, 1951, str. 32, zł 12.—

M IE R Z A N O W S K I W :  Jak walczyć z pożarami, 1951
str. 48, zł 0.80

M O K O S ZE W  N.: Analiza braków w wykończalnictwie 
tkanin bawełnianych, tłum  z ros. J. W ajntraub.
S. Raczyński i S. Rozental, 1951, str. 322, zł 33,—

N O W A K O W S K I W .: M etody oczyszczania wody zasi­
lającej kotły parowe, 1951, str. 203, zl 23.—

N O W A K O W S K I T., R A D W A Ń S K I Z.: Oświetlenie 
w nętrz światłem dziennym. 1952, str. 126, zł 22.—  

Oszczędna gospodarka węglem (praca zbiorowa), 1951, 
str. 336, zł 38.—

P A W ŁÓ W  N.: Zużytkowanie odpadków przy przędze­
niu bawełny, tłum. z ros. S. W erner, 1951, str. 40, 
zł 7.50

P U Ń S K I J.: Podstawy technicznego normowania p ra ­
cy w  przemyśle budowy maszyn, tłum. z ros. D. Jung 

i Z. Ciągała, 1951, str. 219. zł 13.—

R IE T S C H E L  H.: Podręcznik ogrzewania i wietrzenia,
tłum . z niem. W . Kam ler, część I,  wyd. I I I ,  1950, 
str. 260, zł 37.50, część 2, wyd. I.  1950, str. 188, 
zł 20.—

ROSNER W .: Kontrola ruchu urządzeń do ulepszania
wody, 1950, str. 95, zł 10.—

S A W A S Z Y N S K I J.: Przeciwpożarowe zaopatrzenie w o­
dne, wyd. I I ,  część I .  str. 152, zł 9.— , część. 2. 
1950, str. 336, zł 16.50, część I I I  i IV , 1950, str. 203, 
zl 12.50

■SIEDŁANOW SKI M  , Z A W IS T O W S K I M .. Metoda 
projektowania zakładów przemysłowych, 1951, str 
184, zł 14.—

Sprzęt ochronny przy urządzeniach elektrycznych ( In ­
strukcja tymczasowa dotycząca wymagań technicz­
nych, badania, przechowywania i posługiwania się 
sprzętem ochronnym), 1952, str. 65, zł 4.80 

Stachanowskie metody i organizacja pracy przy prze­
w ijan iu  przędzy, tłum- z ros. S. W erner, 1952. str. 
69, zł 6 —

Tymczasowe przepisy bezpieczeństwa i higieny pracy 
dla działów cieplnych elektrow ni i sieci przewodów  
cieplnych, praca zbiorowa, 1952, str. 118, zł 8.—

U R B A N  J.: O niebezpiecznych gazach w  kopalniach 
węgla. wyd. I I ,  1950, str. 60, zł 5.—

Z IE L IŃ S K I J.: Wiadomości *  higieny pracy, 1952, str, 
150, zl 12.—

Do nabycta w  księgarniach technicznych Domu K siążki,


